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T O M A S Z  N O C Z N I C K I
Życiorys własny

A u to b io g ra fia  Tomasza Nocznickiego po­
zw ala poznać jedyn ie  jego p ryw a tne  życie. 
Tomasz Nocznicki, działacz społeczno-polity­
czny, czeka jeszcze na m onografię. Nocznic­
kiego, pub licystę  j  ideologa, trzeba odczytać 
z jego pism.

Tale w ięc w  au tob iog ra fii m am y uszczup­
lo n y  p o rtre t te j n iezw yk łe j postaci w  dzie­
ja ch  ruch u  ludowego. A le  w y łuskane dzie je  
osobiste —  ja k b y _ rozdzia ł z ks ią żk i o Nocz­
n ic k im  —  stanow ią zam kniętą i  słusznie w y ­
odrębnioną całość. Na ty m  - p rzyk ładz ie  m o­
że h is to ry k  i  socjolog raz jeszcze ukazać za­
leżność życia jednostk ; od systemu społeczno- 
gospodarczego. w  ja k im  ona wzrasta.

U ro d z ił się N oczn ick i w  r . 1862, .¡Znajda“ , 
p rzyg a rn ię ty  przez rodzinę chłopską, m iesz­
ka jącą na „ka rczu nku “ , zdała od w s i, do 15 
ro ku  życia zażywa je j tro s k liw e j op ieki. Do 
.Szkółki „w y g a n ia ł dwa ro k i“ . M ając 16 la t  
(po śm ie rc i op iekuna) idzie w  św ia t za Chle­
bem. W  mieście przebędze d rug ich  16 la t. —  
Jest n a jp ie rw  woźnicą pocztowym  (na „s te in - 
ke ierce“ ). Po la tach odbywa służbę w o jsko ­
wą^ w  Rostowie- W raca. N ie  zna jdu je  pracy. 
Z nów  służy w  w o jsku  na m iejscu, w  G ró jcu . 
Po dwóch la tach rezygnu je  przez trz y  na­
stępne prow adzi b u fe t w  k lu b ie  m ie jsk im . —  
W reszcie w raca na w ieś i  zakłada sklep.

Cd piętnastego ro k u  życia został skazany 
na los n a jm ity , na los robo tn ika . A  wyszedł 
z zagrody, w  k tó re j własność p ryw atna . 12 
m órg ziem i, b y ła  podstawą p racy i  zarobku 
opiekuna. Przez następnych lO .ło t ży je  £ pra­
cy na jem ne j. D z ięk i szczęśliwym  zbiegom o- 
koliezności, dz ięk i w łasne j in te ligenc ji, in ­
tensywnem u sam ouctwu i  oszczędnościom 
w iedzie  m u się na na jm ach nieźle. O dkłada 
system atycznie część zarobków, podobnie ja k  
to  c zyn ili em igranci —  ch łop i w  Am eryce. 
Jest to ta  sama postawa ludzi na jem nej p ra ­
cy  na dorobku. Ta sama —  w  epoce k a p ita ­
liz m u  —  postawa lu d z i na jem ne j p racy na 
dorobku. T y lk o  bow iem  dorobek osobi­
s ty  daw a ł w  ty m  systemie zabezpieczenie 
przed s ta łym  zagrożeniem bezrobocia, lu m - 
penp ro le ta ria tu  i  nędzy, ja k ie  czekało ro b o t­
n ika  _w na jem nej pracy. Dorobek w  ty m  sy­
stemie p row adz ił do osiągnięcia pozyc ji d ro b ­
nego posiadacza. To b y ł ten wyższy stopień 
gw a ra nc ji życiowej, ta  złuda (w  k a p ita liz ­
m ie ) zamożności ; niezależności.

I  dopiero po 35 la tach, odkąd wyszedł ze 
wsi, ja k o  15-letn j chłopiec, osiadł pod w łas­
nym  dachem, na 12 morgach. (To b y ł owoc 
dw udziesto le tn ich dochodów w ie jsk iego sk le­
p u ). W  sześć la t  późnie j, w . dn iu  w ybuchu  
w o jn y  św ia tow e j oceni sw oją . sytuację jesz­
cze pom yś ln ie j: „d łu g i w yp łaca łem  szybko, 
procen ty n ie  b y ły  uciążliw e, gospodarstwo 
ro lne  kw itnące , dobytek w  sianie, ja k  n a j­
lepszym... B y łem  zamożny, niezależny 4 i  pó ł 
m org i sadu owocowego daw a ły  nadzieję, że 
w  przyszłości będzie le p ie j“ .

Dorobek osobisty T. Nocznickiego n ie  b y ł 
i  n ie  m óg ł być typ o w y  dla  wsi. Należał do 
dz ie jów  n ik łego  procen tu  chłopów. T rudno  
sobie w yobrazić  na w s i popańszczyźnianej na 
prze łom ie w . X IX  i  X X  wszystk ich chłopów 
na 12 m orgach, ze sklepem i  z taką wiedzą 
ro ln iczą , ja k  N ocznicki. D roga dorobku by ła  
z gó ry  przez system kap ita lis tyczno  - lib e ra l­
n y  ograniczona, n ie  ty lk o  w  wysokości, ale 
przede w szystk im  w  liczb ie  tych  k tó rzy  m o­
g li go osiągnąć. Nocznicki, aby ubezpieczyć 
swój los i  sw o je j rodziny, m usia ł wykazać 
za le ty, ja k ie  i  d la  osiągnięcia najniższego 
szczebla kap ita lis tycznego posiadania trzeba 
b y ło  w  sobie w yrob ić- Obrotność handlową, 
ryzyko , znajomość ryn ku , szerszych stosun­
kó w  społeczno - gospodarczych, oszczędność, 
k a lku la c ję  przedsiębiorcy ta k  d la  zysku ze 
sklepu, ja k  z ziem i.

I  n ie w ą tp liw ie  z ty m i doświadczeniam i 
d z ie lił się w  „Z a ra n iu “  z chłopam i. W iedzę o 
do robku in dyw idu a ln ym , dorobku drobno - 
kap ita lis tycznym  szerzył w  przekonaniu, że 
p ó k i system kap ita lis tyczny  trw a . na te  u- 
m ie ję tności na  tę sztukę pop raw y b y tu  ch ło­
p i są skazani. Ona pomoże w  części. A le  i  ra ­
dy  tego typ u  k ie ro w a ł do biednie jszych, ta ­
k ich , ja k  sam b y ł kiedyś pię tnasto le tn im , 
opuszczonym chłopcem.

T y lko , że Nocznickiego n ie  można zam 
knąć w  ty m  wzorze życia an i ja ko  człow ie 
ka, an i ja ko  działacza - ideologa.

W prost przeciwnie. N oczn ick i ja ko  ideolog 
od  tego w zoru  z la ta m i coraz da le j odcho­
dził. coraz m ocnie j ukazyw a ł jego ustro jow ą 
zależność i  ustrojową nieosiągalność dla ntas

chłopskich. K ró +ko m ów iąc N ocznicki b ił!  w . 
us tró j kap ita lis tyczny i  to row a ł tym  samym 
now y w zór uspołecznionego zabezpieczeni:, 
sobie przez jednostkę je j egzystencji. D la te ­
go próbę zakaperowania Nocznickiego przez 
„Gazetę Ludow ą“  i  PSL, ja ką  pod ją ł ostat­
n io  K az im ie rz  Bag iński, ocenić trzeba jako 
grun tow ną pom yłkę  i  rażące fałszerstwo.

B ag iński pisze, że sy lw etkę duchową Nocz­
n ickiego dob itn ie  cha rakteryzu je  ustęp z j e _

dlaczego to wszystko ta k  się dzia ło“ . Wreszcie 
trzeci sąsiad starzec F ilip  b y ły  kam erdyner 
ze dw oru. „Toż on h is to rię  pańszeyzny pisał 
na skórze ch łopskie j, a in n i ludzie  p isa li ją  
na jego skórze. M óg ł o ty m  w szystk im  mó 
w ić  całe dn i i  noce, ale przyczyn tego nie ro ­
zum ia ł“ -

To jest T. N ocznicki! Ten pyta jący, jaką 
jest ta rzeczywistość, w  k tó re j b ra li udzia ł, 
k tó rą  um acn ia li i  c i daw n ie js i i  c i późniejsi

Tomasz N ocznicki (1862 1944)
rys. K az im ie rz  M uszyński

go a r ty k u łu  noworocznego (w  , Z a ran iu “  
1910 r  ).

„ A  na ostatek bądźm y dobrym i, bądźm y 
uczciw ym i, n iech każdy czy te ln ik  „Z a ran ia “  
w yróżn ia  się w śród swoich sąsiadów rozu ­
mem, postępem, dobrą gospodarką, m iłością 
p raw dy, trzeźwością i  serdeczną życzłiwoś- 
cię d la  innych. T ym  lep ie j odpow iem y na po- 
twarze i  oszczerstwa jako. że n ib y  jesteśmy 
heretycy i  bezbożnicy itp .“

. C noty w ym ien ione  przez Nocznickiego, 
n ie  rozw iązyw a ły  d la  niego dram atu  w a r­
s tw y  chłopskie j. T y m i cnotam i m ie li pozy­
skać^ zaraniarze swoje otoczenie sąsiedzkie, 
dla ide i, k tó ra  w ykracza ła  poza w ystarcza l­
ność jednostkow e j uczciwości, rozum u, do­
b re j gospodarki, trzeźwości i  życzliwości są­
siedzkie j —  poza w ys ł arczalność reg u ł życia 
drobno - kap ita lis tycznego libe ra lizm u .

To d la  Bagińskiego ten w zór w ys farcza. 
ten w zór pragną łby w róc ić  \ u trw a lić .

A  Nocznicki w  swej au tob iog ra fii wskazu­
je  _na drogę, na ja ką  w s tą p ił ja ko  odpowie­
dz ia lny  działacz i ideolog chłopski. Zastana- 
w ia  się nad sw oim i op iekunam i z dzieciń­
stwa, starym  Jóźw iakiem , k tó ry1 um ia ł czy­
tać. „a le  poza paroma książkam i treści r e l i­
g ijn e j n ie  czyta ł n ic  prócz przepow iedni ko- 
lendarzow ej“ . Sypał w  1831 roku  szańce pod 
Warszawą, przez k ilk a  tygodn i słyszał huk 
arm at „a le  z całokszta łtu tej w a lk i, z upadku 
W arszawy spraw y sobie nie zdawał. K rąg 
jego zainteresowań przez całe życie b y ł m a­
ły , m a leńk i i  ciasny“ .

D ru g i sąsiad —  W ojda isk i —  żołn ierz p o l­
sk i w  jednym  z na js ław nie jszych pu łków  
Ks. Warszawskiego, k tó ry  13 razy um ia ł iść 
w  bó j śm ie rte lny , potem w z ię ty  do n iew o li, 
przez 30 la t kozak rosy jsk i, ja ko  60-letn i sta 
rzec w raca do ojczyzny, aby w  n ie j kości 
złożyć. „ A  p rz e c ie ż — 'p iszę N ocznicki —  b y ł 
to  prostak, k tó ry  rów n ież n ie  wiedział o tym ,

chłopi? Co ksz ta łtu je  Ich typow y, nieszczęśli­
w y  los? To jes t T. Nocznicki! Ten pro testu­
ją cy  przed trzym aniem  chłopa „w  m a łym , 
m a leńk im  kręgu  zainteresowań“ , przed ha­
m ow aniem  go od pytan ia  „dlaczego to wszy­
stko tak  się działo i  dz ie je !“

Nocznicki szedł do tego, aby chłop rozu ­
m ia ł system społeczno - gospodarczy, ja ko  
przyczynę jego tragicznej do li. Szedł do te ­
go, aby ten system obalił. A  B ag iński pozwa­
la  sobie p rzystrzyc Tomasza Nocznickiego, 
pozwała sobie tę potężną sylw etę zn ieksza ł- 
ci_ć —  uczynić zeń chwalcę „małego, m aleń­
kiego kręgu zainteresowań“  chłopa, k tó ry  n ic  
z rzeczyw istości społecznej n ie  rozum ie jąc, 
będzie sąsiedzko dobry, trzeźwy, gospodar­
ny  i  to  go zbawi.

Wobec młodych
W  ro ku  1934 Tomasz N oczn ick i liczy  72 la ­

ta. Ukazała się książka M ilkow sk iego  „A g ra - 
ryzm “ . Starzec rąbną ł ostrą k ry ty k ę . A r ty k u ł 
w yd ruko w a ła  „M ło da  M yś l Ludow a“ , choć 
w  n ie j wychodowano teorię  agraryzm u.

Dlaczego? Po pierwsze dlatego, że m łodym  
in te lek tua lis tom  chłopskim , bron iącym  „w o l­
ności poglądów“  wypadało ' u trzym ać fason 
k u rtu a z ji polem icznej we w łasnym  piśm ie a 
po drugie, Nocznickiego głos —  lekcew ażyli.

„Często też szanowni dysku tanci —  pisze 
w  odpowiedzi N ocznickiem u M iłk o w s k i —  
lu b ią  w ykonyw ać ju ż  ca łk iem  młodzieńcze 
skoki nawet wówczas k ie dy  m ają siwe b r o ­
dy.“

W  te j ka rtce  h is to rii, o tw a rte j przez nas 
nie  przypadkiem , odczytać można k u lm in a ­
cy jn y  p u n k t dram atu pokoleń. Z aczn ijm y od 
m łodych. „A g ra ryzm “  p rz y jm u ją  n ie  ty lk o  
„W ic i“ , p rzy jm u je  S tronn ic tw o  Ludowe. I  to 
jes t sukces m łode j in te lig e n c ji chłopskie j.

Unaukow iona, „studencka*1 myśli zna jdu je  
posłuch u  leaderów, m andatow iezów i  w o ­
dzów ruchu  ludowego. W  rezu ltacie  podno­
si ona ich  znaczenie „te o rią “ , k tó ra  zakłada­
ła  w ieczną odrębność .w s i. „A g ra ryzm  czeka 
na swojego M arksa“  pow ie M iłk o w s k i w  32 
roku .

Ekspozycja dram atu, ja k i chcemy przypom ­
nieć czyte ln ikow i, jes t k ró tka . O to k ilk a  je j 
punktów . W  r. 1929 św ia tow y i  po lsk i kry­
zys gospodarczy. W  r. 1930 —  Zw. Radziecki 
przechodzi na gospodarkę kołchozową. Od 
31 r. W itos i K ie m ik  zna jdu ją  się na wy­
gnan iu w  Czechach i  w  k ra j przesączają p ro ­
pagandę słowackiego agraryzm u w r. 1933. 
H it le r  dochodzi do w ładzy „N ie w ą tp liw ie  h i t ­
le ryzm  posiada pozytyw ne strony —  sygna li­
zuje w  M  M . L . M ich a lsk i —  ja k  podkreś­
lan ie  stale i  wszędzie ro l i chłopa, ja ko  czyn­
n ik a  ładu , poko ju  i  zdrow ia społecznego i 
narodowego, przeciw staw ienie pojęcia z iem i 
jako współtwórcy człowieka i poglądu na 
świat, po jęc iu  libe ra lnem u z iem i po m n ie j­
szonej do ro l i  w yłącznie czynn ika p rodukc ji, 
jednak próba podjęta przez h itle ry z m  połą­
czenia pryw atnego władania ziemią z ogrom­
n y m i ograniczeniami tej własności w im ię 
idealnych celów narodu i  państwa.... zapew­
ne będzie ulegać znacznym przem ianom “ .

Tych k ilk a  dat h is torycznych —  wyznacza 
dynam ikę  j granicę p ro b lem a tyk i spoleczno- 
i>o‘-:r-odr..Tcze.i m łodych in te le k tu a lis tó w  ch łop­
skich. W iem y, że zdecydowano się na agra­
ryzm , bo „czerp ie on swe praw a |  zasady z 
ziem i, ze współżycia człow ieka z przyrodą z 
p ra w  rządzących . p rodukcja  drobno -  ro lna .“  
D e fin ic ja , pokrew na i w  ty ik o  słow ackie j1, aie 
i  h itle ro w sk ie j, je ś li z te j odrzucić ograni­
czenie własności p ryw a tne j, choćby w  im ię  
idea lnych celów narodu i  państwa“ , a za­
trzym ać to, co jest pochwałą stanowości i  
przyrodniczego m istycyzm u ziem i i  k rw i.

W  r. 1930 w yd a ł N iecko broszurę „O  w e w ­
nętrzne życie w s i“  w  k tó re j kw estionow a ł 
kap ita lizm , „ca łą  filo zo fię  m a te ria lizm u  w ra z  
z kom unizm em  —  | o zgrozo! —  kw estiono­
w a łem  ^ideał państwa jako  celu samego w  so­
bie, natom iast zwracałem  uwagę na napięcia 
psychiczne w  masach ludow ych“ . W  r. 1933 
w  M. M . L . procesuje sie z ’in te le k tu a lis ta m i 
tego pisma. N ie . jes t in te lek tua lis tą , che łp i 
się. że w  czasach „Z o rz y “  | „D ru ż y n y “  in ­
te ligenc i różn i chc ie li go doszkoiić, ale chęci 
do popraw nej na u k i n ie  m ia ł. M ia ł na tom iast 
w ie lk ą  ochotę przekonać ich . że „sposób b y ­
tow ania  daw nych naszych przodków  słow iań­
skich b y ł idea lny“ . I  teraz w  33 r . dowodzi 
in te lek tua lis tom , że ©n. chrzczony przez n ich  
„O byw a te lem  W ernyhorą“ , „na dw iś la ńsk im  
ghandysia“ , i „sz lachetnym  m is tyk ie m “  p rę ­
dzej znaleźć m óg łby zrozum ienie d la  swoich 
„na iw nośc i“  u  ' endeka, K onińskiego, k tó r^  
odczytuje jego g łów ną i r y "  ..m it - duszy 
chłopskie j, jedyn ie  nieskażonej, jedyn ie  
w ó rcze j“ . Sygnalizu je  zainteresowanie się 

ideą jego^ broszury przez obóz narodowy. 
„Szuka się tam  źródeł entuzjazm u i  napięć 
psychicznych mas ludow ych. S łowem  to, co 
n u r tu je  św iatem  całym  zna jdu ję  oddźw ięk w  
obozie narodow ym “ .

Zainteresowanie to nie było dziwne. 
Chłopski ideolog czerpał wszak pełnymi gar­
ściami z tradycji starszego pokolenia ..naro­
dowego obozu“ . .Cytuje J. K . Potockiego, 
prof. Jaworskiego. Rozpęd przemysłowy wy­
tworzył maszynowe myślenie, co jest oznaką 
przesilenia kultury nowożytnej, odnalezienia 
harmonii między rozumem a uczuciem „na­
leży szukać — mówi Niecko, streszczając 
prof. Jaworskiego — w myśleniu wiejskim, 
w oparciu o które i  z k*órego zrodzić się m u ­
si odrębna ideologia wiejska — a zarazem 
idea narodu polskiego“ .

„Społeczeństwo polskie przedstawia o- 
braz społeczeństwa agrarnego — dlatego 
program mający określić strukturę społe- 
czeńa-wa, wyjść musi z punktu widzenia 
agrarnego“ .

A  ponieważ, ja k  m u w b ił w  głowę Potoc­
k i, na ród to wieczne w ieś i skoro schodzi ze 
sceny ziem iaństwo, k tóż na to miejsce ma 
wejść?

W_ rezu ltacie  t en p rogram ow y m is ty k  w y ­
p o w ie d z i^  „na iw nośc i“ , bardzo b lisk ie  m y ­
ślom in te le k tu a lis tó w  z M . M . L .

Przykro tym łańcuchem ogniw zadźwię­
czeć, ale trzeba, jak dotąd ogniw trzy: sło­
wackie, hitlerowskie i  „obozu narodowego“ .

Duch „obozu narodowego“ , duch szlache­
ck ie j „w s i spoko jne j“  zna jdu je  w  M . M  L  
w ie lu  w yra z ic ie li. Kuncew icz w  ty m  samym 
1933 r. dowodzi, że maszyna sta je  się źród -
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lem  k lęsk i i głodu. T rudno zahamować roz­
w ó j p ro d u kc ji maszynowej, ale... „granica 
potrzeb w inna  być granicą w y s iłk u  ludzk ie ­
go“ . Zysk przyspiesza tempo produkc ji- To 
robota w ie lk iego ka p ra lu , ro ln ik  drobny 
jest ideałem, „w y tw a rza  p łody n ie  dla bez­
pośrednio osiągniętego zysku1'. Należy świat 
in d u s tr ia ln y  upodobnić do agrarnego, rozpar­
celować przemysł, zdrobnicować go i  rozpro­
szyć.

O dtwarzam y atmosferę roku  1933. Książka 
M iłkow sk iego ukaże się w  34. K ap ita lizm  
św ia tow y w yda je  się m łodym  in te le k tu a li­
stom gotów rozbro ić sam siebie. „Penetra­
cja  ka p ita łu  m iędzynarodowego na dz iew i­
czych terenach —  pisze Z aw ie ja  —  system 
ko lo n ia ln y  *,a dłuższą metę wystarczyć n ie  
mógł. I  o*o przed gospodarstwem św iatow ym  
w  całej rozciągłości staje zagadnienie uzdro­
w ien ia  życia gospodarczego.“  „To, że kryzys 
oglądam y i  niedomagania organizacyjne we 
w szystkich p raw ie  państwach, w skazuje aż 
nadto w yraźn ie  na konieczność sanacji gos­
podarstwa światowego.... Już dzisiaj n ie k tó ­
re  um ow y m iędzynarodowe i  zasady p róbu ją  
w y tkną ć  k ie runek  przyszłego rozw o ju  życia 
gospodarczego“ .

Politycznie rów nież dla m łodych in te le k tu ­
a lis tów  sytuacja jes t jasna. Faszystowski 
b lok  w łosko - h iem ieckj n ie  podoba się A n ­
g l i i  z powodu b ru ta ln ych  metod „re w o lu c ji 
na rodow e j“  w  Niemczech, podobnie Stanom 
Zjednoczonym  „d la tego Polska pow inna szu­
kać oparcia o w ie lk ie  państwa dem okratycz­
ne i  stanąć p rzy  ich boku“ .

W  tę atmosferę w dziera się w  r. 1933 głos 
Tomasza Nocznickiego: ,,Co się ko ło  nas dzie­
je?!“  M łodz i in te lek tua liśc i przechodzą nad 
n im  do porządku. W  roku  1934, poprzedzo­
na Kongresem  w ic iow ym  i D ek larac ją  z ja­
w ia  się wreszcie książka M iłkow skiego. 
N ocznicki re p liku je . Tym  razem w  odpowie­
dzi —  drw ina . P unkt k u lm in a c y jn y  został 
osiągnięty. Teraz bieg w ypadków  w  sferze 
m yś li po lityczne j jes t szybki, ja k  w  zakoń­
czeniu klasyczne j traged ii. Książkę otacza 
ró j kom entarzy, wskazują one na konsekwen­
c je  agraryzm u. K siążka rozzuchwala do kon- 
sekw encyj. P ierw szym  kom entatorem  jest 
sam M iłk o w s k i:

„Ideo log ia  agraryzm u m usi być ideologią 
idące j P o lsk i“ . Dlaczego? Bo „bankruc tw o  
szlachetczyzny w ystępu je  w  całe j p e łn i po 
śm ie rc i M arszałka P iłsudskiego“  „D rogą zu­
pe łn ie  na tu ra lnych  procesów rozw ojow ych 
ch łop i w ysuw a ją  się w  Polsce na pierwsze 
m iejsce, ja ko  w ars tw a na jw iększa“  „M iasta  
w  Polsce nie  odgryw ają  te j ro li. ja k  np. w  
innych  k ra ja ch  zach. Europy. S kup ia ją  ty lk o  
1/4 część ludności. M iasto n ie  w y w ie ra  swo­
istego. orginalnego p ię tna na charakterze na ­
szej k u ltu ry  na rodow e j“ .

„D op ie ro  zdecydowane przesunięcie pun­
k tu  ciężkości k u  w a rs tw ie  chłopskie j może 
pchnąć Polskę na h istoryczne szlaki rozw o­
jo w e 1’.

„ In n y c h  źródeł w  Polsce n ie  m a“ .
„M a m y  nadm iar rą k  roboczych, którylch 

n ie  m am y gdzie p ro d u k tyw n ie  zatrudnić. 
Otóż... m usim y w yb rać  taką re fo rm ę gospo­
darow ania  w  ro ln ic tw ie , k tó ra b y  nam  gw a­
ran tow a ła  jakna jw iększą  produkc ję  b ru tto “ .

W  r. 1935 L u ty k  obnaża agraryzm  jeszcze 
śm ie le j: „m a on am bic ję  stać się filo zo fią  
życia i  dzałania zupełną - obejm ującą wszy­
s tk ie  dziedziny życia“ . Znaczy to, że m y 
d yk tu jem y, bo „rozbudzony in dyw idu a lizm  
ro ln ika , zapraw iony na samodzielności tw o ­
rzen ia  w e w spółpracy z przyrodą, n ie  będzie 
się n ig d y  czuł dobrze w  w arunkach przemo­
cy i  kom endy“ .

D robno-kap ita lis tyczny in dyw idu a lizm  bo­
gatszych chłopów n ie  odczuwał w a run ków  
prze— y i  kom endy kap ita lizm u , ale b a r­
dzo c-.Je reagował na niebezpieczeństwo 
kom endy ruchu  robotniczego. W ojciech S ku­
za py ta  zdum iony, ja k  to  być może, że S tron­
n ic tw o  Ludowe, „do  którego w eszli now i, 
m łodzi ludzie , agraryści —  głoszący hasło 
solidarności św iata p racy“  odrzuciło  w spó l­
n y  fro n t lu do w y z kom un is tam i w  walce 
p rzec iw  faszyzm owi? O trzym a ł Skuza w  od­
pow iedzi tekst uchw a ły  N K W  S L -u  par. I  
„ ja k k o lw ie k  SL. potępia w  sposób zdecydo­
w a ny  obecny kap ita lizm  i  dąży do głębokie j 
przebudow y życia gospodarczego i  społecz­
nego to  jednak stw ierdza równocześnie, że 
m iędzy św iatopoglądem  lu do w ym  - agrary- 
stycznym  z jedne j s trony a kom unistycznym  
z d rug ie j —  je s t w ie lka  przepaść un iem ożli­
w ia jąca „w spółpracę".

W  ro k  potem  „M ło da  M y ś l Ludow a m ów i 
jeszcze w yra źn ie j. „O przeć się mogą fa l i  fa ­
szystowskiej masy ludowe. Jednakowoż m a­
sy ludow e o św iatopoglądzie dem okrac ji lib e ­
ra ln e j n ie  chc ia ły  m ieć n ic  wspólnego z u- 
g rupow an iam i“ kom un is tycznym i1' •

To znaczy: d ro bn i kap ita liśc i zapow iadali 
buńczucznie w a lkę  z w ie lk im , im peria lnym  
kap ita lizm em  i  na w sze lk i w ypadek aby ka ­
p ita lizm  im p e ria ln y  n ie  przegra ł w yk lucza li 
ze wspólnego fro n tu  klasę robotniczą.

Zachód jest d la  in te le k tu a lis tó w  z M M L . czy 
sty ja k  A m eryka  Rooseveita, p raw ie  czysty 
j'ak N iem cy H itle ra . „G dyby  H it le r—w yw odzi 
p. U rbanow icz —  zrea lizow ał w  pe łn i p ro ­
gram  obu radyka lizm ów : nacjonalistyczne­
go i  socjalnego —  t 0 okazałby się epokowym, 
p rzy  k tó ry m  zgasłyby zarówno faszyzm ja k  
i  kom unizm . N ie  zna jdu jem y jednak w  p ro ­
gram ie narodowych socja lis tów  przeb łysku 
geniusza“

W r. 19"'! M . M . L. z w ie lk im i nadzie jam i 
om awia c ra p e js k i kongres ag ra rny w  W ie ­
dniu. Padła tam  idea „G rossvaum w irtscha ftK. 
M ożliw a  wszak do zrealizowania skoro is t­
n ie ją  ju ż  cztery w ie lk ie  ośrodki gospodarcze: 
W. B ry tan ia  (z ko lon iam i), ZSRR, Japon ii 
(w  M an dżu rii Chinach) oraz St. Zjednoczo­

nych (z po łudniow ą A m eryką ). Jak ie  b y ły  
konk luz je  Kongresu? U tw orzyć p ią ty  ośro­
dek europejski pod hasłem ochrony europej­
skie j p ro d u k c ji ro lne j przed konkurenc ją  
zewnętrzną.

„M ło da  M yś l Ludow a“  nie um ia ła  dojrzeć, 
że staje w  prze ta rbu m iędzy s ta rym i im pe­
r ia m i a m łodym i, szyku jącym i się do w a łk i 
o zm ianę podzia łu  dóbr św iatow ych , W  dwa 
la ta  później h itle ro w s k i W iedeń m ó w ił ju ż  ja ­
sno, kom u potrzebne by ło  zatrzym anie w  
Europie p ro d u k c ji rolniczej'.

In te lek tua lnośc i z M . M . L . zw iązan i z 
„w ie lk im i dem okracjam i“  konsekwentn ie ko ­
p a li przepaść od wschodu. „Ż yc ie  chłopa w  
ustro ju  sow ieckim , to  życie chłopa pańszczy­
źnianego“  „A  gdyby s iln ie jszym  i  s p ry tn ie j­
szym b y ł T rock i —  toby S ta lin  i  reszta też 
stanęli pod ścianą. Wodzem je dyn ym  j n a j­
wyższym  —  sta łby się w ted y  —  T ro c k i“ .

.F ront budow y dla  kom un is tów  —  jest 
g łów n ie kw estią  ta k ty k i, jest chęcią wejścia 
tym  sposobem na wieś do chłopów  i  wśród 
chłopów a w  mieście do rob o tn ików  i  p ra - 
cow ników  um ysłow ych“ .

W  obliczu rozw ija jącego się h itle ryzm u  
in te le k tu a liśc i z M - M .  L . p róbu ją  położyć

Henryk Syska

Tomasz Nocznicki
Nie ła tw o  doczekamy się w śród wszyst­

k ich  działaczy ch łopskich d rug ie j, ta k  trzeź­
w ej w  m yśleniu , zawsze żyw ej i  świeżej w  
dz ia łan iu  pub licznym  jednostk i ja k  Tomasz 
Nocznicki. P orów najm y go choćby z ta k im i 
działaczam i lu d o w y m i ja k  B o jko  Jakób 
czy Franciszek M agryś z H andzlów ki. 
Pierwszy —  znakom ity  pisarz posiadający 
bezprzecznie duże zasługi d la  ruchu  ludo­
wego, u legał w p ływ o m  szlacheckim  zarów ­
no w  po lityce  ja k  i  w  poglądach h is to rycz­
nych, M agryś będący w y ją tk o w ą  postacią 

w  życiu swojego środow iska ug ina ł się prze- 
cię pod ciężaram i au to ry te tu  ks. Romana Po­
tockiego sław iąc go w  a rtyku łach  swoich, 
k tó re  rozsy ła ł po prasie obok h u rra  p a trio ­
tycznych w ierszy.

świadom ość klasowa Nocznickiego w  ow ym  
czasie b y ła  ju ż  do jrza ła. W szak on to  odwa­
ży ł się rzucić w  oczy ks. Lubom irsk iem u 
w  M a łe j W si tw arde  zdanie, gdy ten p rz y ­
ją ł go u  siebie w  po ko ju  pozbaw ionym  krze ­
seł, że człow iek b y ł w p ie rw , a potem dopiero 
książę nastał. On rów n ież w  1912 r., gdy to ­
czyła się w ie lka  dyskusja w  pism ach lite ra c ­
k ich  na tem at obchodu roczn icy śm ie rc i ks. 
P io tra  S karg i zabrał głos na łam ach „Z a ra ­
nia!“  p rzedstaw ia jąc w łasnego kaznodzieję 
w  św ie tle  dokum entów  nowych, rzucających 
na niego cień fana tyzm u re lig ijn ego  k tó ry  
p rzysp ie szy ł' upadek Państwa Polskiego. On, 
k ie dy  w  G a lic ji nastąp ił roz łam  w  Ruchu L u ­
dowym , z którego znaczna część działaczy* 
z W itosem , Ś redniaw skim  i  autorem  słynne­
go a r ty k u łu  o „pam ula rzach“ , B o jką  odeszła 
w  pogoni w łaśnie za ową „pa m u łą “  ( in te re ­
sem) podpisał p ie rw szy pe łnym  im ien iem  
i  nazw iskiem  pro test przeceiwko m anifesto­
w i ziem iańsko -  endeckiemu, w yrażającem u 
nragnieu ie .Zjednoczenia Polski pod Berłem  
M onarchy Rosyjskiego“ .

D zia ło  się to w  początkach pierwszej w o j­
n y  św iatow ej.

Tomasz N ocznicki oddany b y ł bez reszty 
ide i „za ra n ia rsk ie j“ .

Sama nazwa „Z a ran ie “  jest jego pom y­
słem. W zorem  m u by ła  jedna z powieści M i ł ­
kowskiego (Jeża) nosząca ty tu ł „W  Zara­
n iu “ , a odnosząca się do w a lk i narodu b u ł­
garskiego o Wolność, kocha ł jednak  ojczyz­
nę n ie  tak, ja k  n a iw n y  w  sw ym  uw ie lb ien iu  
dla h is to r ii narodowej K uraś. Stąd też w y ­
p ływ a  źród ło jego rew izjonistycznego stosun­
k u  do naszej przeszłości. W yros ły  z w a rs tw y  
k tó ra  dopiero zaczynała dochodzić do świado-

Maria Popie.ewska

znak rów ności pom iędzy faszyzmem a ko ­
m unizm em . U s tró j to ta ln y ! T u  i  tam  ^pań­
s tw o —  to bóg“ . Na czele bóstwa —  państwa 
sto i on je dyn y  j  na jwyższy. Jest n im  Musso- 
lin i,  H itle r , Stalin.... człow iek przestaje być 
sobą, trac i indyw idualność, n ie  is tn ie je  jako 
jednostka“ .

U s tro je  to ta lne  —  faszystowskie w yp row a­
dza się w  M . M. L. jako  dalszy ciąg z „ ty ra ­
n ii, tedkra tyzm ów , d y k ta tu r i  absolutyzm ów, 
d y k ta tu r i  absolutyzm ów —  ty lk o  n ie  z dmpe 
ria lis tycznego kap ita lizm u .

„R osja s tanow i odm ienny ty p  to ta lizm u, o 
ty le , że zam iast kap ita lizm u  pryw atnego Jest 
ka p ita lizm  państwowy, zam iast bankiera  fa ­
b rykan ta , obszarn ika i  bogatego kupca —  jest 
zarządzający fab ryką , kołchozem  ozy in s ty tu ­
cją  finansow ą“ .

Zaiste osob liw ym i orędow n ikam i mas lu ­
dowych b y li in te le k tu a liśc i z M. M. L .: k iedy  
dla  n ich  p ry w a tn y  bankier, fa b ry k a n t i  ob­
szarn ik b y li ty m  sam ym  co bank — własność 
mas ludow ych, co fa b ry k i — własność mas 
ludowych, co ziem ia wyłączna własność ch ło­
pów, a państwo socjalistyczne — k a p ita lis ty ­
cznym.

W  1937 r. J. Dusza przenosi z sa li Kongresu

na tle „Zarania“
mości narodowej czuł potrzebę b ra te rs tw a i 
w spólnoty tw órcze j ludów . W  jednym  z a r ty ­
ku łó w  zwróconym  do m łodzieży ta k i k ie ru je  
w -końcow ych do nie j' s łowach apel:

„Poza O jczyzną ży je  ta rzesza. t a druga 
zbiorowość k tó ra  się nazyw a ludzkość. W  
je j ło n ie  n ie  pow inno być n ie w o ln ikó w  bo 
„ludz ie  w o ln i są b ra ćm i“ . W ie lk ie  to  hasło 
przekreśla ono w o jn y  rasowe, narodowe p le ­
m ienne i  re lig ijn e  n ienaw iści. B ud u je  w ie lką , 
wszechświatową rodzinę lu dó w “ .

Słowo „ lu d “  w  rozum ien iu  Tomasza Nocz­
n ickiego n ie  ograniczyło się ty lk o  do w artości 
etnograficznych, zbieranych tro s k liw ie  przez 
„W is łę “ . S łowo to m ia łó  d la  niego znaczenie 
szersze, socjologicznie uw arunkow ane sposo­
bem w ykonyw an ia  pracy i  źródeł dochodów. 
Stąd też podstawą do jego dzia ła lności m o­
gła  być m aksym a S tanisława Brzozowskiego 
umieszczona w  num erze 10/1913 ro k u  „Z a ra ­
n ia “ : „M iędzy  fab rycznym  m ło tem  a chłops­
k im  pług iem , m iędzy p ro le ta riack im  —  ro ­
bo tn ik iem  a chłopską polską wsią zaczyna 
się Polska“ .

Z tego też powodu uważał N oczn ick i za 
bardzo pożądany Dom  C h łopski w  W arsza­
w ie. Z  depeszy pozdraw ia jące j Z jazd „.Sta­
szicowskich kó łe k “  1913 roku  p isa ł: „N ie  
w ierzc ie  ty m  co piszą, że dom y ludow e ty lk o  
Po wsiach potrzebne, bo w  W arszaw ie on 
nam  na jpotrzebn ie jszy. Skup ien ie  nasze u - 
trzym ać trzeba i  ten znak w idom y lu d u  w a l­
czącego o wolność ducha i  m yś li oraz o siłę 
gospodarczą i  samodzielność społeczną ludu  
pracującego na ro l i  i  urzędzie“ .

T ak im  b y ł Tomasz N ocznicki w  pierwszych 
la tach sw oje j działa lności po lityczne j. I  ta ­
k im  pozostał do końca. Jego w o la  w y k u ta  z 
nędzy i  n iedo li, do jrzewająca w  okresie „Z a ­
ran ia “ , ug run tow a ła  się w  całej pę ta j na  p ro ­
gu N iepodleg łe j Polski.

W yraża ł ją  N ocznicki ja ko  wydawca „W y ­
zwolen ia“ . ja ko  m in is te r Rządu Ludowego, 
ja ko  czołowy przedstaw icie l le w icy  ch łop­
sk ie j, rzuca jący słowa w ie lk iego  oskarżenia 
pod adresem „P iasta“  którego czyni g łów nym  
w inow a jcą  upadku R e fo rm y Rolne j, zabój­
stwa prezydenta Narutow icza, ru in y  eko­
nom icznej w s i j  m iast w  skutek gw ałtow ne­
go spadku w artośc i pieniądza. W  spraw ie t ej 
pośw ięcił _ ca ły c y k l a rtyku łów , pośród k tó ­
rych  w yróżn ia  się rozm iarem  i  argum enta-

S. L . na łam y M . M. L . tr iu m fa ln ą  rezolucję, 
„K ongres odcią ł się zdecydowanie od faszy­
zm u i  kom unizm u“ . A  równocześnie na k o n ­
gresie wo łano: „jesteśm y go tow i“ , „trzeba  
skończyć“ , „zaostrzyć w a lkę “ . W idać Jan D u­
sza n ie  pam ię ta ł, ja k  ro k  przed tem  ta  sama 
M. M . L . re fe row a ła  Nowosielce. „P rzysz ły  
tysiące chłopów. Jeszcze raz przyszli. Jeszcze 
chcą m ów ić. Może to  z łuda ty lk o  ic h  k ro k a ­
m i k ie row a ła , ale p rzysz li i  pow iedzie li. W y­
kaza li swą dobrą w o lę.“

Teraz Dusza no tu je , że chcą „zaostrzyć w a l­
kę “ , chcą „skończyć“ . Jak? W  w o jn ie  na dwa 
fron ty?  P rzeciw  kap ita lizm ow i, k tó ry  rządem 
„sanac ji“  b y ł um ocniony? I  przeciw  k las ie  
robotn icze j, k tó ra  n ie  kończy się w  mieście, 
jes t n ią  rów nież pod postacią degradowanego 
z drobno - kap ita lis tycznych  pozyc ji ch łop­
stwa? P rzeciw  w ro go w i i  przeciw  ofiarze 
wroga, p rzeciw  masom ludow ym ?

I  ta k  ich  w ch łoną ł wrzesień 39 r. I  z ta ­
k ą  ich  osta tn ią  tradyc ją  trzeba nam  się dziś 
w  Polsce Ludow e j skonfrontow ać.

O, n ie  zapomniałem, C zyte ln iku , tragiczne­
go bohatera odgrzebanej k a r tk i h is to r ii z 
przed ta k  n iedaw nych la t. Umieść z pow ro tem  
siedemdziesdęcio-dwuletniego starca, Tomasza 
Nocznickiego w  ro k u  1933 i  posłuchaj go. To 
je s t m om ent ekspozycji. M łodych  in te le k tu a ­
lis tó w  chłopskich ogarn ia  „chocho li tan iec.“  
N oczn ick i budzi ich  rozpaczliw ie : „Co się 
ko ło  nas dzieje?“

„Z a yp y ływ a łe m  powyżej k to  b y ł podpala­
czem świata? Otóż ty m  podpalaczem b y ł ka­
pitalizm. Znaleźć go n ie  by ło  można, ponie­
waż b y ł on wszędzie, w  każdym  państw ie.
0  co mu chodziło? —  O „rynki zbytu“. Otóż 
w  lis topadzie 1917 ro ku  w  R osji kom uniśc i 
spraw ow ali w ładzę państwową. Ś w ia t z tą  
ch w ilą  po dz ie lił się na diwie n ie rów ne po ło ­
w y  jedna m niejsza, ale za jm ująca 1/6 część 
globu ziemskiego to komunistyczna Rosja 
(ma ona obecnie ju ż  p raw ie  połowę za ludn ie­
n ia  Europy): drugą w iększą część, bo 5/6 glo­
bu ziemskiego o u s tro ju  kap ita lis tycznym .

D opóki m an ifes t kom un istyczny z 1848 ro ­
k u  b y ł m rzonką, u topią , o k tó re j1 ucieleśnien ie 
nie by ło  kom u zwycięsko walczyć, komunizm  
jako teoria, był zwalczany przez inne teorie, 
ale k ie d y  w  1917 ro ku  w  ogniu i  k rw i po­
w sta ło  państw o kom unistyczne, to  św ia t sta­
ry , św ia t ka p ita lis tyczny  n ie  m óg ł się z ty m  
pogodzić. T ak samo i  kom unizm , k tó ry  rozu ­
m ia ł, że prędzej czy później nastąpi p rzec iw ­
ko n iem u pochód krzyżow y, czy li krucjata. 
W  mózg kapitalistycznego świata został w bi­
ty  gwóźdź groźby komunizmu. A  znowu ko ­
m unizm  rosy jsk i, dookoła siebie w id z ia ł t y l ­
ko  w rogów . Z tego staimi fzeczy w y n ik ło , że 
w szystko to, co w  R osji przedstaw ia ło  k a p i­
ta lizm  w szystko jedno j'aki, m onarch istyczny, 
czy dem okratyczny, zostało zgruchortane i  po­
łożone na ło p a tk i. A le  zw ycięstw o nad k a p i­
ta lizm em  u  sieb ie  n ie  zabezpieczało ko m u n i­
stycznej R os ji od  zew nątrz. To też idea ta, 
poszła w  św ia t cały, aby budować wszędzie 
wzorem  R osji tenże us tró j. Podłożem dla 
zwrostu te j idei jest zawsze nędza i  krzywda  
mas pracujących“.

W  r. 1934, po ukazan iu się „A g ra ryzm u  
M iłkow skiego, Tomasz N oczn ick i pisze do 
„M ło d e j M y ś li L u d o w e j“ :

„S praw a us tro jow a  w  Polsce posunęła się 
ju ż  ta k  daleko na lewo, że broszura J. M ił­
kowskiego n ie  może być w ystarcza jącym  le­
kars tw em  na chorobę nędzy w s i po lsk ie j.
1 dlatego sądzę, że to  wszystko, co m ów i o so­
bie, że jest napraw dę i  szczerze Polską Ludo­
wą, m usi szukać dróg, aby w y jść  z tego stanu 
i  z tego us tro ju , k tó ry  ju ż  dzis ia j 15 m ilio n ó w  
m ieszkańców tego k ra ju  skazuje bez ra tu n k u  
na śm ierć z chorób, spowodowanych głodem 
(2 m ilio n y  i  300 tys ięcy m a ło ro lnych  gospo­
darstw ), a resztę oko ło 6 czy 7 m ilio n ó w  na 
bytow an ie  niegodne o b yw a te li i  c yw ilizo w a ­
nego narodu. Rozumiem, że n ie  w in ie n  tu  au­
tor. M iłko w sk i, pisząc sw o ją  broszurę, t. zw. 
„k ry z y s “  ocenia ł ja ko  ty lk o  p rze jśc iow y stan, 
że się prędko skończy i  że zapanują stosunki 
no rm a lne  —  libe ra lne . Tymczasem okazało 
się, że k ryzys  jes t n ie ja ko  stanem sta łym  
i, że ten  stan bezrobocia, nędzy, głodu, ch ło­
du i  t. p. k lę sk  zagraża wyniszczeniem  m i­
lio n ó w  lu d z i i  zniszczeniem k ra ju . A  przed 
taką  ostatecznością trzeba się ra tow ać spo­
sobem głęboko sięgających reform ustrojo­
wych ogólnych.

Oto ju ż  na wstęp ie do ks ią żk i ob. S. M . p i­
sze St. Thugutt, że: „psuć się zaczął i  trzesz­
czeć w  posadach ten us tró j, k tórego wieś sta­
nowiła tylko jedną część, ustroju kapitalisty­
czny i oto s k u tk i tego psucia u s tro ju  —  k r y ­
zys“ .

Źy-cie n ie  s to i w  m iejscu, owszem, n iezm ie r­
n ie  prędko idz ie  naprzód. Na żadnego Polaka 
ne p racu je  10 n iew o ln ików , ja k  na A ng lika , 
an i pó łto ra  n ie w o ln ika  j ’ak na Francuza. M y  
sami na siebie p racu jem y i  pracować chcemy. 
A le  niechże ta praca będzie rzeczyw iście u 
siebie i na siebie. Niech jeden n ie  cho ru je  
z  przejedzenia, a d rag i n ie  um iera  z głodu. 
Już słyszą ja k  m ów ią  balszewizm ! Najszano­
w n ie js i C zyte ln icy! Dawno jiuż m in ę ły  te  cza­
sy k ie d y  to  jedynym  in fo rm a to rem  co do b o i- 
szewizimu b y ł d la  polskiego człow ieka z ludu  
pisarz ro s y js k i p raw icow iec, a w łaśc iw ie  czar- 
noseciniee, Breiszko-Breszkowski. Dziś m am y 
ty le  różnych p u b lika cy j o bo lszew ickie j Ro­
sji, że można się ju ż  w ie le  z tego czytan ia 
i dowiedzieć i  nauczyć. Trzeba ty lk o  chcieć, 
A jeże li tam  p rzy  gw a łtow nych  zmianach,
7. początku popełniono dużo błędów, tedy 
m y uczm y się i  piszm y i m ów m y żywem sło­
w em  —  ty lk o  z dobrą w o lą  i zawsze prawdę, 
a z pewnością w ie le  się nauczym y. D la mnie, 
Rosja jest o lb rzym ią , na 1/6 części globu ziem ­
skiego położoną stacją doświadczalną gdzie 
w łaśnie dokonywa się zm iana ustro ju , gdzie 
się now y us tró j i nowe życie budu je “ ,

Jan Aleksander Król

eją obszerna praca p. t. „P o lityka , po litycy  
i  p o lity k ie rz y “ .

POWRÓT DO MIASTA
Od zadymionych biur i stołu zarzuconego papierem __
Szedł miedzami polnymi i dużą drogą przez wieś.
Nad zadymionym miastem inaczej wieczorem zachodzi słońce,
A świt zastaje jeszcze mieszkańców, leżących na miękkich łóżkach. 
Nie pachnie słoma w siennikach, nie ryczy bydło w oborach.
Czasem tylko zgiełk dnia i ciszę nocy przerwie ryk fabryki.
Nocą radio mówi, żarówka się pali, służąca wnosi czarną kawę.
A potem, gdy żarówka gaśnie, w ciemności śni się wieś porzucona: 
Pług odrzucający skiby siwek ciągnie. Traktorów tam jeszcze nie ma 
Zieleń nasyca oczy. To nie literki czarne rzucone na papier.
Żyto złocieje dojrzałe. To nie modraki stojące w wazonie.
Ojciec wstaje wśród nocy, do krów zagląda, siwkowi przylewa wody. 
Jest ziemia zorana, żyto żółciejące a nocą pachnie obora.

Żegna! chatę rodzinną ku ziemi już całkiem przypadłą.
I  ojca starego, dłoń spracowaną, miękką dotknął dłonią.
Matka w fartuch ręce obtarła wstydliwa, swojej wiejskości.
Wszak w mieście „obora nie cuchnie“. I  służąca ściele stół czystym

obrusem.
Matka nie zapala zakopconej lampy, ław nie ściera fartuchem.

I  znów zadymione biuro i stół zarzucony papierem.
Służąca przynosi rachunki, wszystko drożeje mówi i stawia, czarną

kawę.
Trosk nowych z każdym dniem wciąż przybywa...
Więc i zapomniał, że właśnie na wsi skończyły się żniwa.
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P o l i t y k a  USA
1. „BRAK DOLARÓW“

Z chwilą wyboru w 1932 r. F. D. Roose- 
velta na stanowisko Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych zdawało się, że Stany Zjedn. 
wkroczą na drogę reform społecznych. 
Bezrobotnych liczono wtedy na miliony. Sy­
tuacja gospodarcza USA była katastrofal­
na. Szukano nowych dróg. Roosevelt na­
kreślił swój program w książce „Looking 
Forward“ . Gdy został prezydentem zaczął 
go realizować. Rozpoczął się proces organi­
zowania i  uświadamiania mas robotni­
czych. Kontrakcja sił reakcyjnych okaza­
ła się jednak zbyt silna. Piękne zamiary 
Roosevelta nie zostały zrealizowane. Skoń­
czyło się ostatecznie na tym, że półśrod­
kom i  niedociągnięciom Roosevelta zaw- 
wdzięczać ostatecznie należy, iż system ka­
pitalistyczny w Stanach Zjednoczonych 
nie został złamany i  odrodził się w najgor­
szej formie. Już za życia Roosevelta, gdy 
odszedł Wallace ze stanowiska wiceprezy­
denta, i  przyszedł na jego miejsce Truman, 
widoczne było, że reakcja podniosła głowę. 
Gdy pod koniec wojny Roosevelt życie za­
kończył, stało się pewne, że o powojennej 
organizacji świata decydować będą nie 
szerokie masy ludowe, a najczarniejsza re­
akcja z Wall Street.

Odeszli jeden po drugim współpracowni­
cy Roosevelta. Zaczęto likwidować zdo­
bycze socjalne, osiągnięte za czasów Ro­
osevelta. Reakcja nie ograniczyła się do 
działania wewnątrz, a wyciągnęła drapież­
ną rękę po panowanie nad światem. Wysu­
nięto hasła „demokracji“  i „odbudowy go­
spodarczej“ . A  o co naprawdę chodzi?

Przedsiębiorstwa przemysłowe w czasie 
wojny zostały bardzo rozbudowane. Roz­
wój techniki i  ulepszenia techniczne pozwo­
liły  na jeszcze większy wzrost produkcji. 
Siła nabywcza ludności Stanów Zjedn. jed­
nak nie zwiększyła się proporcjonalnie i  
równomiernie, a to ze względu na to, że 
kapitały zostały nagromadzone w rękach 
nielicznych jednostek. W ten sposób rynek 
wewnętrzny nie jest w stanie pochłonąć 
produkcji. Zaś siła nabywcza ludności po­
za Ameryką zmalała do minimum. W szcze­
gólności zubożała Europa, na której tere­
nie były działania wojenne, oraz od które j 
Amerykanie zdołali w czasie wojny wydo­
być wszystkie zasoby za materiał wojen­
ny, za wytwory przemysłowe i środki żyw­
ności.

Nie ma więc kontrahentów. Nie ma ko­
mu sprzedawać. Nie tylko kraje walczące, 
ale i państwa neutralne nie posiadają do­
statecznej siły nabywczej, by wchłonąć 
produkcję amerykańską. Np. Argentyna, 
która w ostatnich czasach nabyła dwa ra­
zy więcej towarów niż sama tam wywio­
zła, zmuszona była ostatnio wprowadzić 
ograniczenia przywozu z USA. Szwecja, 
która po wojnie posiadała ponad 7 m iliar­
dów koron szwedzkich złota i  walut obcych, 
obecnie posiada ich niewiele ponad 1 mi­
liard, i  również zmuszona jest zmniejszyć 
swój przywóz ze Stanów Zjednoczonych, 
pomimo protestów z ich strony.

Amerykanie ten brak siły nabywczej o- 
kreślają „brakiem dolarów“ . W istocie nię 
mamy co wywozić, a za przywóz nie ma­
my czym płacić. Bogata Ameryka stoi 
przed widmem kryzysów. „Musimy sprze­
dać wiele maszyn, warsztatów i  narzędzi 
transportu, jeśli chcemy uniknąć masowe­
go zamykania fabryk“  -—- stwierdza Per­
kins w New York Times (11 września 
1946 r.).

Biedny świat nieamerykański nie chce 
jednak umierać, pomimo braku dolarów. 
Chce żyć, i  jakoś sobie radzi.

2. D W IE SIŁY
Stało się jasnym, że na świecie istnieją 

dwie wielkie siły m ilitarne i ekonomiczne, 
które są w stanie organizować świat. 
Trzeci partner W. Brytania straciła zna­
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z dnia 28 września 1947 r.

„P o rtre ty  pań w y tw o rn y c h “  —  w y b ra ł 
Bartłom iej Bigorajski; Tomasz Nocznicki —  
H is to ria  szkoły w ie js k ie j („Z a ra n ie * n r. 
n r. 22/1913 r . „W yzw o len ie “  n r. 8, _ 9, 
10/1925 r . ) ,  Helena Brodowska —  Jadw iga 
D z iub ińska ’ założycie lka szkół ro ln iczych  w 
Polsce; H is to rycy  i  działacze (z dyskus ji w  
red a kc ji „W s i“ ) :  Józef Piątowski, prof. Sta­
nisław Śreniowski, Helena Brodowska, _doc. 
Bohdan Baranowski, Zdzisław Skwarczyński, 
prof. W itold Łukaszewicz. Antoni Olcha —  
N a u rodz iny  w ie js k ie j spó łdzie ln i; T ym bark ; 
Anna Kamieńska—  D ożynk i ło w ick ie ; Tade. 
usz Chróścielewski —  Cem ent;; Julian Gałaj
—  Na oślep ( fragm ent w iększej całości); 
Henryk Syska —  Tomasz Nocznicki; Piotr 
Chmura —  Rodzinka w  niedzielę; Jerzy Fa- 
lcnciak —  Chłop i  praw o; Józef Pogan —  
C zyte ln ic tw o  na w si; Dr. Mieczysław Kafel
—  D a jm y  kobiecie na w s i pożyteczne pismo; 
kom u n ika ty , ogłoszenia, 11 ilu s tra c ji, 8 s-ron.

czenie (patrz art. niżej podpisanego „Na 
manowcach polityki USA w „M yśli Chłop­
skiej“  N r  1 —  maj, 1947). Kraje Eu­
ropy Wschodniej i  Środkowej poniosły 
największe ofiary. —- Słowiańszczyzna 
wyszła z te j wojny najbardziej oka­
leczona, poniosła największe ofiary. Ale 
nie chce się podporządkować wyzyski­
waczom nowojorskim. Po przeprowa­
dzeniu reform społecznych, po zmia­
nie swej gospodarczej struktury, sto­
sując gospodarkę planową, kraje Europy 
Wschodniej zaczynają się szybko odbudo­
wywać, stają na coraz mocniejszych no­
gach. Stąd wściekłość nowojorskich ban­
kierów, tym  większa, że nie dzieje się to 
pod ich dyktando, a wbrew ich woli.

Mając na celu władztwo nad światem 
Amerykanie chcą zniszczyć, zlikwidować 
ostatni ośrodek sprawiedliwości społecz­
nej i  gospodarczej — Związek Sowiecki i  
kraje przezeń wyzwolone. Wszelkie środ­
k i są dobre dla osiągnięcia celu. Zaczyna 
się wojnę nerwów, straszy się bombą ato­
mową, szerzy się szeptaną propagandę, 
według zasady trzymaj złodzieja. Robi się 
wszystko, by kraje te nie uporządkowały 
swego gospodarstwa, nie ustabilizowały 
swej waluty. Robi się to w sposób brutal­
ny, prawie jawnie, prawdopodobnie zbyt 
pochopnie, licząc na swe siły i  potęgę za­
kładów produkcji i  zasoby materialne.

„A lbo się nam podporządkujecie, albo 
zdychajcie z głodu“  — stało się zasadą. 
Zaczęto popierać wszelką reakcję, jaka na 
świecie istnieje. Postanowiono użyć dla o- 
siągnięcia celu przede wszystkiem pienię­
dzy, którym i się dysponuje.

Truman zapowiedział pożyczkę dla Turc ji 
i  reakcyjnej k lik i greckiej, zaś Hoover 
i  inni reakcjoniści — wprost odbudowę 
Niemiec.

Ostatnio próbuje się omamić świat przez 
zapowiedź pomocy dla odbudowy Europy.

Zastosowano b lu ff w dużym stylu tzw. 
Plan Marshalla:

Kraje Europy mają sobie same pomóc. 
Potem mogą liczyć na ewentualną pomoc 
USA. Najpierw kraje Europy mają ustalić, 
co im potrzeba do odbudowy. Potem 
stwierdzić, czym Europa dysponuje. A  po­
tem pod dyktando Amerykanów zacząć 
„się odbudowywać“ . Przyczym najpierw 
mają być odbudowane Niemcy. Chodzi np. 
o to, by Polska ograniczyła produkcję sta­
li, bo stal będą produkowały Zachodnie 
Niemcy. Chodzi o to, by Polska swój wę­
giel nie obracała na swą odbudowę, ale 
posyłała go na odbudowę Niemiec. Chodzi 
o to, „by Polska założyła sobie stryczek 
na szyję“  jak się wyraził min. Minc w mo­
wie szczecińskiej. By kraje Bluropy chęt­
nie pośpieszyły w niewolę reakcji amery­
kańskiej, wymyśliło się bajkę o „żelaznej 
kurtynie“ , o groźbie „bolszewizacji świa­
ta“ , o sowieckich rzekomych przygotowa­
niach do wojny itp. bzdury. Deklamując o 
wolności wyzyskiwacze amerykańscy chcą 
nas obdarzyć wolnością i suwerennością 
według modelu najczarniejszej reakcji z 
Wall Street.

3. AMERYKAŃSKA „WOLNOŚĆ“
Jak realizacja te j wolności i  niezależnoś­

ci wygląda, widać na przykładzie z Wiel­
ką Brytanią. Dajmy głos prasie b ry ty j­
skiej :

W Nr. 38248 popołudniówki londyńskiej 
„Evening Standard“  w artykule: „Pożycz­
ka i  obecna fantastyczna sytuacja. A co 
będzie dalej — po tytoniu ?“  niedwuznacz­
nie stwierdza się, że dopiero dwa lata jak 
się wojna skończyła, a już W. Brytania 
jest w niewoli amerykańskiej. A  co bę­
dzie dalej? — pyta autor. Przytacza się 
drastyczny przykład z tytoniem. Anglicy, 
pragnąc ciężko uzyskane z pożyczki ame­
rykańskiej dolary zaoszczędzić na kupno 
artykułów podstawowych, chcą np. kupić 
tytoń V irg in ia w Rodezji — od członka 
British Commonwealth (B ryty jskie j Wspól­
noty Narodów). Okazuje się, że to jest 
niemożliwe. Tytoń rodezyjski jest równie 
dobry, a dużo tańszy, przyczym Anglicy 
mogą go nabyć nie za gotówkę, a za ma­
szyny, które mają właśnie na wywóz. 
Okazuje się, że Anglia nie ma prawa kupić 
tytoniu w Rodezji. Warunki pożyczki do­
larowej amerykańskiej są bowiem tego ro­
dzaju, że jeśli Anglia ogranicza przywóz 
tytoniu z Ameryki do 50 proc. np„ to rów 
nież musi ograniczyć przywóz tytoniu z 
innych krapów, a więc i z Rodezji, w tym 
samym stosunku. A warunki pożyczki mu­
szą być dotrzymane, bo Amerykanie mo­
gą inaczej np. wygłodzić Anglię, nie do­
starczając je j żywności, bawełny itp. pod­
stawowych artykułów.

W artykule „Waszyngtońska zasadzka“  
(Washington Trap) tygodnik „Tribune“  
N r 554 z 22 sierpnia br. zastanawia się

nad objawami nacisku, stosowanego wzglę­
dem W. Brytanii przez Stany Zjednoczo­
ne. Pismo przytacza przykłady nacisku: 
przy naradach w Genewie na Konferencji 
w sprawie handlu międzynarodowego, przy 
rozmowach na temat planu Marshalla i 
przy rozmowach na temat dolarowej po­
życzki amerykańskiej dla W. Brytanii w 
Waszyngtonie. Jak wiadomo W. Brytania 
jest związana z poszczególnymi członami 
B ryty jsk ie j Wspólnoty Narodów umowami 
preferencyjnymi. Te umowy preferencyjne 
są solę w oku Amerykanów. A są one o- 
statnią nadzieją ratunku dla Anglii. Otóż 
w Genewie St. Zjedn. AP zażądały, a An­
glia, ku przerażeniu dominiów, zgodziła się 
na likwidację w najbliższym czasie tych 
umów preferencyjnych, i wpuszczenie Ame­
ryk i na rynki B ritish Commonwealth na 
równi z Anglią. „Tribune“  ostrzega rząd 
Zjednoczonego Królestwa przed położeniem 
podpisu pod taką umową.

„Tribune“  ostrzega przed uzależnieniem 
funta od międzynarodowych bankierów. 
„Tribune“  przypomina, że w 1933 r. Roose­
velt ratował dolara, „odrzucając fetysz 
międzynarodowych bankierów“ . „Pieniądz 
jest zbyt ważnym czynnikiem dla gospo­
darki narodowej, by uzależniać go od mię­
dzynarodowych bankierów“  — broni „T r i­
bune“  słowami Roosevelta angielskiego 
funta. Pismo cierpko zauważa, że Amery­
kanie obiecują pomoc Anglii, jeśli odejdzie 
rząd labourzystów, a przyjdzie bardziej 
prawicowy rząd, oraz jeśli górnicy będą 
więcej pracowali i  więcej wydobywali węg­
la. A  tymczasem Amerykanie mogliby po­
móc, aby w Anglii więcej było węgla, wy­
starczy gdyby nadesłali dawno zamówione 
w USA przez Anglię nowoczesne maszyny 
do wydobywania węgla. Ale im nie cho­
dzi o to, by Anglią wydobywała więcej węg­
la. Z całości artykułu wynika, że Amery­
kanom nie wystarcza dotychczasowe osła­
bienie W. Brytanii, chcą wogóle zlikwido­
wać je j wpływy i  znaczenie w świecie, by 
zapewnić kompletną hegemonię dla USA. 
Na konferencji paryskiej grupie tzw. Be­
nelux (Belgia, Niederlandy, Luxemburg) 
polecili forsować tzw. Europejską Unię 
Celną.

4. OD ROLI „DOZORCY“  DO ROLI 
„W ISIELCA“

Widzimy zamiary Stanów Zjednoczonych 
w stosunku do W. Brytanii. Widzimy, jak 
wygląda po dwóch latach „współpracy“  an- 
glo-amerykańskiej niezawisłość i  „suweren­
ność“  W. Brytanii. A  przecież nie chodzi 
tu o małe państewko, a o wielkie „B ritish  
Empire“  i o niedawnego wielkiego sprzy­
mierzeńca, k tóry przecież brał udział i  to 
niepośledni w wojnie. Dwa lata dopiero, 
jak się wojna skończyła, a już sprawy po­
szły aż tak daleko! Ocena sytuacji nie 
pochodzi od nas, nie jest naszym dziełem. 
Tak oceniają sytuację pisma angielskie, i  
to bynajmniej nie krańcowo lewicowe. 
W poniedziałek dnia 22 września br. b ry ty j­
ski wiceminister spraw zagranicznych Mac 
Neil wygłosił napastniczą mowę w ONZ 
w odpowiedzi na mowę wiceministra Wy­
szyńskiego. Poparł punkt widzenia amery­
kański w sprawie veta i  zapowiedział, że 
prace „konferencji 16“  w sprawie planu 
Marshala „okażą się owocne“ . Z tego wy­
nika, że Anglia rolę dozorcy Ameryki w 
Europie przyjęła; zmuszona była przyjąć.

Jednym z warunków „pomocy“  amery­
kańskiej jest zmiana rządu państwa ubie­
gającego się o pożyczkę na prawicowy, 
względnie całkowicie powolny amerykań­
skim reakcjonistom. Z takim rządem za­
wiera się umowę o „pomoc“ , udziela mu 
się pożyczki według wzoru pożyczki dla 
Anglii, następnie obliguje się go do popie­

rsia stanowiska pozycji USA we wszyst­
kich organizacjach międzynarodowych, w 
szczególności w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Ta instytucja bowiem stoi dla 
USA na pierwszym planie. Niewątpliwie 
po zniesieniu prawa veta, Ameryka posta­
rałaby się o większość, i wtedy już i ta 
organizacja byłaby jeszcze jednym narzę­
dziem, przy pomocy którego Ameryka 
sprawowałaby władztwo nad światem.

Jakie jest nasze stanowisko w te j spra­
wie ?

Faktem jest,, że przy pomocy amerykań­
skiej odbudowalibyśmy się szybciej. Ale 
czy nie musielibyśmy za tę pomoc zapłacić 
-bvt wielką cenę?

Bo jak to jest z tą pomocą? Ameryka­
nie grają przeciw Związkowi Sowieckiemu 
kartą niemiecką. Chcą Niemcy odbudować, 
uzbroić i przygotować przeciw Słowiań- 
szczyźnie. Jakiekolwiek porozumienie z 
Ameryką dokonane przez nas, to jedynie 
okazanie pomocy Ameryce, by odbudowała 
naszego największego wroga. Czy rzeczy­
wiście mamy być takim i szaleńcami, by 
„zakładać sobie stryczek na szyję?“

USŁYSZCIE !
G dy w  k ilk a  d n i po ustąp ien iu  N iem ców  

zwiedzałem  W arszawę to  obszedłszy ją  w  
poprzek i  wzdłuż, by łem  przerażony je j sta­
nem. Zdaw ało m i się wówczas, że  ̂po-rzeba 
w ieków , b y  m iasto to  doprowadzić do p o ­
przedniego stanu-

W  1946 ro ku  odbudowa W arszawy ruszy­
ła  z m artwego punktu... Przez la to , jes ienna  
naw et zimę w idać by ło  w  setkach punk tów  
pracujących ja k  m ró w k i ludz i, dz ięk i cze- 
m u w stąp iła  w  nasze serca nadzie ja i  ocnota 
do życia.

Podobny prob lem  czeka na po lu  ośw iato­
w ym . A ż się zim no rob i, gdy poznaje się 
b liże j rozm ia ry  analfabetyzm u w  Polsce.

Przypuszcza się. że 28 proc. m ieszkańców 
k ra ju  jest analfabetam i. Jest w  ty m  oblicze­
n iu  g ruby  błąd. Tysiące dzieci w  w ie ku  
szkolnym  n ie  pobiera na uk i w  każdej g m i­
nie. S e tk i dzieci w  w ie ku  13 —  15 la t me 
um ie się podpisać!

Czy naucza sie jeszcze w  życiu sz tuk i czy­
tan ia  i  pisania? Prawdopodobnie nie. bo choć 
is tn ie je  —  na papierze —  przym us szkolny, 
n ik t  go n ie  stosuje i n ie  w prow adza w  ży ­
cie- Panuje powszechnie w tó rn y  analfabe­
tyzm , szczególnie w  rodzinach, k tó rych  ży ­
w ic ie le  zostali w yw iez ien i lu b  w ym ordow a­
n i przez N iem ców.

Dziecko, k tó re  ukończyło ju ż  3 lu b  4 k lasy  
szkoły powszechnej n ie  dopilnowane przez 
m atkę, zaprzestało uczęszczać do szkoły, a co 
z n ie j w yn ios ło  —  zapomniało. T akich  dzie­
ci jest bardzo w ie le , zwłaszcza^ na terenach 
ongiś „przyłączonych do Rzeszy1*.

N ie  lep ie j przedstaw ia się sprawa W w o ­
jew ództw ach centra lnych.

G dy do analfabetów  do liczym y p ó ła n a lfa ­
betów, to  się okaże, że około 50 proc. lu d z i 
w  Polsce w  w ie ku  ponad 10 la t  opanowanych 
jest ciemnotą.

Na teren ie K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego 
warszawskiego zaledw ie 13 proc. dzieci koń ­
czyło przed w o jną  7-mą klasę szkoły po ­
wszechnej.

O nauczaniu pozaszkolnym  na razie n ic  
n ie  słychać. A  jednak trzeba o ty m  rzete ln ie  
pomyśleć i  znaleźć szybki ra tunek.

K u rs y  dokształcające —  przym usowe —  
d la  m łodzieży do la t  18 pow in ny  być zorga­
nizowane ja k  na jszybcie j- Przym us * szkolny 
pow in ien  być ściśle stosowany z praw em  n a ­
k ładan ia  k a r  pien iężnych na rodziców  w zg lę 
dn ie  op iekunów  dziecka przez k ie row n ic tw o  
szkoły lu b  kom ite t rodzic ie lsk i.

K to  ma się zająć tą  sprawą na wsi?
W ładze szkolne przez swoje k o m ó rk i —  

szkoły powszechne n ie  mogą dotrzeć' do g łę­
b i tego zagadnienia, a na jlepszy dowód m a­
m y... w  ilości, dokształcanej m łodzieży i  do­
rosłych. Na teren ie m o je j gm iny, tuż  pod sto­
licą, gdzie analfabe tyzm  n ie  da łby  się w y ­
przeć z pierwszego m ie jsca analfabe tyzm ow i 
z innych  oko lic  k ra ju , ta k ie  k u rs y  n ie  is t 
n ia ły  wcale w  ciągu p ierw szych la t  po oswo­
bodzeniu. Podobnie dzie je się i  gdzie in ­
dzie j.

D latego też trzeba do te j p racy nak łon ić  
w ładze gm inne, by  te razem i p rzy  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z k ie ro w n ik a m i szkół po ­
wszechnych za ję ły  się tą  sprawą, a o w y n i­
kach sk łada ły  odpowiednie sprawozdania.

N ie  b y ły b y  bez znaczenia w izy ta c je  w ładz 
w  czasie trw a n ia  le k c ji choćby poto, b y  
sprawdzić ilość obecnych, a przez to w p łynąć 
n,a liczn ie jszą frekw encję .

To by łab y  pierwsza faza ra tun ku . W  d ru ­
gie j fazie  w ypada łoby ja k  na jszybcie j p rz y ­
stąpić do zakładania b ib lio te k  gm innych z 
dw om a lu b  trzem a f i l ia m i w  w iększych osie­
dlach danej gm iny. B ib lio tekę  taką możnaby 
stworzyć w  ciągu 2 —  3 tygodn i, zbiera jąc 
ks iążk i po domach oraz d a tk i na kupno  no­
w ych  książek- Przed zb iórką książek, na le ­
żałoby postarać się o szafy z pó łkam i, b y  
ks iążk i zwożone, czy znoszone n ie  pon iew ie ­
ra ły  się po podłodze. W  apelu do ludności 
o składanie książek d la  b ib lio te k i gm inne j, 
na leżałoby prosić o da ry  książkowe oraz w e ­
zwać obyw a te li do składania książek, k tó re  
b y ły  kiedyś własnością innych  b ib lio te k  lu b  
osób pryw atnych , a k tó rych  sporo zna jdu je  
się dotąd w  rękach niepowołanych.

Zaprowadzenie k a rto te k i może po trw ać o- 
ko ło  2 tygodn i, po m iesiącu b ib lio teka  może 
rozpocząć swą działalność.

Pozostaje sprawa w yb o ru  zarządu b ib lio ­
te k i oraz op ła t za korzystan ie  z książek.

B ib lio tekarzem  pow in ien  być człow iek o- 
ezytany j  um ie jący dopomóc w  wyborze 
książek dla  s łabie j oczytanych i  początku ją­
cych czyte ln ików . Trzeba um ieć zachęcić do 
czytan ia i  n ie jednokro tn ie  narzucić komuś 
pożyteczną książkę, uzyskać op in ię  czy te ln i­
ka  o przeczytanym  dziele, a w  w ypadku  u- 
zyskania op in ij u jem ne j, lecz n iesp raw ied li­
w e j d la  autora sprostować ją.

P rzy zakupie now ych książek trzeba dbać 
o kupno książek fachowych, zwłaszcza dla  
ro ln ikó w , pszczelarzy, sadow ników  i  hodow­
ców.

O p ła ty  za korzystan ie z książek z b ib lio ­
tek  po w in ny  być n isk ie  na jw yże j 30 zł. m ie ­
sięcznie od jedne j książki, a 50 zł. od dwóch. 
D la członków  organizacji m łodzieżowych i  
PCK zniżka 50 proc.

W ypożyczanie książek udostępnić 2 do 3 
razy w  tygodniu. Tym  sposobem ruszy libyś­
m y z m iejsca, na k tó rym  stoi od ty lu  la t 
czyte ln ic tw o  na wsi z miejsca, k tó re  nam 
zaszczytu n ie  przynosi.

A D O LF KO TARB A
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„ KAPI TAŁ F I N A N S O W Y ” rys. St- C ieloch

W  k lu b ie  dyskusyjnym  „W s i“  odbyła 
się osta tn io dyskusja nad kap ita łem  f i ­
nansowym i kredytow aniem , w  k tó re j 
w z ię li m. in. udzia ł D yr. B anku Rolnego: 
—  H e n ryk  W yrzykow sk i, i  Janusz Rosz­
kow sk i oraz D yr. B. G. S. W ik to r F ran ­
czak.

H E N R Y K  W Y R ZY K O W S K I:
\V gospodarce libe ra lne j ro z w ija ły  się te 

gałęzie przem ysłu, czy hand lu  eksportow e­
go, k tó re  się na jle p ie j k a lk u lo w a ły  przedsię­
biorcy. Często w chodziła w  grę n ie  ty lk o  
sprawa potrzeb gospodarczych, zapotrzebo­
w anie  na produk-y, ale b. często i '  ochrona 
cena , specjalne s taw ki celne. Przecież cały 
nasz przem ysł łódzki, k tó ry  znam od 1908 r. 
—  ta cała potęga i  bogactwo jego rozw inę ło 
się p rzy  w spó łdz ia łan iu  dwóch czynn ików : 
gran icy  celnej, ja ka  is tn ia ła  m iędzy K ongre­
sówką a im p eriu m  rosy jsk im  i  gran icy  ce l­
ne j od Zachodu, gdzie w yso k im i staw kam i 
ce lnym i b y ł chroniony im p o rt tow arów  te k ­
sty lnych. Tak .długo, ja k  długo is tn ia ła  g ra­
nica celna m iędzy im p e riu m  rosy jsk im  a 
Kongresówką, Łódź się stosunkowo pow o li 
rozw ija ła . Dopiero w  la tach 1874 —  75 g ra ­
nica ta została przez rząd rosy jsk i zniesiona 
i  od te j da ty zaznacza się n iesłychany wzrost 
bogactwa Łodzi.

(z  dyskusji w redakc ji „W s i“ )

A le  np. w  Łodz i rozw inę ło  się szereg fa ­
b ry k  w łók ienn iczych , na tom iast z fa b ry k  
m eta low ych macie ty lk o  jedną —  Johna. 
S łowem, tam  gdzie b y ła  ochrona celna za­
chodnia—.rozw ija ł się przem ysł w łók . W  in ­
nych  dziedzinach— np. w  przem yśle chemicz­
nym — była  absolutna zależność od przem ysłu 
chemicznego niem ieckiego. S ta w k i celne na 
przem ysł chem iczny b y ły  n iesłychan ie n isk ie  
i  ta dziedzina przem ysłu an i w  Kongresów ­
ce, an i w  R os ji n ie  ro z w ija ła  się. W  prze­
m yśle maszyn ro ln iczych  —  dopók i n ie  zosta­
ły  podniesione s ta w k i celne na m aszyny ro l­
nicze z Zachodu —  przem ysł ten  zupełnie się 
n ie  ro zw ija ł. I  dopiero trzeba by ło  1919 roku  
1 niepodległości, aby zaczął się rozrastać 
przem ysł chemiczny. Da ję t 0 ja ko  p rzyk ład y  
bezplanowej, libe ra ln e j gospodarki. B y ła  o- 
kaz ja  do zarobku —  to się budow ało tak ie  
czy inne fa b ry k i —  n ie  by ło  te j' okazji, bo 
konku renc ja  zagraniczna n ie  pozwalała, to 
ta  dziedzina przem ysłu pozostawała w  po­
w ijakach .

D latego też gospodarka p lanowa P o lsk j L u  
dowej ma tę kolosa lną przewagę nad go­
spodarką libe ra ln ą , że rozbudow u je  dz ia ły  
p ro d u kc ji, k tó re  są is to tn ie  niezbędne dla 
ca łokszta łtu  życia gospodarczego k ra ju . N a­
tu ra ln ie , ja k  się prow adzi gospodarkę p lano­
wą. p lanowanie p ro d u k c ji i  w sze lk ich w  za­
kres tego wchodzących inw estyc ji, to s iłą  
rzeczy m usi się prow adzić jednocześnie 
i  plan finansowy te j p ro du kc ji.

Pieniądz, k tó ry m  dzisia j dysponujem y, ma 
cha rak te r w y b itn ie  w ym ienny. Nawet jeże li 
są stezauryzowane jak ieś k a p ita ły  w  poń­
czochach, czy bankach, to za ty m i pap ie rka­
m i leży gdzieś tow a r na składzie. N a jm n ie j­
sze ty lk o  wypuszczenie em is ji w  obieg na 
ry n e k  —  pow oduje podrożenie w  tej c h w ili 
tow a ru  na ry n k u  i  je że li m am y m ów ić  o 
dzisiejszych m ożliwościach finansow ych w  
Polsce —  to m ów im y  ty lk o  o m ożliwościach 
finansow ych w  tych  granicach, w  ja k ich  w y ­
znacza je  ilość tow arów  zna jdu jących się w  
obiegu. D latego też i  k redytow an ie  p ro d u k ­
c j i  m usi być n iesłychan ie skrupu la tn ie  kon­
tro low ane, czy to p ro d u k c ji państwowej —  
spółdzielczej, czy na odc inku  p ryw a tnym , 
bo jeże li się będzie finansować i  kredytow ać 
p rodukc ję  ju ż  n ie  ty le  n iep lanową, n ie ren­
towną, ale p rodukc ję  n iepotrzebną —  bo 
i  ta k ie  w yp a d k i za is tn ia ły  —  to w tedy ten 
p ien iądz i  ta p rodukc ja  n ie  g ra ją  na leżyte j 
r o l i  w  ogólnej gospodarce narodowej.

A le  dlatego w  p ianow e j gospodarce może 
zais+nieć w ypadek t. zw. em is ji an tycypacy j­
ne j. Panowie sobie przypom inają, że w  1937 
ro k u  Eugeniusz K w ia tk o w s k i p rzys tąp ił do 
budowy COPU bez grosza p ien iędzy p rzy  du ­
szy, M yśm y .m ie li całego obiegu pieniężnego 
w tedy, łącznie z b ilonem  1.500 m il. w  okrąg, 
ły c h  sumach: b ilo n u  b y ło  za 0,5 m ilia rd a  zł. 
K w ia tk o w s k i n ie  m ając pieniędzy, stopniowo 
em itow a ł banknoty  i w  ciągu ro ku  podniósł 
em isję o 360 m i!, zł. przedwojennych, n ie  m a­
ją c  na to zabezpieczenia w  postaci złota —  
i  an i trochę n ie  zawahał się ku rs  złotego. —

N ik t tego n ie  spostrzegł. Ta em isja n a jm n ie j­
szego zaLurzenią na ry n k u  p ien iężnym  nie 
w yw o ła ła  dlatego, że p ro d u k c ji na ry n k u  
było dość. W  1938 roku  można b y ło  kup ić  
co k to  chciał-—niczego n ie  brakow ało— prze­
ciw nie— jeże li użyć te rm in u  ekonom ii ka p ita ­
lis tyczne j —  dzisia j _ zupełn ie nieaktualnego 

by ła  „na dp rodukc ja “  wszystk ich towarów , 
kap ita lis tyczna nadprodukcja .

F ab ryk ! w  COPie zostały uruchomione, 
mes e .y  bardzo k ró tko  pracow ały, pracę ich 
przerw ała w o jna. C zyli, że n ie  m ając nawet 
żadnego podkładu, żądnego zabezpieczenia 
—• można sobie pozwolić na zwiększenie o- 
oiegu  ̂ pieniądza, n u -e m is ję  antycypacyjną 
cila stworzenia w arsztatów  p ro du kc ji. M yś­
m y  sobie też na n ią  pozw o lili. U  nas jest
trochę pien iędzy wypuszczonych w  1945 __
4« roku , k tó re  m ają ten charakter. Jest to 
n iew ie lka  ilość. Na całą naszą em isję, k tó ra  
waha się do 70 m ilia rd ó w  em is ji an tyky - 
pacyjne j będzie 7 —  8 m ilia rd ów . A le  na na ­
szym ry n k u  p rzy  b raku  nasilenia tow arow e­
go odbiła  się ona w  tej c h w ili. I  państwo 
sobie przypom inacie ten 
sieni 1946 roku .

wać, gdyż p rzy  prze jśc iu  na pełną gospodar­
kę p lanową —  te w ie lk ie  k a p ita ły  m ia łyby  
ty lk o  charakter konsum cyjny, n ie  uruchom i­
ły  by  się d la  p ro du kc ji.

Sekto row i p ryw atnem u pozwolno na u ru ­
chom ienie ich  w  znaczeniu p rodukcy jnym , 
na n iek tó rych  odcinkach okazało się to ce­
lowe. na in nych  znów niecelowe. A le  to  jest 
ju ż  sprawą dalszej przyszłości usta lenie tych 
odcinków  w  tak ie j fo rm ie , aby p ryw a tne  k a ­
p ita ły  p rodukow a ły  celowo, a n ie  zaciążyły 
zbytn io  ja k o  k a p ita ły  konsum cyjne. Przeży­
w a liśm y ta k i okres w  naszej gospodarce p la ­
nowej, że g rom adziliśm y tow a ry  za w o lne k a ­
p ita ły , k tó re  n ie  chcia ły  iść do p ro d u k c ji —  
w  fo rm ie  towarów , i  zapasów. Otóż i  odcinek 
ro ln iczy  do tęgo pryw atnego n ie w ą tp liw ie  
należy. W  te j c h w ili państwo n ie  może tu  
jeszcze dojść do żadnego klasycznego syste­
m u kredytow ania . Przy gospodarce planowej 
kredytow an ie  ma cha rakter d ługofa low ych 
k red y tó w  inw estycy jnych  i  k red y tó w  obro­
towych, przeznaczonych na bieżącą p ro d u k ­
cję.

w zrost cen na je- 
D latego ta em isja n ie  zo­

stała powiększona an i powtórzona Grać za 
cznie ona w  1949 roku , bo to są inw estyc je  
d ługofa low e na te fa b ry k i, k tó re  się m ontó- 

a k tóre zaczną produkow ać dopiero w  
1949 roku . I  w tedy gdy pó jdzie  na rynek  
masowa p rodukc ja  —  teoretycznie należy 
założyć, że ceny wszystkich tow a rów  będą 
m usia ły  spaść, bo rów now ażn ik  tego w y d ru ­
kowanego zasobu pien iędzy w  1949 roku  na 
ryn ku  się znajdzie.

W  systemie kap ita lis tycznym  —  podstawą 
całej w ym iany  w artościow ej jest złoto! To 
złoto w  okresie libe ra lizm u  i  gospodarki k a ­
p ita lis tyczne j —  by ło  n ie  ty lk o  środkiem  
w ym iany, ale i  poszukiw anym  towarem  w  
k tó ry m  się ła tw o  lokow a ło kap ita ł, czy li tzw- 
oszczędności. Jeżeli się n ie  opłacało pakować 
w  fa b ry k i czy przedsiębiorstwa handlow e 

to się pakow ało w  złoto, czy jego odpow ied­
n ik  banknot, gdyż pokryc ie  banknotów  było  
n iem a l 100 proc. D zis ia j jeże li m y się upoi 
m inam y o złoto, k tó re  nam  się należy z A n ­
g in  czy R u m un ii —  to  n ie  dlatego, ¿by ono 
w ew nę trzn ie  by ło  nam  potrzebne, ale d la te ­
go, że ten fetysz is tn ie je  jeszcze na ca łym  
sw iecie —  a m y  z zagranica stosunki han­
dlowe m ieć m usim y, gdyż n ie  ma m ow y o 
m esprowadzaniu tow a rów  dla  p ro d u k c ji w e­
w nętrzne j.

E ksport nasz. k tó ry  dzisia j ju ż  m on tu je ­
m y, aczko lw iek bardzo sami tow a rów  w  k ra ­
ju  potrzebu jem y, k tó ry  w  p ierw szym  rzędzie 
opiera się na eksporcie węgla —  iest ekspor­
tem  p ro du k tyw nym . Za ten a r ty k u ł sprowa­
dzam y a r ty k u ły  potrzebne nam do p roduk­
c ji. M us im y ten eksport montować, gdyż 
m usim y znaleźć się na ry n k u  p ie rw s i n iż  na­
si p rzedw ojenn i konkurenci.

B ank R o lny finansu je  ca ły eksport i  im ­
p o rt a rt. żywnościowych 1 wszystk ich m a­
szyn, potrzebnych do p ro d u kc ji ro ln icze j, a 
fina nsu je  zgodnie z tym , co jest przew idzia- 
ne w  p lan ie  finansowym - G dybyśm y dopuś­
c il i do dzikiego im p o rtu  do k ra iu  —  stw o­
rzyłoby^ się zamieszanie na ry n k u , w p łyn ę ­
ły b y  niepotrzebne a r ty k u ły  na rynek, bez

d.ytem d ług o fa lo w ym  in w es tycy jn ym , a\ co 
kredy tem  obro tow ym . Stąd pow sta ło  z ja w i­
sko konw ertow an ia  k re d y tó w  k ró tko te rm in o  
wych, k tó re  okazały się k re d y ta m i in w es ty . 
c y jn y m i i  odw rotn ie . M ie liśm y  w yra z  typ o ­
w ych  k re d y tó w  obro tow ych w  a k c ji siewnej, 
nawozów sztucznych \  t. p. ale n ie w ą tp liw ie  
ca ły  szereg k redy tów , udzie lonych chłopom  
ja ko  k re d y ty  k ró tko te rm ino w e  —  okazały 
się w  efekcie gospodarką k re d y ta m i inw esty­
cy jn ym i gdyż trzeba je  by ło  zainwestować 
na ulepszenie środków  p ro du kc ji. Dlaczego

uw zględn ienia ro trzeh  ryn e k ’ bez j a o ty m  mówię? Dlatego, aby Panom uzm y
• c •' ałego życia gospodar- słowie, że z naszej s trony by łob y  trudn o  na

zapytania szczegółowe dać odpowiedź, np. ile
czego.

JA N U S Z R O S ZK O W S K I:
W  okresie całej I I  Rzeczypospolitej gospo­

da rka  kap ita lis tyczna  przeważała, m im o 
zam knięcia obrotu zagranicznego i  zwiększe­
n ia  obiegu pieniężnego w  stosunku do po­
trzeb p rodukcy jnych .

N ie  p rzypom inam  sobie w  te j c h w ili do­
k ła dn ie  danych statystycznych, ile  by ło  na 
ziem iach po lsk ich  tych  kap ita łów  p ry w a t­
nych, ale wobec zm iany zasad gospodarczych 
w  1945 ro ku  i  zamieszania, Jakie okres 
okupac ji w p row a dz ił w  stanie posiadania 
k a p ita łó w  ludności po lsk ie j, tru d n o  by łoby  
op ierając się na cy frach  z 39 ro k u  wyciągać 
w n io sk i d la  ro ku  45. W ie lu  zostało pozbaw io­
nych kap ita łu -—w ie lu  innych  zebrało kap ita ły . 
N arósł specyficzny, ptarweniuszowski „k rą g  
G. G.“  d robnych i  w iększych kap ita lis tów .

W  1945 ro k u  n ie  można by ło  ocenić, ja ­
k iś  środk i kap ita łow e  posiada ludność po l­
ska, k tó ra  się znalazła w  granicach pa ń ­
stw a i  ta  k tó ra  przy jecha ła  z zagranicy i  w  
ja k ie j m ierze? M usim y wziąć pod uwagę i  to, 
że upaństw ow ien ie przem ysłu i  re fo rm a ro l­
na pozbaw iły  część ludności ka p ita łu  w  po­
staci środków  p ro du kc ji. W  1945 ro k u  pań­
stwo zastało ta k i obraz sy tuac ji, że trudno 
b y ło  ocenić zasoby kap ita łow e  ludności, a 
ty lk o  część tych  zasobów w  postaci środków  
p ro du kc j; została upaństwow iona. M am  w ra ­
żenia, że dlatego m odel gospodarczy, op ie ra­
jący  się na tró j sektorowej gospodarce b y ł 
zastosowany bardzo w łaściw ie. M ianow ic ie  
w  sektorze p ryw a tn ym  m og ły  się u jaw n ić  
kap ita ły , k tó re  ludność posiadała, a nad k tó ­
ry m i państwo nie  m ia ło  k o n tro li. Do sektora 
pryw atnego zalicza się ro ln ic tw o  —  a w ięc 
w  45 ro ku  n ik t  rów nież n ie  w iedz ia ł dobrze 
ile  chłop m ia ł w o lnych  kap ita łów . Państwo 
tu ta j dzia ła ło na gruncie n ieznanym  so­
bie: n ik t  tych  kap ita łów  nie  u ja w n ia ł i  t r u ­
dno się by ło  zorien tow ać w  ich  wartości. — 
Otóż sektor p ry w a tn y  m ia ł możność u ja w ­
nien ia  tych kap ita łów  w  postaci pewnych 
in w estyc ji. Panował zupełny libe ra lizm  w  
tym  okresie, ale nie by ło  innego, wyjścia. 
Obecnie zaprowadzone koncesjonowanie 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i hand lo­
w ych  doprowadzi ten stan wstępnego chaosu 
do porządku.

Przypom nę ta k i moment, ja k  u jaw n ien ie  
w a lu t na Targach Gdańskich. Chodziło tu  o 
to, aby sektor p ry w a tn y  m óg ł się w y łado .

k red y tó w  udzie lono inw estycy jnych , a ile  
obrotowych? T rudno  by łob y  dać odpowiedź, 
czy dostateczną ilość k re d y tó w  udzielono, czy 
zbyt m ało ze w zględu na to, że p rzy  p iano­
w e j gospodarce g łów n y nacisk położony b y ł 
na uruchom ien ie przem ysłu. A  teraz __ ja ­
k ie  są perspektyw y? Jasna rzecz, że sektor 
p ryw a tny , k tó ry  ju ż  w  pewnej m ierze u ja w ­
n i ł  swoje zasoby pieniężne w  postaci in w e ­
s ty c ji c ichych i  jaw nych , czy w  postaci im ­
p o rtu  —  jest u jm ow a ny w  pewne ram y 
przez koncesjonowanie przemysłu i handlu 
prywatnego j wprowadzanie obrotu bezgo­
tówkowego. Jeżeli chodzi o ro ln ic tw o  —  k a ­
na lizac ja  pó jdzie  po l in i i  uspółdzielczenia 
i  w te d y  po pew nym  okresie państwo będzie 
ca łkow itym  dysponentem kapitałów ', n^w e t 
zna jdu jących się w  sektorze p ry w a tr - — 
ro ln iczym  i  m ie jsk im  przez to, że plan go­
spodarczy na sektor p ry w a tn y  doprowadzi 
do zupełnie p lanow ej gospodarki. —  Uspół- 
dzielczenie ro ln ic tw a , w  postaci tw orzenia 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , czy zbytu  —  do­
prow adzi do skomasowania środków  obroto­
w ych  tkw ią cych  wśród dawnego chaosu go. 
spodarczego i  doprowadzi do tego, że przed­
sięb iorcy oszczędności będą lokow a li w  pa. 
p ierach państwowych, co skołe i będzie od­
prowadzać je  do skarbu państwa i  w  ten spo. 
sób państwo stanie się je dyn ym  dysponen­
tem  kap ita łu , naw et p rzy  is tn ien iu  sektora 
pryw atnego.

W IK T O R  FR O N C ZA R :
Czy w łaściw e jest z p u n k tu  w idzen ia po­

l i ty k i finansow ej inwestowanie in d y w id u a l­
nych  gospodarstw i  handlu? P raw id łow ym  
nazw iem y tak ie  inwestowanie, k tó re  będzie 
polegało na tym . że się zainwestuje w  przed­
sięb iorstw ie wyprodukowaną nadwyżkę.

Czy to  stwarza jak ieś niebezpieczeństwa 
z p u n k tu  w idzen ia p lanow ej gospodarki w  
tym  k ie run ku , że te inwestycje , ja k  np. za­
kup  ko n i mogą podnieść ich  cenę —  albo ce. 
ne art. budow lanych —  jeże li chodzi o in w e­
stycje budowlane? T u ta j oczywiście byłoby 
tak ie  niebezpieczeństwo i w  dz is ie j­
szej sy tuac ji niedostatecznej p ro d u kc ji b u ­
dow lanej —  państwo m usi ściśle u jąć  w  swo 
je  ręce kon tro lę  dawnych in w es tyc ji. Jest 
to podstawowe założenie gospodarki w  sy. 
tua c ji, w  ja k ie j zna jdu jem y się dzisia j po 
w o jn ie  i  w  now ym  us tro ju . Czy is tn ie je  n ie ­

bezpieczeństwo tak ie j p o lityk i?  Otóż sektor 
p ryw a tn y  ty lk o  pozornie w yda je  się bezpla- 
nowy, skoro dys trybuc ja  tych  art. budow la ­
nych  —  cementu, drzewa leży w  ręku  
państwa. Niebezpieczeństwo n ie  grozi tu ta j, 
gdyż gospodarka p lanowa na odcinku tych  
in w e s tyc ji została wprowadzona przez u jęc ie  
d ys try b u c ji środków  budow lanych przez pań­
stwo.

H E N R Y K  W Y R Z Y K O W S K I:
Jednym  z ważnie jszych odcinków  gospo­

d a rk i p ryw a tne j, a może na jw ażn ie jszym  
jest gospodarka drobnego ro ln ika , bo w ię k ­
sze obszary państwowe wchodzą w  ra m y  p la  
nowej gospodarki państwowej, na tom iast 
drobne obszary ro ln icze m a ją  cha rakte r ty ­
powej gospodarki p ry w a tn e j. Jednak i  tu  
kon tro la  k red y to w a n ia  jest, m usi być i  da­
je  się przeprowadzić. Na odcinku B anku  
Rolnego m am y przecież ogromne zapotrze­
bowanie na k re d y ty  ze s trony  d robnych  ro l­
n ików , specja lnie na zakup ko n i i  k ró w  —
1 na te cele n ie  daie się k red y tó w  z prostych 
zupełnie względów. M am y w  Polsce de ficy t
2 m il j .  kon i. Przed w o jną  m ie liśm y 5 m il j.  
ko n i —  dzisia j m am y 3 m il j.  Ten de ficy t 
możemy zm niejszyć ty lk o  w  m a łym  stopniu 
im portem  z zagranicy, gdyż n ieste ty  da j’e się 
odczuwać n iedobór k o n i na ca łym  św ię­
cie- Jeżeli chłop dostaje kon ia  w  te j drodze
—  drodze reglamentowanego im portu , to  
w ted y  można m u dać odpow iedni k red y t. 
N atom iast gdyby  się da ło n ieograniczoną 
ilość k re d y tu  na zakup ko n i na w o ln ym  ry n  
k u  —  doprow adziłoby się do wzrostu cen na 
kon ie  i  do spekulacji.

T u ta j kon tro la  k red y to w a n ia  jest i  może 
być W sposób ła tw y  przeprowadzana. W  k re  
dy to w an iu  nawozów sztucznych —  rów nież 
kon tro la  jest ła tw a  dlatego, że sprowadza 
się je  przez spółdzie ln ie i  przydzie la  się od­
pow iedn ie k re d y ty , ro ln ik  n ie  potrzebu je od- 
razu g o tów k i płacić. Natom iast trudn ie jszą  
rzeczą jes t kon tro la  pryw atnego hand lu  czy 
przem ysłu. Są ju ż  poczynione zabiegi n a tu ry  
adm in is tracy jne j aby tę kon tro lę  u ła tw ić , ja k  
tó  ju ż  m ów iono, ca ły handel nawet n a jd ro b ­
n ie jszy będzie koncesjonowany. A  przecież są 
w  naszej s truk tu rze  finansow ej ty lk o  dw a 
banki, k tó re  są. w łaśc iw ie  państwowe, ale 
m a ją  charakter akcy jny, przew idziane do f i ­
nansowania p ryw a tn e j in ic ja ty w y , w ięc i  tu ­
ta j stosunkowo ła tw o  będzie można p ro w a­
dzić kon tro lę  nad kredytow aniem , czy tó  
ob ro tow ym  czy to  inw estycy jnym . Jeżeli 
chodzi o inw estyc je  rob ione z kieszeni p ry ­
watnego przedsiębiorcy, tu ta j kon tro la  nad 
n im i jes t znacznie trudn ie jsza, bo je że li on 
m a pieniądze, k tó re  są w y k ła d n ik ie m  pewnej 
ilo śc i p ro du kc ji, to  może sobie budować co 
chce i  ja k  chce. Cechą charakterystyczną l i ­
be ra lne j gospodarki kap ita lis tyczne j b y ł 
przedewszystkim  zysk. Lokow an ie  k a p ita łu  
w  ta k ie  przedsiębiorstwo, gdzie b y ł zapew­
n ion y  w  ja k  najszybszym  czasie ja k  n a jw ię k  
szy zysk. Także i  teraz będzie s tara ł się 
przedsiębiorca lokow ać k a p ita ł tam . gdzie 
zysk będzie najszybszy } ja k  na jw iększy. A le  
w  naszej s truk tu rze  gospodarczej m a on b- 
ograniczone m ożliwości, gdyż to n ie  je s t do­
puszczalne ustro jow o. M a on stosunkowo 
w ąsk i zakres działania. A le  jeże li chodzi o 
nosze stosunki, dzis ia j w  każdej dziedzinie
—  _ opłaca się tak iem u przedsiębiorcy, i  je s t . 
pożądane d la  państwa —- aby on przeds. 
przem ysłow e zakładał. Gorsza sprawa je s t 
z . przedsięb iorstw am i hand low ym i, gdyż to 
n ie  jest p rodukc ja , a w ym iana  usług, często 
spekulacyjnych. W  ty m  w ypadku kon tro lo ­
w an ie  je s t rzeczą n iesłychanie ważną i  n ie . 
słychanie potrzebną. Bardzo często trzeba 
stosować b. drastyczne środk i ja k  kom is je  
specjalne, aby odzwyczaić lu d z i od spekula­
c j i  a przyzw yczaić do p racy i  zap łaty uczci, 
w e j za us ług i kup ieck ie .

W IK T O R  FR O N C ZA K .

. Teraz zagadnienie n iezm ierne isto tne __
k ie row an ie  in w e s tyc ji na przebudowę ustro ­
ju  w  k ie ru n k u  społecznym i  uspołeczniają­
cym.

Jeżeli te_ inw estyc je  me będą zorganizo. 
wane, tó się rozdrobnią i  stw orzy się w  pew­
nym  _ sensie m a ły  kap ita lizm . N iew ą tp liw ie , 
n ie  jes t to po m yś li naszych ideałów- 

Dzisiejsze inw estyc je  w  ro ln ic tw ie  m ają 
cha rakter za ła tw ian ia  potrzeb na jkon iecz. 
n ie j szych w  p ryw a tn ym  warsztacie ro lnym .
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Przejście do przebudow y ro ln ic tw a  w  ty m  
sensie, aby tam  b y ł tra k to r, maszyny, e lek­
try fik a c ja . aby zaprowadzić nowe m etody 
gospodarowania —  to musj być prowadzone 
odgórnie, dz ia łan iem  organ izacyjnym . M u ­

s im y  znaleźć sposób tak i, aby na dw yżk i p ro . 
du kcy jn e  chłopów, k tó re  m og łyby  być zain­
westowane —  zainwestować społecznie; in ­
w estycje  tak ie  muszą być zatem k ie row ane 
z gó ry  j  u ję te  w  odpowiednie ram y organiza 
cyjne. M am y duże b ra k i organizacyjne, n ie  
podążamy za potrzebam i i  za tym , co się dzie 
to  w  ro ln ic tw ie . W eźm y np. umaszynowienie. 
N iew ą tp liw ie , że tu  w ystępu je  zależność od 
stopnia p ro d u k c ji tych  maszyn, ale p roduk­
cja  nie_ jes t znów taka, aby n ie  można by ło  
tw o rzyć  tych  p lanów  umaszynowienia.

K re d y ty  na zakup maszyn leżą w  Banku 
N arodow ym  i  tych  k re d y tó w  n ie  można ru ­
szyć. Są maszyny. O rganizacja jes t tego ro ­
dza ju , że skupem maszyn za jm uje  się dz ia ł 
hano low j „Spo łem “ : ten dz ia ł m a nastaw ie­
n ie  na handel maszynami, natom iast je s t in ­
na kom órka  ̂ —  dz ia ł przem ysłow o - ro ln y  
..Społem“ , k tó ry  m a w  p lan ie  um aszynowie­
n ie  w si. I  t e rzeczy nie  gra ją . Ten stan uka ­
zuje ze na tym  odcinku uspołecznionych in ­
w e s tyc ji jes t w ie le  do zrob ienia w  dziele o r­
ganizacyjnym  odgórnym  i  w  dziele uspołecz. 
n iem a gospodarczego wsi. O czywiście p rzy  
ocenie tego z jaw iska  is to tn ie jszym  jeszcze 
zagadnieniem jes t przebudowa nie  ty lk o  
s tru k tu ry  gospodarczej, ale rów n ież s tru k tu ­
r y  ideologicznej w si. Tych rzeczy n ie  można 
stw orzyć z dn ia  na dzień. Uspołecznienie go­
spodarcze m usi być rów nież dziełem  samej 
w si. W ychow anie przez nową szkołę |  orga­
nizacje społeczno .  k u ltu ra ln e  m usi prze ła­
mać drobno - kap ita lis tyczny  typ  in w e s tyc ji 
chłopskich, drobno kap ita lis tycznego dzia ła­
n ia  społecznego, k tó re  się | dziś przedłuża sL 
łą  _ p raw ie  stu le tn iego i : zw o ju od czasów 
zniesienia pańszczyzny. O tym  dobrze w ie  
zespół „W s i“  odsłania jący tę n iezb itą  p ra w ­
dę na łam ach swego pisma.

H E N R Y K  W Y R Z Y K O W S K I:
Panowie słyszeli o terenach przyczó łko­

w ych  —  ja k  pu ławskie, k ie leck ie , pu łtusk ie
—  one się odbudow ują w  am erykańsk im  tem ­
pie, ale w łasnym  sum ptem  chłopa. Te małe 
kw o-y, ja k ie  się w  planie, w  postaci k re d y ­
tów  przew idu je , są n iczym  w  po rów nan iu  z 
w k ładem  pracy i  in ic ja ty w y  chłopa.

W ychodząc z założenia gospodarki p ry w a t 
ne j na odcinku ro ln ic tw a  —  m y n ie  możemy 
zabraniać inwestow ania p ryw a tn e j gospo­
darce. R o ln ik  m usi sobie postaw ić stodołę i  
oborę. Chłop przede w szystk im  inw estu je , 
w ięc jeże li dopuszczamy system p ryw a tne j 
gospodarki ro lne j, to  n ie  m ożemy zabraniać 
ch łopu inw estow ania w  swoje j w łasnej go­
spodarce. ale m usim y patrzeć na to  p rzych y l 
nie, ho gdy inw estu je  —  to  ro zw ija  swoją 
produkc ję . N atom iast należy zw rócić uwagę 
na zagadnienie Samopomocy C hłopskie j, k tó  
ra^ iest jeszcze niem owlęciem , a pow inna być 
po ężną organizacją społeczną i  zawodową 
chłopską Przez n ią  pow in ny  iść w szelk ie in ­
westycje. zakładanie spó łdz ie ln i p ro d u k ty w ­
nych. czy zbytu w zgl. hand low ych —  w  ogó­
le całe życie pow inno się rozw ijać  przez nią. 
A le  to ju ż  n ie  jes t zagadnienie finansowe a 
społeczne.
JA N U S Z R O S Z K O W S K I;

Ponieważ w  t jm  p ierw szym  okresie odbu­
dow y zniszczeń przem ysłu rząd nie  da ł d u ­
żych kap ita łó w  na odbudowę ro ln ic tw a  __
w ięc oczywiście m usim y zgodzić się z tym , 
że ro ln ik  sam się odbudowuje —  może sic* 
bieżąco odbywać w  fo rm ie  kap ita lis tyczne j 
może nawet drogą in w e s tyc ji zupełnie n ie . 
p łanow ych. A le  wyobrażam  sobie w  przysz­
łości. p rzy  uspółdzielczeniu. jeże li p rodukc ja  
będzie uchw yci r>p przez sektor państwowy, 
spółdzielczy | ten n ie w ie lk i sektor p ryw a tny , 
kon tro lo w an y  mocno —  to jasna rzecz, że 
p rodukc ja  surowca w  ro ln ic tw ie  będzie się 
m usiała podciągnąć do p ro d u k c ji fabrycznej, 
do konsum cji chleba i  p lanów  p ro d u k c y j­
nych prze-w órstw a rolniczego. W tedy m yślę
—  chłop będzie m óg ł produkować ty lk o  tyle, 
ile  będzie potrzeba dla  p lanów  państwowych, 
ile  p rz e m y ł p rze tw órczy będzie m ógł p rze . 
rob ie . Chłop w ięc będzie m usia ł dostosować 
się do planowości P o lsk i Ludow e j.

A  organizacja Samopomocy Chłopskie j —  
z jedne j s trony  dysponująca przem ysłem  ro i.  
nym , przetw órstwem , podstaw ow ym i su row ­
cam i ro ln iczym i —  z d ru g ie j s trony działa jąc 
na odcinku ro lnym , znając , glebę, znając 
m ożliwości —  będzie ustalać no rm y p ro du k­
c ji. a spółdzielczość dzia ła jąca na w&j będzie 
usta la ła ceny i wszvstk ie rzeczy dotyczące 
■'"■''miany m iędzy chłopem  i konsumentem. 
W skutek tego chłop n ie w ą tp liw ie  oszczędno­
ści n ie  będzie m óg ł zużywać swobodnie w 
bezplanowych j. kap ita lis tycznych  in w es ty ­
cjach. ja k  mu się będzie podobało, ale w  ce­
low ych  inw estyc jach społecznego gospodar­
stwa, dostosowanych do program u rolniczego.

I  znów w racam y do tego że chłop nad­
w yżk i. k tó rych  tve bedzie m ógł um ieścić w  
inw estyc jach celowych —  będzie m usia ł 
w p row adzić  pr»e* 'akieś pap ie ry  do skarbu 
państwa, a te się obrócą na społecznie —  ce. 
Iowę.
W IK T O R  FRONC Z A K :

W  ty m  naszym m odelu gospodarczym ro . 
la  spółdzielczości jest ogromna. Pomyślana 
je s ‘ -oko pornos* łączący gosnodarke ws; z 
gospodarką uspołecznioną miasta. D latego go­
spodarką spółdz-elcza .m a t>yć o b ie 'y  cały 
obrót tow a row y w s i z miastem. Z tym  łączy 
się nasz p lan gospodarczy k tó ry  p rzew idu je  
prze jęcie terenu wsi przez spółdzielczość. Te 
zadania spółdzielczość może w ykonać ty lk o  
w  oparciu o bardzo ścisłe związanie _ finanso­
we z finansam i państwa D la potw ierdzenia 
tego chcę zaznaczyć że 1/5 całej em is ji jest 
w  fo rm ie  k re d y tó w  przydzie lona spółdzie l­
czości. Spółdzielczość dzisia j opiera swą dzia

ła lność w łaśc iw ie  na środkach państwowych 
—  środ k i w łasne z trudem  i  p o w o li rosną —  
ta k | proces zw iązany jes t z tą  ro lą , ja k ą  spół 
dzielczości w  naszym m odelu gospodarczym 
wyznaczono. Nasza gospodarka p lanow a w  
p rzeciw staw ien iu  do kap ita lis tyczne j usta la  
h ie ra rch ię  potrzeb. Otóż m y. działacze, na 
odcinku ro ln iczym , in te resu jem y się ja k  to 
w yg ląda w  praktyce . Postawm y sobie tak ie  
py tan ie  —  czy w  te j h ie ra rc h ii potrzeb są 
dostatecznie uwzględnione potrzeby ro ln ic t­
wa? Czy dostatecznie, czy nie? Otóż na to 
pytan ie  _ trudno  jes t odpowiedzieć, gdyż 
w łaśc iw ie  wszystkie sekto ry są niedostatecz­
n ie  obsłużone-

Natom iast m og libyśm y scharakteryzować 
liczbow o, czy ta  gospodarka ro ln icza  zyskała 
coś na ty m  planie, na uw zg lędn ien iu  w  p o li­
tyce finansow ej państwa, w  h ie ra rc h ii po­
trzeb? T u ta j m og libyśm y znaleźć odpowiedź 
przez porównanie, ja k  to  w yg ląda ło  przed 
w ojną, a ja k  w yg ląda dzisia j. Przed w o jną 
stosunek k re d y tó w  ro ln iczych  do w artośc i 
p ro d u k c ji ro ln icze j w yn os ił 1:30, ten sam  
sam stosunek w  przem yśle w yn o s ił 1 do k i l ­
ku,  ̂czy k ilkuna s tu . D zis ia j stosunek k re ­
dy tó w  udzie lonych ro ln ic tw u  do w artości ca­
łe j p ro d u k c ji ro ln icze j wynos; m n ie j w ięce j 
ty le , ile  przed w o jną  stosunek w  przemyśle, 
t j .  1 _do k ilkuna s tu . A  dzis ia j w  przem yśle tak  
że się popraw iło , t. zn. że k re d y t w  p rzem y­
śle jest także s iln ie jszy n iż  przed w ojną. 
Powtarzam : wprowadzenie h ie ra rch ii potrzeb 
inaczej m ów iąc gospodarki p lanow e j —  da­
ło  to, że stosunek k re d y tó w  do w artośc i p ro ­
d u kc ji w  ro ln ic tw ie  p o p ra w ił się radyka ln ie .

Jest to zagadnienie ważne, o k tó ry m  w  pra  
sie szeroko się m ów i. Pisano jednak  i  k r y ­
tycznie że k re d y ty  ro ln icze są niedostateczne 
i  wynoszą 7 proc.. Ta k ry ty k a  żonglowała 
jednak statystyką, ale n ie  czytała w  n ie j ucz­
ciw ie. Jeżeli się uczciw ie  podejdzie do zagad­
n ien ia . to  trzeba je  zupełn ie inaczej ośw iet­
lić . Należy pamiętać, że gros k red y tó w  d z i­
siejszych to  są k re d y ty  k ró tko te rm inow e  —  
natom iast przed w o jn ą  b y ły  t 0 k re d y ty  prze­
ważnie, inw estycyjne, na k tó re  dzisia j środ­
kó w  jest m n ie j, ta k  że m n ie jszy udz ia ł r o l­
n ic tw a  tłum aczy się przede w szystk im  
m nie jszym  zapotrzebowaniem. D ruga rzecz 
—  że dane cyfrow e naw et urzędowe —  opie­
ra ją  się o złe zde fin iow anie  co jest kredytem  
ro ln iczym , a oo n im  n ie  jest. Ńp. p rzy  o b li. 
czaniu tych  7 proc. jes t taka sytuacja, że ca­
ła  masa k red y tó w , k tó re  są k re d y ta m i ro ln i­
czymi, a w ięc akc ja  dostarczania ro ln iko m  
nawozów, nasion na siew na s k ry p ty  cała la  
akc ja  f ig u ru je  w  statystyce ja ko  "handel spół­
dzie lczy —  a przecież to są k re d y ty  rolnicze. 
Skorygow anie tego —  da je n i m n ie j n i 
w ięce j—ty lk o  duży procent udzie lonych k re ­
dy tó w  na po trzeby ro ln ic tw a . Poza ty m  trze ­
ba by łob y  także zbadać indeks hand lu  spo­
żywczego, Bardzo często typow e k re d y ty  
obrotow e d la  sektora rolniczego k ry ją  się 
pod nazwą hand lu  spożywczego. D a le j cały 
szereg in w e s tyc ji przem ysłow ych p racu je  w  
rezu ltacie  na ro ln ic tw o . N ie  można og ran i­
czać się do zw iązku przem ysłu z ro ln ic tw e m  
w  ta k ich  ty k o  wypadkach, "jak produkc ja  na­
wozów sztucznych czy maszyn ro ln iczych. 
Rozwój przem ysłu m etalowego to  np- blacha 
cynkowa, bez k tó re j n ie  n a  puszek konser­
w ow ych  i  przem ysłu rolnego przetwórczego 
(owocowo -  warzywnego, mięsnego i  t. p.)

H E N R Y K  W Y R Z Y K O W S K I :
Nie chcę powtarzać rzeczy powszechnie 

znanych, że przecież w  in teresie  w s i leży roz ­
budowa przem ysłu. N ie  będę tego pow tarza ł, 
że przem ysł rozbudowany do dużych roz. 
m ia rów  jest odskocznią d la  ludności w ie j­
skie j, k tó re j będzie ciągle p rzybyw a ło . M a . 
m y  w praw dzie  reze rw y ziem i na zachodzie, 
ale to się skończy —  a dzielenie gospodarstw 
dochodziło przed w o jn ą  do absurdu. Gdzie 
ca ły nadm ia r w ted y  się podzieje? __ podzie­
je  się ty lk o  w  przemyśle. Jednocześnie roz­
budowa przem ysłu spożywczego ma n ies ły ­
chane znaczenie d la  gospodarki ro lne j. Już 
dzis ia j w chodzim y na ryne k  z eksportem  
spożywczym, a przecież ten eksport będzie 
z ro k u  na ro k  bardzie j rósł. A le  dlatego scen­
tra lizow an ie  wszelkiego przem ysłu w  państ­
w o w ym  banku  em isy jnym  nie  da dobrego 
rezu lta tu , bo przem ysł spożywczy jes t n a j­
is to tn ie j zw iązany z ro ln ic tw e m  i  finansow a­
niem  p ro d u k c ji surowca. Spółdzielczość ro l­
na b y ła  przed w o jną  finansowana prze:: 
B ank R o lny. S tworzenie BGS do finansow a­
n ia  całej spółdzielczości —  spowodowało 
oderwanie spółdzielczości ro ln icze j od p ro ­
d u k c ji ro lne j-

B ank  ro ln y  jes t pow o łany do finansow a­
n ia  Samopomocy Chłopskie j —  ale jedno­
cześnie w in ie n  finansować w szystkie spół­
dz ie ln ie  Samopomocy Chłopskie j k tó re  pod 
je j egidą się organizują. N a tu ra ln ie  są zwo­
lenn icy  i  p rzec iw n icy  te j koncepcji. Ja oso­
biście ciągle podkreślam  to stanowisko, że 
n ie  można finansować pewnego dz ia łu  gos­
podark i narodowej dwom a to ram i, bo to m o­
że doprowadzić do przekredytow ania .
W IK TO R  FRO NCZAK:

Zagadnienie s tru k tu ry  bankowości w  Pol­
sce jest to zagadnienie ważne i  u  nas przed­
staw ia się w  ten sposób, że podzia ł jes t fo r ­
m a lny według sektorów  gospodarczych a nie 
branżowych ja k  np. w  Czechosłowacji.

C hcia łbym  zwrócić uwagę, że w  te j sy tu­
acji, k ie d y  budu jem y spółdzielczość kw estia  

pow ołan ia specjalnej in s ty tu c ji do k re d y to ­
w ania je j —  w  każdym  razie zbudowania 
specjalnego aparatu finansowego —  jest k o ­
nieczną z uw ag i na to, że aparat finansow y 
p iln u je  nie ty lk o  rozprowadzania kredytów , 
ale i zagadnienia organizacyjnego. Bez w p ły ­
wu czynnika finansowego spółdzielczość na­
tychm iast wchodzi na n iew łaściw ą drogę. 
D latego też konieczność takiego aparatu f i ­
nansowego jest dla m nie n iew ą tp liw a . D la 
ruchu spółdzielczego jest t Q zagadnienie 
ogrom nie ważne —  i  to chciałem  podkreślić.

Józeł Bińczak

W

WIECZÓR WIOSENNY
Dzień młody, zielony, zmęczony 
gromkim, zbyt przebojowym wysiłkiem —■ 
legł na czarnej, pulchnej ziemi i  snem spokojnym 
zasnął, jak dziecko przy piersi m a tk i--------

Ktoś zaczął z pełnej płachty po polu nieba 
uroczyście rozsiewać ziarenkami gwiazd.
Cisza położyła palce na ustach wierzby,
meteor chciał kichnąć, lecz się zawstydził i zgasł

Ino nieposkromione żaby —  w kałuży - garnku 
warząchwami jargoczą, jargoćzą zawzięcie: 
gotują z szydłem kwaśny, rzadki barszcz
dla głodnych dziecek--------
Pojaśniało. Podpłomyk miesiąca 
oszczędnie na pół przełamany 
ukazał się nad wsią — już twardo chrapiącą 
pod wierzb łachmanem czarnym --------

TAK NIESPODZIANIE
Zaczął Kubuś pługiem usta rozchylać ziemi,
obłok je z góry leciutko cieniem m usnął--------
Święty Izydor —  ligawkę miedzy ujął w dłonie, 
zadmuchał: polna, skowrońeza melodia wytrysła!

Przed wiatrem siejącym popłoch, obłoki 
ku wschodowi uciekają, pomykają niespokojnie!
Do jeziora słońce dopadło rybakiem, 
pospiesznie zapuszcza sieci ze złotych promieni.

Odmłodzona ziemia —  zrywa się, pachnie oziminą, 
pożarem kaczeńców jak miłość płomienieje, 
po niebie ramionami wysmukłych topól płynie 
i  kiwa, przywołuje w takt kwilenia czajek!

Tak niespodzianie, na bosaka przybiegła ta wiosna!
Z zieleni traw oczka niezapominajek filuternie mruży. 
Wiatrak - dziadyga krzepką stroi minę, podkręca wąsa, 
i zerka w nabłękitnione lusterko kałuży.

ŚWIĘTY LIJEK
Ledwo dzień kalenice chałup rozognił, 
z ostrza naelektryzowanego świerka 
piskliwie trysnęła cisza wyładowana 
to najpierw u Ciamagi 
spłukali z łóżka 
Zośkę malowaną!

W wartkich łomotach drzwi i furtek 
na uskrzydlonych nogach podskoczyła wieś!
Wrzaw'a buchnęła jak z karczmy ozwartej!
Krzykiem pawia zapiały to tu, to tam studzienne żurawie.

E j, ta srebrnolewa, zimna woda, 
taka perlista, rześka, 
a jak upaja!
Każde chluśnięcie: jakby o dłoń odbijany alkohol pryskał, 
a cała wieś —  czyjeś wielgachne, bardzo pijane wesele!

Dziwocudny czas! Nawet starcom —  jak echo wraca
młodość!

Ha, wiadomo: na zmurszałą ziemię zstąpił Święty L ijek!!
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Pękały Jasiek i ¡ego powołanie Bolesław Dynda llustr. St. Cieloch
to  J®szcze Za czasów carskich 

inedy proboszczowie zaciągali pasy, a parobcy
w ie jscy  n ie  b y li zda tn i w ięcej do niczego ja k  
do pasema trzody u zamożnych panów.

N ie  inaczej też by ło  z Jaśkiem  Pękała 
U łu g i czas b y ł on za św in ia rka  dworskiego 
w  m ie jscow ym  dworze. A  że b y ł zdolny, tc 
często p rzy  swej robocie dostawał w  skórę 
od ekonoma.

Razu pewnego Jasiek zasiadł p rzy  kup ie  
g liny , zaczął w yrab iać to P io tra  z k luczam i 
to Paw ła z księgą w  ręku.

Na 'e j _robocie zastał go dziedzic- Szczęście 
m ia ł Jasiek, że św inie nie b y ły  w  szkodzie. 
Dziedzic z uśm iechem  spo jrza ł na robotę, ale 
w  g runcie  rzeczy pom yśla ł inaczej. Po obie- 
dzie ju ż  Jaśka_ nie  w yg na ł za św in iam i, lecz 
kazał m u na jedną godzinę przychodzić na 
naukę, k tó rą  po lec ił sw o je j córce.

Jaśkow i Pękale w ydaw a ło  się to  straszne 
czytać z papieru kresk i, różna zygzaki, k tó re  
trzeba um ieć na pamięć. Uczyć się to nic. ale 
później je  pub liczn ie  wypow iadać, to ju ż  le ­
p ie j paść św in ie  i  oganiać się ze starą m a­
ciorą. U p ływ a ła  nauka Jaśka rok  za rokiem . 
Przeszedł elementarz, książkę od nabożeń­
stwa, aż wreszcie dostał się za m in is tran ta .

B y ła  w ie lk a  radość dla  Jaśka, k ie d y  za­
czął dzw onkam i machać w  czasie nabożeń­
stwa.^ Lew ą ręką  dzw onił, a drugą b i ł  się w  
p ie rs i ta k  mocno, że aż uśpione b u d z iły  się 
ze snu w  kościele. Po nabożeństw ie Jasiek 
zdym ał b u ty  z nogów i  b ieg ł do dw o ru  na 
obiad. Skoro zdm uchnął podaną m u strawę, 
w yg an ia ł sw oją trzodę za cegielnię.

_W jes ien i gdy p rzygna ł św in ie  do chlewów, 
o jciec s ta ł z w łaścic ie lem  na  podwórzu. 
Z dz iw iło  to  Jaśka, cóż za łaska, k iedy  ta- 
tu lo  s to ją  z panem razem i  to  jesce w  cap- 
ce. —  Jasiek, zaw oła ł dziedzic, ty  ju ż  umieśz 
po łac in ie  odpowiadać? Jasiek: —  A no! Jesce 
by  n ie ! Dom inus vobiscum  to  Pan z wam i. —

. —  A no  ju tro  jedziesz z ojcem do S. uczyć 
się na_ księdza. Będzie ej dobrze na świecie. 
—  Juści, ju śc i m ości panie, bo k to  ma ks ię­
dza w  rodzie  to  go bieda n ie  dobodzie.

R ankiem  w  n iedzie lę M acie j Pękała obu­
dzą Jaśka z w y rka . Jasiek b y ł śpiący i  n ie  
chcia ł wstać. O jciec uw iąza ł postrunek we 
czworo, um aczał we wodzie i  sp ra w ił p ie rw ­
sze w yśw ięćm y synow i. Po te j cerem onii w y ­
sz li z cha ty do dw oru , aby się pożegnać z 
państwem . Dziedzic kazał uszykować dobrą 
w yp raw ę  d la  Jaśka na drogę. W ręczy ł m u 
lis t  i  kaza ł oddać, gdy zaidą na miejsce, ks ię­
dzu dy re k to row i. Przez drogę szli boso. M a­
c ie j m ia ł tłu m o k  na plecach zawieszony na 
d rążku  razem  z bu tam i.

Jasiek odm aw ia ł lita n ię  do wszystk ich 
św iętych.

-Słońce grza ło i  pot ściekał im  z czołów, 
chociaż m ie li poza w iązyw ane noga w ice po 
kolana. Gdy Zaszli na  miejsce, m łodzi k le ry ­
cy schodzili z drugiego p ię tra  na parte r.

S ta ry  M acie j zw ró c ił się z zapytaniem : —  
M ości księdza dobrodzie ja, a gdzież ta  macie 
tego księdza rządcę, k tó ry  p rz y jm u je  na 
księży? P rzyprow adziłem  w am  to  swojego 
chłopaka, będz ie 'w os w ięce j w  k ra ju , bo 
Chleba jes t dużo. K rz tó w  i  żyn iacków  n ie  
b raku je , a i  k u ry  z ja ja m i się znajdą, gdy 
p rzy jdz ie  odpust

K le ry c y  nie okazyw a li zewnętrznego śmie­
chu, lecz w ew ną trz  —  p łom ien is ty . W skazali 
lnu  sekre ta ria t na p ie rw szym  piętrze.

W  k a n ce la rii Jasiek z łoży ł swój tobó ł u  
stóp księdza dyrekto ra- —  A  cóż w y  chcecie 
chłopku? —  A no sprow adziłem  tego swojego 
chłopoka, aby się uczy ł na tego księdza. —

Uśm iechnął się ksiądz d y re k to r z rozm ow y 
ojca i  pow iada: —  Idź  z Bogiem  starcze do 
domu. a Jaśka trzeba wziąć do u m yw a ln i, bo 
ta k i brudas u nas być n ie  może. —  Po u p ły ­
w ie  p ięc iu  la t  Jasiek w ró c ił do parafia lnego 
kościo ła ze Mszą p rem icy jną . L u d  m ie jsco­
w y  w ita ł go z w ie lk im  uznaniem , a m iejsco­
w i parobcy i  dziewczęta w ska zyw a li pa lcam i 
zza p ło tów .

Stare baby szły do spowiedzi, boś u  ta k ie ­
go k le ry k a  jes t dobrze się w ypow iedzieć z 
grzechów.

Na śniadania i  ob iady b y w a ł zapraszany 
do dw oru . Starego M acie ja  w e w s i noszono, 
na rękach i  uważano jego rodzinę za w yb ran ą  
cd Boga. N ie  b ra k ło  im  ju ż  niczego w  życiu. 
Na m ie jscu starej chaty stanął now y p iękny  
dom n iczym  n ie  różn iący się od dziedzicowe­
go. F am ilia  M aćków  Pęka lów  zaczęła rosnąć 
w  dzieci, nawet stare panny tego ro k u  po­
w ychodz iły  za mąż za m łodych i  bogatych 
-h łopaków  z pa ra fii.

Powiastki
W kancelarii parafialnej

Na d ru g i dzień rano małego D ąbrw o lina  
chrzestni ze starą babką Jędrzyną ponieśli 
dó kościoła parafia lnego. U brany b y ł w  cze­
piec ze wstążkam i. W  dodatku parę chuste­
czek d i  ocierania nosa. Podczas m szy św ięte j 
w  kościele m a ły  D ą b rw o lin  b y ł spokojny. 
G dy msza św ięta się skończyła,' ksiądz p ro ­
boszcz zabra ł się do chrztu  m ałego zuchw a l­
ca, aby m u dać to. czego n a jp ie rw  pożąda 
każdy chrześcijanin to jes t świętego patrona!

Chrzestni M acie j i  Dorota szli za księdzem 
ze stu łą  przepasaną przez ram iona.

O dm aw ia ją  za księdzem „W ierzę  w  Boga 
O jca“ . P rzy bocznym  o łta rzu  M a tk j Boskiej 
Różańcowej chrzestni nadają dziecku im ię  
D o m in ik . Ksiądz zapytu je  się w  im ie n iu  
chrzestnych: —  W yrzekasz się czarta prze­
klę tego i  spraw  jego? —  Now ochrzestn ik 
gdyby m ógł, to  na pewno pow iedzia łby, —  
że un ikać go pragn ie przez cały okres swego 
życia.

Po skończonej cerem onii, M acie j i  Dorota 
k lęcze li przed w ie lk im  ołtarzem  z zapalony­
m i św iecam i w  rękach.

Szeptali pacierze, prosząc o b łogosław ień­
stwo d la  noworodka. Polecając go ząrazem 
w  opiekę M a tk i Boskie j i  w  orędownictw o 
św iętem u D o m in ikow i:

Ś w ię ty  D om in iku , różańca strażniku,
Co Cię M a tka  Boża w ie lce  u lub iła ,
Swój św ię ty  różaniec 
W  ręce c i w ręczyła ,
W staw  się dziś za nam i,
K ie d y  cię prosim y.
Pod tw o im  ołtarzem  
Łask tw o ich  żebrzemy.
Racz iy m u  m a lcow i 
Zesłać łask  swych zdroje,
Duch św ię ty  wzmocnicie].'
N iech wstępuje w  niego 
I  n iech go p row adzi 
Do syna Twojego.
Po te j m o d litw ie  Dorocie i  M ac ie jo w i zro­

b iło  się le kko  na sercu. Zdaw ało im  się. że

M a tka  Boska z Panem Jezuskiem  zamiesz­
czona w  obrazie przed w ie lk im  ołtarzem  w y ­
s łucha li _ ich  prośby. Jakby  z uśm iechem  
p rze m aw ia li do n ich : —  Dobrze, M a c ie jku  
i  Dorotko, n ie  zapom nim y o was j  o m a łym  
D o m in ku ' Idźcie  do dom u spoko jn i, a n ic  
złego w am  się n ie  stanie- —

K oście lny odbiera jąc im  świece, zauważył 
u ro k  na ich  twarzach. G dy ju ż  świece odda li 
kościelnem u, w ysz li z kościo ła i  poszli na 
p lebanię do sporządzenia ak tu  chrztu.

Ksiądz proboszcz w łaśn ie  s iedzia ł w  swej 
ka n ce la rii p a ra fia lne j w  poręczowym  krześle 
w yp lec ionym  z b ia łych  rózeg w ik lin o w y c h . 
K rzesło  uchy la ło  się na swych biegunach 
w ty ł i  nazad, ja k  ko łyska  z m a łym  dziec­
k iem . O rganista u k ła d a ł ks iążk i w  szafie b i­
b lio te k i p a ra fia lne j. —  Już pan skończył z 
ks iążkam i?  —  rz e k ł ks iądz proboszcz. —■ 
Tak, ju ż  skończyłem, księże proboszczu. —  
Proszę spisać ak t chrztu . —  Nazwisko, im ię  
dziecka? —• zapytu je  się organistą chrzest­
nych. D ą b rw o lin  D o m in ik . —  K ie d y  urodzo­
ny? —  No, tego n ie  pow iem y panu. Jest jego 
o jciec tu  z nam i. —  Gdzież on b y ł przez ca ły 
czas, k ie d ym  go n ie  w id z ia ł wcale? -—  ode­
zw a ł się proboszcz. Juści proszę o jca  d u ­
chownego. b y ł z nam i w  kościele, rzekła  D o­
rota, ty lk o  on ta k i n ieśm ia ły . —  A  teraz 
gdzie on jest? —  S to i w  sieni za d rzw iam i. 
—• Zaw o ła jc ie  go tu . n iech ja  zobaczę, k to  on 
jest. D oro ta  o tw o rzy ła  d rz w i kance lary jne . 
—. Pódźcie, kum otrze  Pawle, ksiądz p ro ­
boszcz was w o ła ją , słyszycie? A noć słyszę, a 
poco jo  ta m  w am  po trzebny? —  Pudzi p ry n . 
dzy, niechże się ksiądz proboszcz na wos nie 
rozgniew ają, bo będzie źle z nam i.

—  Toć idę. N iech będzie pochw alony Je­
zus Chrystus. —  N a  w ie k i w ieków  —  odpo­
w iedz ia ł ksiądz. Coś ta k i w s tyd liw y , o jczu l­
ku? —  D o b rw o lin  pocałow ał proboszcza w  
rękę ta k  siln ie , że aż b y ło  znać plam ę na 
skórze. K siądz za to  pok lepa ł go po ram ien iu . 
—  Jak  tam  u  pana dziedzica z iem n iak i w  
ty m  ro k u  się u rodziły?

D o b rw o lin : —. Dziękować Bogu, n ie  n a j­
gorzej. proszę księdza proboszcza.

—  Żnać, że z ciebie zuch. ty lk o  nam  po­
wiedź, k ie dy  u rodz ił się tw ó j synek? Dohr- 
w o lin  zaczął się krztus ić , że aż organista 
śm iać się m usia ł. Ksiądz, aby utam ować w  
sobie śmiech uderza ł pa lcam i po stole ja k ­
b y  siedział p rzy  fo rtep ian ie . C h w ilam i m ru ­
czał coś z łac iny, to  znów przekładając z no­
g i na nogę przesuw ał lin ijk ę  po g łow ie  bo­
hatera polskiego Tadeusza Kościuszki.

D orotą w ybuchnęła śmiechem tak  głoś­
nym , że naw e t piesek, k tó ry  spał w  ostatnim  
po ko ju  przebudz ił się i  zaczął szczekać.

parafialne
—  Fraszka z ty m  —  m ów cie ojcze wo lno 

a w yraźn ie  im ię  swego dziecka, swoje j  żony. 
—  Im ię  dziecka je s t D om in ik , zaś m oje — 
Paweł, żony —  Agata.

—  P ięknie, o jczu lku  —  rze k ł ksiądz p ro ­
boszcz. Organista, że b y ł wstaw iony, i  m ia ł 
trochę zalany mózg okow itą , to  ta i  n iew ie le  
się rozum ia ł na w szystkim , ja k  na innych 
uczciwych organ istów  przysto i. M óg ł ty lk o

Bogu za to Serdecznie dziękować, że się na­
uczy ł grać na organach i  p o zn a ł'n u ty .

A jak przyszło spisać  ̂ akta kościelne, to 
zrobił tak, jak szewc buty ze starych cholew 
gdy ktoś sobie życzy, aby mu je przerobiono. 
Na chórze beczał jak stary wół w jarzmie, 
gdy go rataj bieżychem okłada.

— Kiedy urodziło się dziecko? — zapytał 
ksiądz proboszcz- — Ano, juści proszę księ­
dza proboszcza, słońce już było nad lasem, 
a sęś godziny, to już nie pamiętam. Wiem, 
że w tym czasie Grzela Kutniak zwoływał 
baby do dojenia krów dworskich. A Felek 
Skupis miał jechać po engle do rymarza, i  
on tą wie. bo był właśnie ponoć wtedy u 
Karbawego._ który ma zegar. — To znaczy, 
że wy nie jesteście gramaini, pisać ani czy­
tać nie umiecie ? — Bogać ta, nie inaczej. 
Ktoby tu chcioł biednego człowieka uczyć za 
darmo, prostego fornala dworskiego.

Dobrze, ale skąd żeście ojczulku tak pięk­
ne imię wyczytali? A może wam ktoś się ta­
ki natrafił przypadkiem z tym imieniem? —

— Nie żaden to przypadek ani wyczytanie 
księżę proboszczu, tylko łaska boska. Ten 
mój kumoter Maciej umie trochę czytać na 
czytankach, tq i  wyczytali to imię i powia­
dają. że temu dziecku trzeba dać imię tego 
świętego, co to miał otrzymać różaniec od 
Matki Boskiej. — Ale jaki o tym czasie był 
czas, kiedy Matka Boska wręczyła różaniec 
temu świętemu i  jak ten święty się nazywał, 
czy wy ojczulku czasem nie wiecie?

— O wiem, proszę księdza proboszcza. — 
No. jaki? — rzekł ksiądz proboszcz.

—• Był czas prześladowania wiary rzym­
sko - katolickiej, a świętym tym był Domi­
nik. — Ksiądz proboszcz ucałował Pawła 
Dąbrwolina w głowę-

— Chrzestni, proszę podać mi swoje na­
zwiska. — Maciej Rozważański, syn kowala 
i Dorota Dobrzeczyńska.

— Żegnam was, moi drodzy i dziękuję 
wam. Bo widać przyszły konie i muszę do 
chorego. Bardzo mi przykro, że was wyga­
niam tak wcześnie, ale dla was będzie lepiej, 
bo po południu możecie sobie jeszcze coś za­
robić lub sprawić konsulację chrzestną.

Maciej i  Dorota ucałowali księdza probosz­
cza po ręcach j  wyszli z plebanii.

W karczmie
— Jak się macie, Dorotko i  Maciejku! Toś­

cie wy dziś za kumoszków? Szczęść wam 
Boże. moi znajomi dobrzy ludzie. Moja żona 
skoro was dziś zobaczyła przez okno wysta­
wowe, mów-i do mnie: wiesz co, Iwan, idą 
ludzie nasi z chrztem. Pytam: co za nasi. i  
skąd? Ano Dorotka Dobrzeczyńska; z Maciej- 
kiem Rozważańskim. Śmieszna kobietka, co, 
Iwanku? Nawet przyznam się do tego, że 
żona kazała naparzyć lepszej, herbaty, ą mnie 
kazała was zatrzymać po spisie aktów dziec­
ka. — Karczmarz ujął kumów pod ramiona 
i  powiódł do karczmy.

Herbata była już należycie mocna, tak jak 
zwykle przygotowywał dla wszystkich ku- 
moszków, zaprawiona na gorąco z konia­
kiem sztucznym. To jest takim, aby prędzej 
zeszła z głowy, i  aby trzeba było wydać 
wszystkie pieniądze i wracać z próżną kie­
szenią do domu. Karczmarz rzekł do Dorot­
ki: Pijcie herbatkę. Co, nie smakuje wam? 
— E, gdzież tam nie miałaby nam smakować, 
kiedy tako dobro. — Nie bójcie się, nie poli­
czę wam za nią tak drogo, jak gdzie indziej 
inni za taką samą by policzyli. — Myśwa 
pewni — przemówił Maciej — że pun do­
bry. tylko wszyscy mówiom, że na panu skó­
ra diabła warta. — Któż tak mówi, panie 
Macieju? — Powiedziałem panu, że wszyscy. 
Karczmarz zrozumiał, że to nie kiep chłop 
i po bele matce nie jest. Mrugnął na żonę, 
aby zastąpiła jego miejsce i po babsku za­
częła trelować. Gruba karczmarka podsunęła 
się nieznacznie, szturchła męża łokciem na 
znak żartów: — uciekaj, grubasie. Prawie ci 
oberka tańczyć, nie z kumoszkami rozma­
wiać- —

Kumoszkowie roześmiali się głośno. Stara 
karczmarka zmiarkowała, że trafia do gustu

i  zaczęła dale j prow adzić różne śmieszne z 
n im i dowcipy. A  co rusz to  po każdym  dow ci­
p ie  zachęcała na swą w yborną  wódeczkę z 
w ęd liną , że tą k ich  dobrych w yrobów  i  w ó ­
deczki n ie  m a w  ca łym  powiecie, boć ona 
sprowadza z daleka.

W szystko wszysł k im , małego trzeba oblać, 
żeby się dobrze chował, bo ja k i początek, ta ­
k i też zw ykle  byw a koniec.

T ak m ów i pani karczm arka. M acie j pod­
skoczył do ka rczm a rk i i  z łapał ją  przez pół, 
i  podniósł do góry, że aż karczm arce pod 
sukn ią coś pękło . —  Bodaj pana d ia b li w zię­
l i .  ja k  swoją ciotkę, z waszym i f ig la m i, ch ło­
p y  jedne! —  Podać nam  tu  bu te lkę  z m arką, 
p ijem y, kum ie  Pawle, p ije m y , kum o D orot­
ko, p ijm y  karczm arkow o. —  Mogę podać, ale 
ja  dziś chora jestem  i  c ie rp ię  na kurcze żo­
łądka.

—  Lekarz  m i zakazał używać. —  A leż m u­
sowo, bo inaczej źle, karczm arko, toć m y  tu  
n ie  po to p rzysz li żeby sami p ić  i  jeść, ale po 
to, żeby z panią karczm arkow ą sobie pohu- 
lać. —  T u  nastała przerwa, k ie lis z k i zaczęły 
toczyć się po stole, M acie j ry p n ą ł ręką  w  
ścianę i  zaczął u lub ioną  piosenkę. „P ije  K u ­
ba do Jakóba, Jakób do M ichała . W iw a t ty , 
w iw a t ja, kom pan ija  cała! Gdzież ta  siara 
zakichana karczmarzowa? —  Jestem M acie­
ju  —  co jeszcze, może p iw ka? —  Dawać! —  
Już daję.

Dziecko zaczęło płakać, karczm arzowa 
czym prędzej podała p iw o  na stó ł i  k rzykn ę ­
ła  na swoje starsze, aby ją  na razie zastąpiła. 
W zięła dziecko od D o ro ty  i  uspokajać za­
częła.

W iw a ty  szły jedne po d rug im , karczm arzo­
w a  ro b iła  co chciała, waga stała się cięższa, 
go rza łka  by ła  k ro p la m i zapraw iana na w pó ł 
z wodą. —  P rzysto jne dziecko, podobne 
do m a tk i, będzie m ia ło  szczęście, ja k  uroś­
nie. panie D ą b rw o lin . —  Jak  ma co być, to  
nieehta będzie, ja k  się należy na każdego 
chłopa ze spodniam i. Karczm arzowa, na ta­
k iego n ie  żal chodzić przez dziew ięć m iesię­
cy w  ciąży, panie dobrodzię jaczku. A no  ju ś ­
ci, ano juśc i, —  b e łko ta ł D ą b rw o lin , k tó rem u  
w ódka w laz ła  w  głowę. —  Rachunek! —  
k rz y k n ą ł.

Do fabryki
Okno b y ło  o tw arte . D ą b rw o lin  skoczył na 

stół. a ze sto łu  na dw ó r przez okno się prze­
dostał. N ie opa rł się dopiero w  dom u.-W ście­
k a ł się z te j rozpaczy, nie w iedz ia ł gdzie sobie 
m iejsce znaleźć i  m yśla ł, ja k b y  tu  sobie w y ­
naleźć lepsze miejsce, i  n ie  harow ać w ciąż 
W tym  pod łym  dworze, słuchać zawsze cu­
dzej trąby, i  n ie  być za by le  co chłostanym . 
Rozm yśla ł sobie, ja k  sprawę ułożyć, zap a lił 
cygaro, us iad ł na ław ce ko ło  pieca. P siakrew  
—  zatracony los człow ieka, żeby dziś, p rzy  
sw o im  w łasnym  k ie liszku  n ie  być w o lnym , 
p rzy  k ie liszku  na k tó ry  trzeba ciężko zapra­
cować, tfu . n ie ładn ie . Zaraz ju tro  idę do m ia ­
sta, m am  tam  przecież swego dobrze znajo­
mego Jędrka Lum pa łę  kum o tra , k tó ry  razem  
z m o ją  babą podaw ał do chrz tu  M aryśkę, co 
wyszła ro ku  łońskiego za piekarza. G dy im  
o ty m  w szystk im  powiem , na pewno on i m i 
n ie  odm ówią pomocy. N ie  m arudź ta k . Pa­
w e ł —  odezwała się spod p ie rzyn y  Dąbrwo-i 
lina . —  Masz tam  na szafie m leko w e  dzban­
k u  i  chleb- B abka Jędrzyną uszykow a li d la  
ciebie. Jędrzyną kąpa ła  ju ż  dziecko w  ba lii, 
s iln y  bachor, ten chłopak tw ó j, Pawełku- 
D ą b rw o lin  m ru k n ą ł sobie pod nosem, w la ł 
m lęka ze dzbanka, u k ra ja ł chleba krom , 
z ja d ł to  wszystko, ja k b y  n ig d y  jeszcze n ic  nie 
ja d ł. S k ręc ił papierosa, którego zapa lił od 
kopcącej się g ło w n i spod kuchn i. P uścił k i l ­
ka  k łę bó w  dym u, m achnął ręką i  wyszedł z 
izby. Na podw órzu u p a trzy ł sobie ku rę  spo­
śród stadka. R aptow nie u c h w y c ił za skrzyd ła  
najokazalszą, po łoży ł na p n iu  od rąban ia  
drew . uc ią ł szyję. K orpus zarżn ię te j k u ry  
f ry g a ł się na w szystk ie  strony, k re w  c iek ła  
po ziem i. T u  D ą b rw o lin  zaczął się zastana­
w iać  sam nad sabą, że jes t c iu rą  n ie  rzeza- 
k iem , fa jtła pą . a n ie  rzeźnik iem .

Cóż ze m n ie  będzie za fab ryka n t, gdybym  
się dogtał do rob o ty  i  choćbym  nawet o trzy ­
m a ł pracę? N ic  n ie  pomogą staran ia Jędrka 
Lum pa ły . On b y ł a rtys tą  “ w  szlachtowaniu 
k u r. K u ra  przestała się rzucać, och łód ł teraz 
D ą brw o lin . Boże. dz ięku ję  ci, będzie ze m n ie  
fest chłop, ty lk o  n ie  w  ty m  c ia rsk im  dw o­
rze. Szkoda ta le n tu  m arnować i  życie trac ić . 
O tw orzy ł d rzw i, k rz k n ą ł na Jędrzynę. —  
Chodźcie, babko, weźcie tę  ku rę  z proga, 
n iech sią n ie  w a la  pod nogam i ludziom .

Babka Jędrzyną w zię ła  ku rę  za nog i i  po­
niosła  do izby. Położnicy D ą b rw o lin y  żal się 
zrob iło  k u ry , że taka  dobra nioska została 
zabita. Zaczęła perswadować, narzekając na 
męża, że ta k i le kkom yś ln y  i  chc iw y  na m ię ­
so. Jędrzyną w zię ła  szklankę wody, chuchnę­
ła  trz y  razy i  zaczęła szybko liczyć ch luśn ię- 
cia w ody. M o ja  droga, Pawłowo, woda m e 
daje żadnych w idoków  życia czuba jk i. ty lk o  
lis  ukazu je  się we wodzie od strony lasu i  to  
ju ż  b lisko  n ie j stoi. Lep ie j że ją  P aw e ł za­
b i l i  i  dla was jest przeznaczona tra fem  za­
b ic ia . D ą b rw o lina  uspoko iła swoje ne rw y , 
ty lk o  czasami podnosiła głowę spod u b o rd u - 
chsnej p ie rzyny. Jędrzyną zaparzyła ku rę  w  
dobrze gorącej wodzie i  zaczęła obdzierać ją  
z p ierzy, w ydz ie ra jąc ca łym i garściam i. 
D ą b rw o lin  p rzyn iós ł w iązkę drew , c isnął pod 
piec kuchni, sk ręc ił papierosa, sięgnął po 
g łownię, zapalił- Spo jrza ł na  w ieszak, zd ją ł 
z drążka zakurzone bu ty , otrzepał z kurzu , 
o tw o rzy ł szufladę po szuwaks i  szczotkę i  
zaczął czyścić b u ty  do po łysku. —  Gdzież się 
sz ty ftu jec ie , Paw le? —  rzek ła  Jędrzyną. —  
Tak sobie. —  O drzekł z hum orem  D ąbrw o lin . 
—- Idę  ju tro  na wesele żydowskie, potrzeba 
m i ty lk o  d ruchny  po sześćdziesiątce, chodźcie 
ze mną, to  się j  go rza ły  napijecie, ja k  kan ia  
z liśc ia .
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W
A r ty k u ł Józefa Kapuścińskiego przedsta­

w ia  dzieje pewnej w s i rzeszowskiej na prze­
strzeni dw u okresów po litycznych: do w o jny  
św iatow e j w  la tach d rug ie j niepodległości, 
łości.

Gospodarczo stanowią dzieje te j w s i jeden 
okres —  narastan ia kap ita lizm u  w iejskiego. 
Ch łop i rozbudowują, cały szereg in s ty tu c ji 
gospodarczych, ja k  spółdzielnia mleczarska, 
spółka maszynowa, Kasa ubezpieczeniowa 
itp ., ro z w ija ją  gałęzie specjalne p ro du kc ji 
ro lne j, stając się w  w y n ik u  drobnym i 
producentam i kap ita lis tycznym i. Na gruncie 
in te resów  gospodarczych — stosunki z pleba ■ 
nią  u łoży ły  się pom yślnie.

Szkoda, że K apuściński n ie  podał nazwy 
wsi. M óg łby ktoś z czyte ln ików  podjąć dys­
kus ję  ukazując być może i  cienie w śród sa­
m ych b lasków  jakim i, au tor swą. wieś ozło­
c ił. M o ra ł a r ty k u łu  Kapuścińskiego jest w y ­
raźny: każda wieś m ogłaby dojść do postępu 
technicznego i  dobrobytu  podobnie ja k  ta. 
A  dlaczego nie  doszły? Czy ta się różn iła  
zorganizowaniem  w  in n y  system społeczny? 
Czy na je j granicach zatrzym ało się panowa­
n ie  kap ita lizm u? Czy raczej w  je j granicach 
ten sam powszechny system został pom yśl­
n ie j przez wieś -wykorzystany? J ak ie się na 
to z łoży ły  .wapunki? N ie w iem y n ic  o liczbie ,
0 ilością ka tego rii gospodarstw, o em igracji 
ludności wsi. Dlaczego K apuścińsk i używa 
określenia ..b iedni“  skoro odróżnić ich n ie  
można b y ło  po s tro ju  i  stopie życiowej od 
bogatych? Dlaczego to na jliczn ie jsza jest 
D rużyna Strzelecka, dlaczego jes* ha rcer­
stwo? To są zw iązk i ze światem . Jakie  w p ły ­
w y  oddz ia ływ a ły  bogacąc wieś polską w  
ru s k ie j okolicy? Dw ór, plebania. K ó łk o  r o l­
nicze, spółka maszynowa, in n y m i słowy 
„cen tru m  w s i‘‘, k tó re  d la  siebie planowało 
ju ż  lam py elektryczne, Strzelec, P. W., H a r­
cerstwo, fila n tro p ia  i  libe ra lizm  po lityczny.
1 . co jeszcze pomagało te i bastionowej 
w śród rusk ich , po lsk ie j wsi? Ćo?

Czekamy na im ienne wskazanie wsi-
Redakcja

Zw iedza jąc L isków  n ie  zbudowałem  się n im  
tak , ja k b y m  pow in ien. Z w iedz iłem  gigan­
tyczną pracę jednego człow ieka —  probosz­
cza, k tó ry  zorganizował wieś „na  w yro s t“ , 
k tó ry  góru jąc in tu ic ją , in te ligenc ją  nad jej' 
masą stanął na czele ja k  wódz w iodący sze­
re g i do bo ju  zdyscyplinowane, słuchające go 
ślepo i  za n im  idące. G dy w  L iskow ie  wszed­
łem  do pierwszego z brzegu dom u i  spyta­
łem  czy są dum n i z tego. że ich w ieś taka 
sławna, odpowiedziano m i: —  „To m nie  nie 
obchodzi, to ksiądz p ra ła t ro b i“  —  gdy zaś 
drugiego zagadnąłem dlaczego p o b ie lił s ta j­
n ię  ty lk o  od u licy , a od podwórza n ie  —  od­
pow iedzia ł —  „m usiałem , bo ksiądz p ra ła t 
nakaza ł —  a po te j „pa radz ie“  będę m óg ł ją  
może przebudować*1- W e wszystk ich organ i­
zacjach i  p lacówkach L iskow a b y ło  n a jm n ie j 
pracu jących liskow ian . S ierocin iec p row a­
d z iły  SS. Sercanki ze S tare j W si pod B rzo­
zowem. Szkołę j  w a rszta ty  rzem ieślnicze dla 
chłopców —  ..m istrzow ie“  z Jaworowa. Spół­
dz ie ln ia  handlow a —  za trudn ia ła  pan ienk i z 
Kalisza. B y ł przerost organ izacji na zewnątrz 
a w ew ną trz  konserw atyzm  i  obojętność na 
spraw y własne. —  A  L isków  czerpał ś rodk i 
m ate ria lne  z poważnych subwencji rządo­
w ych  i  samorządowych. To by ła  wieś raczej 
urządzona wzorowo n iż  mogąca służyć jako  
w zó r d la  innych  wsi.

Znam  wsie, k tó re  n ie  m ia ły  takiego roz­
głosu ja k  L isków , ale zasług iw a ły na w ię k ­
szy szacunek ; uznanie, bo wszystko zdobyły 
ty lk o  w łasną pracą i  w łasnym ; grom adzkim i 
siłam i. B y ły  wsie. k tó re  na długo przed w o j­
ną dokonały dużo może naw e t w ięcej drogą 
e w o lu c ji n iż  n iek tó re  teraz drogą —  rew o­
lu c ji.

—  O to obraz jedne j tak ie j wsi. —  Rok 
1900. We w s i dw ór, s ta ry  budynek szkolny, 
jeden nauczyciel i  s ta ry w ó jt. —  Zam iast sa­
dów —  las w ierzb, o rka  w  zagony ośm ioski- 
bowe. w  środku w s i karczm a z typow ym  
lichw ia rzem  ; k ilk a  rodzin  żydowskich u trz y ­
m ujących się z handlu. D rog i _  to  raczej 
w ieczne b ło to  —  w szystkie chaty pod słomą, 
okien mało. byd ło  liche, drób ps troka ty  bez 
wartości, z w a rzyw  garść czosnku i  cebul; —  
p lon y  liche, z iem n iak i drobne. —  C hlubą w si 
b y ło  k ilk u  na łogow ych p ija k ó w  i  złodziei. 
Gościem częstym żandarm  po spraw ie —  
egzekutor i  woźny sądowy. We dworze stary 
zgorzkn ia ły  hrabia.

Na taką to sytuację przychodzi do szkoły 
—  now y nauczyciel, do dw oru  —  now y dzie­
dzic i w yb ie ra ją  nowego w ó jta  a do kom p le­
tu  z jaw ia  się m łody, zapalczywy, sekretarz.

Rok 1910. We ws; są ju ż  dw a piękne, m u­
row ane b u d yn k i szkolne. Straż Pożarna. K a ­
sa Raiffe isena, sklep. K ó łka  Rolnicze i go­
spoda chłopska. Droga szutrowana prowadzi 
od w s i do miasteczka, we dworze nowe ga­
tu n k i zboża, z iem niaków  i  nowe rasy byd ła , 
k u r  itp . Często w  K ó łk u  R o ln iczym  w yk łada  
dziedzic na różne tem aty posługując się prze­
zroczami. patefonem  i  czytankam i. Ponieważ 
wyszła ustawa, aby każda w ieś m ia ła  w łasny 
cm entarz —  założono go tan io  na darow anym  
przez dw ór m ie jscu za wsią, na wzgórku, i 
zamierzano zbudować m urow aną kap licę 
cm entarną — ale zam iast k a p lic y  zbudowano 
w  środku wsi na fa rm ie  gospodarza — ładny 
kościół, do którego dojeżdżał -w ik a ry  z para­
f i i  oddalonej o 6 km . W ojna św iatowa p rzer­
w a ła  rozw ój wsi, zahamowała w rodzony już  
pęd do k u ltu ry . Zniszczenie gospodarcze by ło  
duże. gdyż bliskość oblężonej tw ie rdzy  — 
Przemyśla, ciągłe postoje i  przemarsze w o jsk  
rosy jsk ich  daw a ły  się mocno w e znaki. N a­

stępnie k ilk u d n io w y  fro n t odw ro tny w  roku  
1915 i  znowu re kw izyc je  dokonały reszty. 
Poważnie zniszczone b u d yn k i szkolne, koś­
ciół, p lebania, zupełnie zniesiony sklep K ó ł­
ka  Rolniczego, podobnie Kasa Raiffe isena, 
Gospoda, dw ór też mocno podniszczony, gdyż 
w łaścic ie lka  w yjecha ła . Nauczycie lstwo na 
em igracji, pozostał ty lk o  jeden ksiądz i  to 
świeżo nadany.

Na ru m y  w s i w raca po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej ten sam nauczycie l i  z szerokiego 
św iata ju ż  jako  doświadczony m łodzieniec — 
sekretarz gm iny. Zaczyna się praca od nowa, 
w  now ej ju ż  fo rm ie , we w łasne j ojczyźnie. 
Jej duszą i  m otorem  b y ł jeden m łody  czło­
w ie k  i  na początku —  no w y ju ż  proboszcz. 
A  jego następca, ju ż  inny , og łosił m łodego 
działacza z am bony —  masonem. Judaszem 
i  Herodem. N iech jednak za m łodego dzia ła­
cza mów-j n ie  ksiądz, lecz te c y fry  i  obrazki, 
k tó re  poprzedziły w rzesień 1939 r.

We . w s i oba bu d yn k i szkolne p iękn ie  odre­
staurowane. Tuż p rzy  szkole ogród przeszło 
pó łm orgow y a na n im  boisko sportowe. K o ­
ściół p iękn ie  odrestaurowany i  w ym alow any, 
dom proboszcza odnow iony i  zbudowane 
kom p le tn ie  b u dyn k i gospodarcze. G ru n tu  pa­
ra fia lnego ze starej' p a ra fii uzyskano 20 m or­
gów i  dokupiono tuż w  pob liżu  2 m org i ogro­
du. D w ór rozparcelowany, a we dworze za­
m iast jednego pana dwóch osadników. N ie 
m a ju ż  w yszynku z w ódką naw et w  Gospo­
dzie Chłopskie j. — Jest duży sklep K ó łka  
Rolniczego. Okręgowa Spółdzie ln ia M leczar­
ska z f il ia m i, k tó ra  w  jednym  ro ku  w y p ła ­
cała b lisko  200.000 z ł za m leko, jes t kasa 
Stefczyka, k tó re j ob ró t kasowy w ynos ił na­
w e t jeden m ilio n  sto tysięcy złotych, a w  k a ­
sie udzia łów  członkowskich ponad 25.000 zł. 
W łasny dom Spółdzie ln i M leczarsk ie j. dw ie 
szkoły, kościół, plebania, dom kasy Stęfczy- 
ka, K ó łka  Rolniczego, rem iza strażacka i  k i l ­
ka  p ięknych domów m ieszkalnych w  środku 
w s i stanow ią tzw. „cen tru m “ , gdzie się już  
p lanu je  lam py do ośw ie tlen ia  w  nocy. —  Od 
kościoła do każdej z tych  in s ty tu c ji p row a­
dzą betonowe chodn ik i własnego w yrobu .

Jest stałe kó łko  am atorskie , k tó re  n ie  w a ­
hało się grać naw et „P a s to ra łk i“  S ch ille ra  — 
na w łasne j scenie. Straż pożarna, wyposażo­
na sowicie i  um undurow ana przepisowo, w  
m un du ry  i  he łm y, stanow i ca ły p lu ton , k tó ­
ry  odbyw a stałe ćwiczenia. Są dw ie  duże s i­
k a w k i i  dwa beczkowozy. Jest drużyna h a r­
cerska, obozująca w  lecie po 2 tygodnie w  
losie, jest kom pania Przysposobienia W o j­
skowego. D rużyna strzelecka jes t n a jlic z n ie j­
sza w  okręgu. K o ło  Gospodyń W ie jsk ich  
przeprow adziło  w  ciągu k i lk u  la t  swego is t-

W  N r. 35 (114) „W s i znalazłem  w śród ty tu ­
łó w  a r ty k u ł:  „O d „K m io tk a “  do „Z a ran ia “ . 
C zyli, że okres czasu od „K m io tk a “  do „Z a ra ­
n ia “  jest godnym  up rzytom n ien ia  sobie, roz­
ważania, a może ; czegoś w ięce j, może naśla­
dowania.

„K m io te k “  przez zacnego, mądrego, boda j­
że naw et ówczesnego ju ż  „ludow ca“  Anczyca 
redagowany, przeważnie po wsiach byw a ł 
czytyw any przez organistów , ekonom ów i 
w łoda rzy  dw orskich , a szczególnie zna jdow a ł 
m iejsce w  szkołach, po m ałych m iasteczkach. 
H istoryczne opow iadania „K m io tk a “  oraz 
Anczycowe „24 O brazki H isto ryczne“  chętnie 
b y ły  czytane przez starszą m łodzież szkolną. 
W śród mas lu du  w ie jskiego ..K m io tek“  na 
ogół biorąc, n ie  b y ł w  ogóle znany, bo zresztą, 
gospodarczych i  społecznych spraw  lu d u  w ie j­
skiego, obchodzących go i  żywych, n ie  p o ru ­
szał.

A le  ju ż  w tedy chłop i chętnie na targach po 
m iasteczkach lu b  p rzy  kościołach swoich k u ­
pow a li sobie żyw o ty  św iętych, ja k  żyw o t św. 
G enowefy i  różne podobne, bo one im  w zór 
uznawanej za potrzebną pobożności dawały. 
Samo czytanie ta k ich  książek za zasługę re l i­
g ijną , zwłaszcza przez kob ie ty , poczytywane 
było. Czytał; je  n ie liczn i, a słuchają czytania 
tegc, k to  ty lk o  mógł.

Dopiero w  końcu la t 70-tych ub. w ieku, 
ju ż  zatem czasu po jaw ien ia  się ofia rnych , 
uspołecznionych działaczy narodow ych — 
in te ligen tów , k tó rzy  albo ło ż y li znaczne nawet 
fundusze na w yd aw n ic tw a  dla  ludu , albo sa­
m i b y li p isarzam i, rozum ie jącym i potrzebę 
eśw iaty d la  wsi, dopiero teraz po jaw a się 
„Gazeta Świąteczna“ , i ks iążk i d la  lu du  przy 
stępnie pisane, dające wiedzę ogólną, —  przy- 
rodniczą, społeczną, ro ln iczą. Teraz dopiero 
lu d  zaczyna naprawdę czytać. Zaczyna, bo ga 
zeta owa i  w yd aw n ic tw a  książkowe, pisane 
popu larn ie  język iem  czysto po lsk im  zacieka 
w ia ły , a sam lu d  coraz liczn ie j odczuwał po­
trzebę czytania. „Gazetę Świąteczną“  (zaczęła 
wychodzić w  r. 1881 r.) sam chłop ju ż  nawef 
opłaca. W  la tach 90-tych „G azeta Świąteczna“ 
m iewała ju ż  po kilkanaście , a bodajże i  w ię ­
cej tysięcy bezpośrednich p rzedp ła tn ików  
Chłop i garnę li się do czytan ia i  pisma, k tó ­
re rozum ie li, k tó re  om aw ia ło  spraw y obcho 
dzące ich, pogłębiało i rozw ija ło  ich własne 
m yśli.

„Z o rza “  w  ciągu tego dziesiątka la t  ub ie­
głego w ie ku  czyniła  to samo, ale dawała nad 
to w ięce j m a te ria łu  ogólno-kształcącego, m a­
te ria łu  do poznawania rozw o ju  społ. j gosp 
w si po lsk ie j przez podawanie sprawozdań - 
wycieczek np. do Czech i  życia gospodarczego 
tam tejszych wsi. Sprawozdania te  (z ilu s tra -

n ien ia  szesnaście wyższych kursów  k ro ju  i 
szycia, p rze tw orów  owocowych, ogródków 
w arzyw nych , ogródków  kw ia tow ych , tłuszczu 
słoninowego i  p rze tw orów  mięsnych. kon ­
se rw ac ji ja rz y n  itp . —  Z n ik ł las w ierzb, a 
z a k w itły  sady i  zabrzęczały pszczółki. O gro­
dy w arzyw ne b y ły  chlubą wsi. Założono 
spółkę maszynową z motorową młockarnią, 
siewnikiem, tryjerem, broną łąkową — za­
szum iały duże zagony kuku rydzy , przeprow a­
dzono po le tka  doświadczalne nawożone, od­
m ianowe i  tra w  łąkow ych. Ł ą k i b y ły  ja k  ga­
je  pełne soczystej traw y . Zaprowadzono je d ­
n o lity  ga tunek żyta, pszenicy i z iem niaków  
— jedną rasę byd ła i drob iu , k tó re  by ły  
chlubą gospodyń, gdyż nie  ty lk o  nagrody i 
dyp lom y za n ie  o trzym yw a ły , ale i p ien ią­
dze. K ie dy  jeszcze w  ro ku  1920 jeden ty lk o  
gospodarz o ra ł swoje pole w  szerokie zago­
ny  to  ju ż  w  1930 r. n ie  by ło  inne j o rk i prócz 
szerokie j —  a następnie siew siew nikiem .

D zia ła ło  Tow. B udow y Szkół Powszech­
nych, is tn ia ła  duża pub liczna b ib lio teka , 
oprócz p rym ityw n e j' —  jedne j z na jw iększych 
W  okręgu b y ła  w łasna o rk ies tra  ludowa, sek­
c ja  w e te ryna ry jna  do ra tow an ia  byd ła  w  na­
g łych w ypadkach z 6-ma kom p le tam i ru r  
prze łykow ych, przyrządów  do pom powania 
w ym ion, posiadająca wszelkie surow ice do 
szczepień. Zespół oglądaczy bydła, zastępo­
w a ł często młodego weterynarza. — N ie było  
już  an i czarów ani „paskudn ików “  u bydła, 
ani innych  znachorskich p ra k ty k . Założono 
p lan tac je  bu raka  cukrowego, c y k o rii itd . Za­
planowano ju ż  budowę pe łne j szkoły pow ­
szechnej, w  m iejsce 3 klasow ej i  wyższej 
szkoły ro ln icze j. B y ł p lan kom asacji i  m elio­
ra c ji g runtów . Przeszło 1/3 budynków  gospo­
darczych we w s i by ła  k ry ta  blacha lu b  da­
chówką, a domów m ieszkalnych więcej ja k  
1/3. — Zbudowano szereg w zorow ych gno­
jo w n i, w  tym  k ilk a  betonowych. K ilk a  becz­
kow ozów rozw oziło  gnojówkę. Cały szereg 
m łodych gospodarzy i  gospodyń szczyciło się 
odznakam i Przysposobienia Rolniczego. Śpie­
w a ł chór —  pracowało ko ło  in te lig e n c ji lu do ­
w e j. —  Szereg pism  przychodziło stale do 
wsi, w szystkie  organizacje fu n kc jon ow a ły  na 
prawdę, a n ie  ty lk o  na papierze.

Corocznie odbyw ał się fes tyn  lu do w y — 
różnych organ izacji, wspólne op ła tk i, święco­
ne i  w ys taw y prac konkursow ych. U p ra w ia ­
no soję i  rob iono z n ie j' co ty lk o  można: to r ­
ty  i  c iastka —  zam iast ja k  dzis ia j „b im b ru “ , 
•robiono w łasne w in a  porzeczkowe i  jabłecz­
n ik i.  O rganizowano corocznie pó łko lon ię  dla 
dzieci. Bardzo ho jn y  b y ł d la  dzieci, zwłasz­
cza biednych —  św. M iko ła j', rozdaw ał oprócz 
łakoc i obuw ie, b ie liznę ciepłą, czapki i  b luzk i.

c jam i) bardzo się przyczyn ia ły  do stwarzania 
w  czyte ln ikach „Z o rzy “  w łasnych s ił tw ó r­
czych; —• p rzyczyn iły  się do tego. iż sami 
czyte ln icy naśladow ali podawane w zory. W  
końcu la t  90-tych i  „Z o rza “  liczy ła  ju ż  z 
górą 5.000 samodzielnych przedp łatn ików . 
chłopów.

W ybuch re w o lu c ji rosy jsk ie j w  r . 1904 i  
v / Kongresówce wśród lu du  obudził pewne 
ruchy, a w  ty m  w łaśnie p rzew odzili g łów nie 
czyte ln icy „Z o rz y “ .

R uchow i tem u w  pe łn i sprzyjałem , często 
b y w a li obecni w  naszej re d a kc ji chłop i z Ł o ­
w ickiego, od P ułtuska, z oko lic  Puław , z K ra ­
snostawskiego itd . uczestnicy ruchu.

Teraz też w łaśnie pow sta je  samodzielne 
chłopskie pism o „S iew ba“ . B y ł to ro k  1906. 
Redakcja jego mieść; się w  Tłuszczu pod 
W arszawą, Bodajże 12-tu chłopów  z K ie la - 
k ie m  i  z W asilew skim  stanow ią jego redakcję. 
W arto  dziś przeczytać „S iew bę“ . Ch łop i p isu­
ją  do n ie j n ie  ty lk o  a r ty k u ły  ale i  w iersze 
wyrażające głębokie m yś li odrodzenia naro­
dowego z ludu .

D w a j bracia W asilewscy, „M a z u r“  z pod 
Jadow a“  i  panu innych , a potem  i  Mateusz 
M ante rys z M iechowskiego pow tarza ją  to 
w ie le  razy.

„S iew ba“  w yraża wolę i  nastaw ienia ów ­
czesnego lu du  w ie jsk iego K ongresów ki i co­
raz szersze w  ty m  względzie budzi uśw iado­
m ienie. S taje się potrzebą wiedza ogólną, w y  ­
rob ien ie  społeczne, gospodarcze, a zwłaszcza 
narodowe. Z  tą  m yślą d la  zaspakajan ia u m y­
słowych potrzeb i  nastaw ień zaczyna w ycho­
dzić „Z a ran ie “ . Pierwsze num ery  jego wysz­
ły  w  g ru dn iu  w  r. 1906. a stale ju ż  w  r. 1907. 
„Z aran ie“  pow sta je  w  porozum ien iu z całą 
redakcją „S ie w by“  i  k u  j'ej zadowoleniu. To 
też członek re d a kc ji „M a z u r z pod Jodo­
wa“ , po w y jśc iu  p ierwszych num erów  „Zara- 

pisze jeszcze w  „S iew b ie “ .

W itajże nam w ita j młodziutkie „Zaranie“,
Ślemy cl z serca bratnie pozdrowienie.
W ita j córko „Zorzy“, zmarłej nam już

matki.
Która nas uczyła, weseliła chatki.
Oświecaj nam drogi, które noc okryła.
Bądź nam, jako matka, kiedy jeszcze żyła

W łaśnie w tedy endecja prze ję ła „Zorzę“  i 
dlatego S iewbiarze „Z a ran ie “  uznają. „Z a ra ­
nie“  na szpaltach swych dawało wszystko, co 
było rzeczyw istą wiedzą, co oświecało, uspo­
łeczniało, co człow ieka czyniło is to tą  tw ó r­
czą; podawało w iadom ości z socjo logii wsi, 
p o lity k i ludow e j w  różnych kra jach, a potem

A n i po s tro ju , an i po m owie, ani po jedze­
n iu , an i po porządkach na obejściu n ie  było  
różn icy m iędzy bogatym  a biednym . N ik t 
nie wspom nia ł o pańszczyźnie n i o ja k ie jś  
zmorze społecznej, ale wszyscy p racow ali 
wspóln ie  dla dobra w s i i własnego. Asekuro­
wano byd ło we w si i  zdarzał się cały szereg 
ta k ich  wypadków , że k iedy  biednem u zginęła 
krow a, to  k u p ił inną za pieniądze z funduszu 
K o ła  Asekuracyjnego. B y ł naw et fundusz 
stypendia lny d la  uczącego się syna w s i w  
kw ocie 100 z ł rocznie. Is tn ia ł także fundusz 
na popieran ie k u ltu ry  w s i i  zabytków . W szy­
stk ie  te fundusze prow adziła  i  subwencjowa- 
ła  Kasa Stefczyka, Spółdz- M leczarska. G ro­
mada i  K ó łko  Rolnicze. Podaję d la  p rzyk ła ­
du, że składka na ubezpieczenie k ro w y , dla 
posiadacza 1 k ro w y  w ynosiła  —  50 g r rocz­
nie. D la bogatszego od 1— 2 zł. W  razie w y ­
padku biedny o trzym yw a ł pełną sumę po­
trzebną do kup ien ia  k ro w y  —  zaś bogatszy 
połowę jako bezprocentową pożyczkę na 1—2 
la t.

A n i nauczyciel, an i proboszcz nie  s ta li na 
czele organizacji, ale p e łn ili fu n kc je  ty lk o  
cz łonków  Rady lu b  Zarządu. Na czele każ­
dej sta ł już  m łody gospodarz, w yb ran y  z 
o rgan izacji m łodzieżowej. N ie radykalizow a- 
no, n ie  m ów iono: „n ie  chcemy księdza ni 
kościo ła“ .

A le  na te j w s i od czasu śm ierci ostatniego 
p ija ka  w  1913 r. nie było  ani p ijaka , ani z ło­
dzie ja i  w  ciągu la t  1910— 1939 nie  było  w y ­
padku, aby b y ł ktoś sądzony i  siedział w  
areszcie. — Do rzadkości na leżały także., spra­
w y  sądowe lu b  k a ry  grzyw ny. Żandarm , na­
w e t ten  sanacyjny, b y ł z w yk łym  gońcem, ale 
n ie  w idm em  strachu. We w s i te j n igdy nie 
by ło  ag ita c ji przedwyborczej, bo na tak ie  
zgromadzenie n ik t  n ie  przyszedł. Robiono 
wiece poselskie, ale nam aw ian ie na kogo 
głosować uważano za obrazę wsi. —  „M y  m a­
m y swój' rozum, a ja k  n ie  -— to się swoich 
lu d z i spytam y co m am y rob ić “  — m ówiono.
—  W  w yborach padały głosy na lis ty  socja­
lis tyczne i  ludowe i  n ikogo to  nie raziło . Gdy 
znowu now y proboszcz k ry ty k o w a ł z ambony 
pracę wsi, nie b y ł uważany za wroga wsi, ale 
za nieświadomego prac terenu, i po pewnym  
czasie obserw acji uznaw ał słuszność k ie ru n ­
ku  pracy i te j się podporządkować m usiał.

N ie m ia ła  ta w ieś rek lam y, ale praca je j
—  prom ien iow ała  na pow ia t i  każdy s taw ia ł 
j'ą za w zór i  ten w zór naśladowały okoliczne 
wsie polskie, mieszane i  czysto ruskie, z 
m nie jszym  lu b  w iększym  w yn ik ie m , ale n i­
gdy je j n ie  przewyższyły.

w iadom ości z przyrody, bo tan ik i, chem ii ł  co 
jeno w iąże się z przyrodą z iem i i  roś lin , a o- 
bok —  wskazania p raktyczne przez n a jw y b it­
n ie jszych w tedy  np. uczonego ro ln ik a  —  A. 
Sempolewskiego (Ś w ie tlik ) pisane oraz przez 
w ie lu  innych. Kosm owska pisze nie  ty lk o  o 
G łow ack im  Bartoszu ale i  o twórczości oraz 
ideach Słowackiego. U tw o ry  K onopn ick ie j, 
Kasprow icza, Słońskiego, Adam owicza, a z 
ch łopskich m łodych w tedy  poetów Sawczuka, 
P ieśłaka i  innych  d ru ku ję  „Z a ran ie “ . „Z a ra ­
n ie “  um ie ożyw ić i  pobudzać czy te ln ików  do 
dzałania. P rzyjeżdża ją do red akc ji na roz­
m owy. Z jeżdżają też po k ilk u s e t chłopa do 
szkół naszych: K ruszynka, Sokołówka, do Go- 
łotczyzny. P rzem aw ia ją  tu , u tw ie rd za ją  się 
w  sw ych przekonaniach, a rozjeżdżają się z 
w ia rą , że oto będzie coraz lep ie j.

„Z a ran ie “  co tydz ień  w ydaw a ło  po 20-cia 
do 24 stron ic  d ruku. Samych ty lk o  odpow ie­
dzi na lisrty czyte ln ików  byw a ło  po 3—4 stro ­
nice —  po 40-ci do 550 odpow iedzi w  każ­
dym  numerze. P ismo to i  czy te ln icy  jego — 
to_ b y ło  iakieś szczególne zespolenie. W . 1912 
m ia ło  „Z a ran ie “  pięć tysięcy przedp ła tn ików . 
Ch łop i je  sami op łacali, sami sprow adzali i 
p iln o w a li odbioru z poczty. B yw ało , że w  k tó ­
re jś  p a ra fii Zairaniarze, b y li w  szczególny 
sposób prześladowani (ciekawe b y ły  m etody 
tych  prześladowań). Stad jeden lu b  d ru g i z 
m iłośn ików  „Z a ra n ia “  chodzili do sąsiedniej 
p a ra fii do znajomego, p rzedp la tn ika  ..Zara­
n ia“ , żeby je  przeczytać.

Z  „Z a ra n ia “  w łaśnie poszło, iż  zarandarze 
„sam i sobie“  zak łada li K ó łka  Rolnicze im. 
Staszica, w  Tłuszczu przez nasz z;azd Siew- 
b ia rzy  w. r. 1906 założone. A  p rzy  K ó łkach  za­
k ła d a li spółdzielnie m leczarskie, sklepowe, 
demy, ludowe, tea try , b ib lio te k i; urządzali 
w ycieczki po k ra ju .

W  „Z a ra n iu “  m ie li po tem u zachętę, uśw ia­
domienie, ja k  co czynić i  dlaczego, ja k  pos- 
pó ln ie  działać. Czytelnicy, a nieraz i  byw alcy 
na zebraniach naszych K ó łe k  Rolniczych je d ­
nako rozum ie li to i uzna-raal] ^  p^+i^ebę. by 
tworzyć nowe życie swoje, narodu. Polsk; 

życie z ducha i  w  duchu lu du  polskiego.
Anczycowy „K m io te k “  k rz e w ił to. co w  

sw o je j epoce chcia ł i  mógł, a „Z a ran ie “  łącz­
nie ju ż  z czy te ln ikam i i  z paroma szkołami 
lu do w ym i stwarza ło nową epok" przyszłości,

Należałoby dziś dzieje tego pierwszego u- 
mysłowego ruchu chłopskiego poznawać, ab”  
jasno wiedzieć, k tó ręd y  iść dale j,

M aksym ilian  M a linow sk i
Warszawa, H o te l Poselski.

dn. 21 w rześnia 1947 x.

List  do r e d a k c j i  „Wsi "
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F A K T Y  I Z D A N I A
Kłóre stanowisko ?

W  organie P SL Le w icy  „C h łop i i  Pań­
s tw o“  Fe liks  Pop ław ski w  a rtyku le  „P o lity ­
k a  a  praca ośw iatowo - wychowawcza“  (N r  
31) zastanaw ia się nad odrębnością metod 
dz ia łan ia  p o lity k a  i  w ychow aw cy. P rz y j­
rz y jm y  się k ilk u  cytatom , dotyczącym  spec­
ja ln ie  zagadnienia w ychow ania: „ośw ia tow ­
cy s ta re j daty... pracę oświatową... sk łonn i 
są trak tow a ć  ja ko  czynność ca łkow ic ie  w y ­
odrębnioną z ca łokszta łtu  ludzk ich  spraw ży. 
eiowych, specjalnie godną i  szlachetną, a  w  
szczególności nie m ającą n ic  wspólnego z 
działa lnością po lityczną“ . A u to r w yraźnie 
cdżegnuje się od stanow iska tych  „ośw ia tow ­
ców s ta re j da ty“ . Uw aża że „cechuje je  „ t r a ­
dycyjne szlachecko .  in te ligenckie  pięknodu- 
chostwo“ . Za tą  k ró tk ą  wypow iedzią można 
doszukiwać się jakiegoś systemu odniesienia. 
Pedagogika ja ko  działanie „wyodrębnione z 
ca łokszta łtu  ludzk ich  spraw życiow ych“  toż 
to  n ic  innego ty lk o  w  sposób uproszczony 
i  sk ró tow y  przypom niany typ  pedagogiki in ­
dyw idualne j. A  więc wydawałoby się, że pu ­
b licys ta  „Ch łopów  i  Państw a“  i  wychowawca 
T U L “  ten system w ychowawczy zakw estio­
nu je . w ykazu jąc  jego nieprzydatność w  no­
w ym  układzie stosunków społecznych. Bo 
przecież wiadomo, że pedagogika personali- 
styczna akcentu je  przede w szys tk im  jednost­
kę  w  je j odniesieniu dp św iata dóbr k u ltu ra l­
nych; bogacenie się jednostki, harm onijne 
kszta łtow an ie  osobowości, pełne nasycenie 
zastaną k u ltu rą  to troska tego systemu w y ­
chowawczego. Jak iż  ty p  wychowania m u się 
przeciwstaw ia? Pedagogika społeczna n ie  z a j­
m uje się jednostką a całą zbiorowością, po­
przez odpowiedni w p ływ  na kszta łtow an ie  
się stosunków społecznych, poprzez coraz 
w iększe doskonalenie ty c h  stosunków p o tra f i 
ona uzyskać_ doskonałą jednostkę. Na czym 
ta  doskonałość m a polegać w  ty m  w ypadku? 
M usi być ona ujm ow ana oczyw ista w  ja k im ś  
now ym  system ie ocen. Ten now y system ocen 
ksz ta łtu je  w  jednostce pedagogika społecz­
na. B yć cenną jednostką to  znaczy brać u- 
dz ia ł w  procesach, k tó re  w a run ku ją  społe­
czeństwu doskonałą egzystencję.

Spó jrzm y te raz na sform ułow ania  P o­
pławskiego. K u  któ rem u stanow isku się prze­
suwają? „O św ia+ow iec-wychowawca nie  śpie­
szy się ta k  ja k  p o lity k , bo nie służy celom 
doraźnym  i  leżącym  poza człow iekiem  (na ­
sze podkreślen ie), lecz samemu człow ieko­
w i“ . A  da le j;,, Ta przebudowa wew nętrzna 
samego cz łow ieka jes t g łów n ym  zada­
n iem  pracow n ika  ośw iatowego w y ­
chowawcy, gdyż człow iek jest g łów nym  
i  na jw ażn ie jszym  celem jego pracy. Zw raca 
on przede w szys tk im  uwagę na człow ieka z 
k tó ry m  m a do czynienia w  p racy ośw iato­
w e j; na  jego rozw ó j um ysłow y, na jego t r o ­
sk ; i  po trzeby w ewnętrzne, na jego poglądy, 
zapatryw ania , zasady i  idea ły “ , (podkreśle­
n ie  nasze). I  jeszcze jeden cyta t;

„P o lity k  organ izu je  życie zbiorowości na­
rodow ej w  granicach państwa, podczas gdy 
p ra cow n ik  ośw iatow y - wychowawca o rgan i­
zu je  w ew nę trzn ie  samego człow ieka“ .

W  ośw ie tlen iu  tych w ypow iedz i jednostka 
je s t w y p ru ta  z kon tekstu  społecznego, s to i 
ona przestrzeń do zabudowania. Jest n iczym  
rzeczyw istością. D la  w ychow aw cy stanow i 
ona przestrzeń do zabuodwania. Jes tt n iczym  
ja k  ty lk o  sumą tro sk  i  potrzeb w ew nę trz­
nych, zapatryw ań, zasad i  ideałów, k tó re  
trzeba  jakoś zaspakajać, wyjaśniać, ro zw i­
jać. Są to  ka tegorie  w łaśnie pedagogiki per- 
sonalistycznej. U jm ow ać proces w ychow aw ­
c y  w  ty c h  ka tegoriach  to  n ie  w ie le się w  z a ­
sadzie różn ić od ośw iatowców sta re j daty, 
k tó rz y  „pracę ośw iatową sk łonn i są tra k to ­
wać ja k o  czynność ca łkow ic ie  wyodrębnioną 
z ca łokszta łtu  ludzk ich  spraw  życiow ych“ . 
A r ty k u ł F e liksa  Popławskiego je s t typo w y 
dla  le w icy  P S L .u  m im o, ż?e „p o lityczn ie “  u- 
s tosunkow uje się ona pozytyw n ie  do dz is ie j. 
szej rzeczyw istości.

A n to n i Sm agły

Dwa języki
W  8 (25) numerze „W s i i  P aństw a“  nap i­

sa ł p. B uczkow ski S tefan 2 W arszaw y —  
w stępny a r ty k u ł za ty tu łow a ny  „N aukow e 
podstaw y ag ra ryzm u“ . C zytam y tam  m. in .: 

„A g ra ry z m  stanow i rodzaj postawy św ia ­
topoglądowej, a św iatopogląd je s t czymś, co 
się n ie  daje naukowo dokładnie uzasadnić 
and obalić, św ia topog ląd opiera się ostatecz­
nie na czynn ikach em ocjonalnych, na  p ie r­
w ias tkach  irra c jon a lnych  i  na  hipotezach ro­
zum owych, ho do tyczy on spraw  niedosięż­
nych d la  n a u k i ścisłej, ja k  sens is tn ien ia  
św ia ta  i  cel ludzkiego życia. Dziś po obaleniu 
przez naukę przesądów rac jona lizm u w iem y, 
że św iatopoglądy po lityczne  należą do te j sa­
m e j k a te g o rii z ja w isk  psychicznych, co w ie ­
rzen ia re lig ijn e “ ...

....„P rzem iany, ja k im  uleg ła  w ieś w  osta t­
n ich  k ilk u  dziesią tkach la t okreś la ją  socjolo­
gowie m ianem  urban izac ji wsi. Sądzę, że by­
ło  by  słusznie j nazwać proces ten  uleganiem 
w p ływ o m  c y w iliz a c ji przem ysłow ej —  indu- 
s tr ia lizm u . W p ły w  ten ma ja k  dotąd wszel­
k ie  znam iona rozkładu, p rzyna jm n ie j na  ze- 

. w ną trz . N a  zew nątrz wieś nasza zatraca co­
ra z  bardzie j swój- w łasny obraz ha rm on ijne j 
całości, giną nawet cechy reg ionalne“ ....

...„Co je s t ważne, to  groźba zniszczenia 
w s i ja ko  w ięz i społecznej, ja ko  na tu ra lne j 
spólnoty, ksz ta łtu jące j dotąd w  sposób ca ł­
k o w ity  i  ha rm on ijn y  rozw ój osobowości czło­
w ieka. C harakte r te j osobowości ksz ta łtu je  
przede w szystk im  rodzina, ale poza rodziną 
n ic  ta k  mocno nie k sz ta łtu je  pionu m ora lne­

go człow ieka ja k  na w s i gromada. Te dwie 
podstawowe kom ó rk i społeczne stanow ią fu n ­
dament indyw idualności narodu i propagato­
rzy  in du s tria lizm u  rozum ie ją  dobrze, że dro­
ga do ich celu w iedzie przez zniszczenie tych 
kom órek....“

....„Rozwiązanie to n ie ty lk o  e le k try fik a ­
cja  wsi, przem ysł ludow y itp ., lecz przede- 
w szystk im  pokonanie przesądów, m itó w  i  w y ­
godn ictw a technokratycznego, k tó re  nie umie 
sobie wyobrazić p ro d u kc ji bez is tn ien ia  wa- 
ter-ciosetów....‘

Podczas gdy ta k  pisze się jeszcze i  dzis ia j 
w  m iesięczniku k rako w sk ich  profesorów, w  
1-szym numerze „N o w ych  dróg“  czytać m oż­
na w  a rty k u le  Jerzego Tepichta —  „W a lka  
o k ie runek rozw o ju “  :

„O gólna wartość p ro d u kc ji maszyn ro ln i­
czych w ynosiła  w  osta tn im  ro k u  przed w o j­
ną 18.000.000 z ł;  w  roku  1949 osiągnie ona 
51.000.0000 z ł przedwojennych w  P i ani o T rz y ­
le tn im .

W  ro ku  1938 chłopi zaku p ili 95.000 ton na­
wozów sztucznych, w  bieżącym  ro ku  wieś 
o trzym a ła  270.000 ton nawozów: w  ro ku  1949 
o trzym a 810.000 ton nawozów. W  la tach 
1918— 1938 ele-ktryfikowano co roku  przecię­
tn ie  22 wsie w  Polsce; w  bieżącym  roku  ze­
le k try fik o w a liś m y  ju ż  370 w si, w  ro ku  1947 
z e le k try fik u je m y  453 wsie; w  roku  1948 —  
600 w si; w  roku  1949 —  1000 wsi. Tempo 
w zrostu je s t coraz szybsze.

W ieś w o ła  o inw estycje . W oła n ie  ty lk o  
na sku te k  ru in y  wojennej. W o ła  dlatego, że 
n ie  chce dłużej m ieszkać pod strzechą sło­
m ianą, a pod dachówką. Ze św ia tłem  w  do­
mu, z m oto rk iem  elektrycznym , z nowoczes­
n ym i budynkam i gospodarskim i itd . Coraz 
częściej dysku tu je  się na wsi o trak to ra ch . 
W yzbyw a jąc się coraz bardzie j szerzonej 
przez reakcję  absurdalnej p a n ik i „ko łchozo­
w e j“ , chłop i przeważnie roztrząsa ją  w zględy 
techniczne, przem aw iające za i  p rzeciw  tra k ­
torom ....“

...„D yskusje te są prze jawem  zm ienia jące­
go się stosunku chłopa do te ch n ik i i  o rgan i­
zacji, świadomości, że przyszłość jego samo­
dzie lnej gospodarki to  nie ty le  w łasny koń, 
ile  ja k  na jw ięce j w łasnych krów . trzo d y  chle- 
w n e j itd . oraz spółdzielczy ośrodek gm inne j 
samopomocy, zaopatrzony w  tra k to r , e le k try ­
czny m o to r na kołach, m łockarn ie  i  inne no­
woczesne m aszyny“ .

N ie  trzeba  w skazywać po k tó re j stronie 
na leży szukać —  nowych dróg.

P io tr  P igwa.

„ Dzięcioł“
„M am o! mamo —  w o ła  Staszek —  
Patrza jno! co to  za ptaszek 
Po konarach dęba fuka  
I  —  puk ! pu k ! p u k  ciągle puka...
To jes t dzęcioł —  kow a l ta k i 
Pukaniem  straszy rob ak i;
K tó ry  w yg ląd n ie  z kad łuba.
To go dzięcio ł ła p  do dzioba“ .

T ak p isa ł „dz iec iom “  w ierszopis A dam  M a­
rzec. Z b ió r jego u tw o ró w  p. t. „W ierszow a- 
d ła  z prostego kow ad ła “  w y d a ł ostatnio L u ­
dow y In s ty tu t O św ia ty  i  K u ltu ry . Do d ru k u  
przysposobił i  wstępem  poprzedził dr. Józef 
S pytkow ski. Z b ió r je s t znakom itym  doku­
m entem  d la  socjologa i  h is to ryka  k u ltu ry  in ­
teresujących się życiem  ws; g a licy jsk ie j w  
końcu 19-go i  na początku 20-go w ieku . Ob­
serw ator przem ian społecznych dostrzeże tu  
sw o is ty  am algam at konw encjona lne j k u ltu ry  
ludow e j czy może le p ie j —  p a ra fia lne j będą­
cej pozostałością pańszczyźnianych fo rm  ży­
cia ludu . z po litycznym  i  gospodarczym oży­
w ien iem  idącym  na w ieś od ruchu  ks. S to ja - 
łow skiego i  Tow arzystw a K ó łe k  Rolniczych. 
Te n o w y  fo rm y  k u ltu ry  staw iające przed 
klasą chłopską prob lem  dochodowości go­
spodarstw  i  stanowej odpow iedzia lności za 
państwo zaczęły z k o le i zastygać w  nowe 
konw encje  i  w  um ysłach „ łu m in ia rz y “  ja k  
M arzec uk ładać się w  kategorie  tego in te re ­
su, k tó ry  nazwano „ch łop sk im  rozum em “ . 
Czyj to  interes?

Przedm owa dr. Spytkowskiego do Adam a 
M arca strzeże się jednostronności —  m am y 
tu  w ięc i  rz u t sy tuac ji społecznej i  filo lo g icz ­
ne rozróżnienie ga tunków  i  s ty lów  p isarskich 
i  psychologiczną sy lw e tkę  autora streszczoną 
ta k  bezapelacyjn ie w  słow ie: chłop, ja k  to 
robi m atka  pokazując Staszkowi dzięcioła. 
„T o  je s t dzięcio ł —  k o w a l ta k i“ . To" jes t 
ch łop-cz łow iek tak i. Chłop— M arzec w  u jęc iu  
Spytkowskiego to gatunek człow ieka, gatunek 
duszy. S py tkow sk i sądzi, że aby poznać i 
ocenić lite ra c k i w y tw ó r chłopa, należy znać 
jego duszę. T ak  samo ja k  „in te lig e n c ja  okre­
su pozytyw izm u zdążająca z ośw iatą w  ob­

ręb  w s i, b y  przekazać je j tradyc je  polskie, 
n ie  k ie row a ła  się ty lk o  zdrow ym  instynktem , 
lecz m ia ła  usta lony pogląd o w artośc i duszy 
ch łopsk ie j“ -
Zobaczym y jak ież  to  są w arości „duszy chłop 

s k ie j“  i  „ch łopsk ie j postaw y wobec św iata?“  
Przede w szystk im  cechuję ją  w ew nętrzna 
re lig ijność, s ilne poczucie praw a, k tó re  sk ła ­
n ia  chłopa do gw ałtow ne j re a k c ji na k rz y w ­
dę społeczną (oczyw iście n ie  ty lk o  w łasną), 
z czasów pa tria rch a ln ych  zachowane poczucie 
spraw iedliw ości, konserw atyzm  ob jaw ia jący  
się w  czu jne j um ie ję tności odróżnienia tego, 
co swojskie, od obcych naleciałości, p ra k ­
tyczny rea lizm , p rosto lin ijność i  szczerość 
szydząca z pozy. sztuczności, ob łudy, propa­
gandy“ ... Podczas gdy dla  mieszczucha praca 
jes t ty lk o  „sposcbem zdobycia dóbr m ate­
r ia ln y c h “ . inaczej b y ło  i  jes t d la  ro ln ika , 
zawieszonego swą egzystencją m iędzy n ie ­
bem  a ziem ią j  n ie  w idzącego w o k ó ł siebie 
gotowych w y tw o ró w , lecz m artw ą  naturę, 
k tó rą  trzeba dopiero przetw orzyć; zmuszony 
on jest w p ie rw  oddać przyrodzie  swą pracę 
i  s iły  i  czekać, aż ona kiedyś w yp ła c i m u 
czystym  zyskiem, zasługą“ . Chłop ma tak 
silne poczucie porządku m oralnego: zasługa 
—  nagroda, w ina  —  kara, że godzi się ze 
sw ym  stanem, że uznaje stabilność organiza­
c ji społecznej. Ta zależność zasługi i  stanu 
jest „n a tu ra ln y m  praw em  ekonom icznym “ , 
jest „p lem iennym  in s tyn k tem  w  ocenie n ie ­
wzruszonego“ -

C zyta jm y da le j: „W  te j ocenie jest on 
(M arzec) na jbardz ie j chłopem, ale też w  
ty m  punkcie  chyba n a jd a le j odbiegł od psy­
c h ik i m ieszczańskiej i  in te lig en ck ie j, k tó re j 
postępowy program  m im o w o li zwalcza. Bo 
gdy np. w  w ierszu „Obecna moda“  stw ierdza 
po chłopsku: „W szyscy chc ie li być  panam i. 
Choć n ie  b y ło  na to stać“  to  k to  w ie . czy ten 
chłop n ie  -  ekonom ista n ie  tra f ia  in tu ic y jn ie  
w  istotne p rzyczyny św iatowego k ryzysu  go­
spodarczego.^ k ie d y  to w ie lu  chciało żyć p rzy ­
padkow ym  stosunkiem  p racy do zasługi.“

I  jeszcze ty lk o  kawałeczek: ..Dla niego, 
chłopa przeczuwającego, in s tyn k tow n ie  ten 
prob lem  ru in a  gospodarki św iatow ej -była 
sama przez się zrozum iała, ja ko  zw yk łe  na­
stępstwo“ ... „Pisze też zawsze o tych  spra­
wach n ib y  o do b rze . znanych i  p rzew idz ia ­
nych. ja k  człow iek, k tó rem u  danym  by ło  
oglądać kruchość m odnych postępowych dok­
try n  i  s tw ie rdz ić  życiową słuszność staro­
św ieckich  p ra w d “ .

K o n k lu z ja : „T a k  to M arzec m yślą  genera­
lizu jącą  w yb iega z op ło tka  w ie jsk iego i  zdo­
byw a  się na m ądrość ludow ą taką. ja ka  jest 
zaw arta w  p radaw nych ludow ych  przys ło­
w iach. ba jkach, aforyzm ach“ .

Czasem aż zdum iewa praw id łow ość, jaka  
w iąże lu d z i w  grupy. „K tó ry  w yg lądn ie  z 
kad łuba“  —  odrazu da je się rozpoznać po 
podobnych sform ułow aniach. Tak samo p rzy ­
p ra w io ny  wyszedł z Ludowego In s ty tu tu  
O św ia ty { K u ltu ry  Kapuścińsk; przez pro f. 
P igonia, ta k  samo teraz Marzec. „Sam oswoja 
w ew nętrzna p raw da dusz“  P igonia i  S py t­
kow skiego“  w artości duszy ch łopsk ie j“  są 
identyczne.

D r. S py tkow sk i ta k  ja k  i  M arzec pisze „ ja k  
człow iek, k +órem u danym  by ło  oglądać k ru ­
chość m odnych, postępowych d o k try n “ .

I  ja k  d la  M arca w szelk ie postępowe dok­
try n y  są d lań „k ru c h e “ .

Anna Kam ieńska

Co to znaczy ?

Polska posiada w chwili obecnej 
22,1 proc. analfabetów

(z doniesień rad iow ych) 
W iele uw ag i poświęca się spraw ie  upow ­

szechnienia k u ltu ry , lite ra tu rze  współczesnej 
s taw ia  się postu la t p ro d u k c ji d la  mas, „C zy­
te ln ik “  og łosił konkurs  na na jrac jona ln ie jszy  
sposób zaopatryw ania  w s i w  słowo d ru kow a­
ne, a tu  oto w y łaz i podszewka w ie lu  tru d n o ­
ści w  te j dziedzinie.

N ie  pomoże w iele akc ja  upowszechniania 
lite ra tu ry , skoro dok ładn ie  n ie  w iadom o na 
ja k ie  k rę g i ona ma być obliczona. D la  p raw ie  
jedne j czw arte j ludności po tenc ja lnych  kon­
sum entów słowa drukowanego ks iążka j  ga­
zeta są ty lk o  papierem  zabrudzonym  fa rbą  
d rukarską .

Obecny stan analfabetyzm u w  Polsce od­
powiada stanow i z r .  1931 (p a trz : Rocznik 
sta tystyczny 1939 r.). B ra k  szczegółowych da­
nych zmusza nas do p rzy jęc ia  za podstawę 
do rozpatrzen ia spraw y liczb  z tamtego 
czasu.

A na lfabe tyzm  w śród ogółu ludności w  w ie ­
k u  10 la t  i  w ięce j s tanow ił w  m iastach 12,2% 
ogółu ludności. .Procent analfabetów  na wsi 
b y ł w ięcej n iż dw ukro tn ie  wyższy, bo lic z y ł 
27,2%. Jak  przedstaw ia się stan obecny ty l­
ko  na wsi, je ś li ogólny odsetek analfabetów  
w  państw ie jes t ta k i sam, a w  p ro p o rc ji m ię­
dzy ludnością m iast i  w s i nastąpiło przesu­
n ięc ie  na korzyść ludności m iast? S tw ierdze­
n ie  czy stan pogorszył się ma duże znacze­
nie, je ś li się zważy, że ja k  dotąd lik w id a c ja  
ana lfabe tyzm u w  mieście ma daleko w ięcej 
szans powodzenia. O dcinek w ie js k i w a lk i z  
analfabetyzm em  b y łb y  przeto odcink iem  god­
n y m  szczególnej uwagi.

A na liza  liczb  podanych przez Rocznik sta­
tys tyczn y  w ykazu je , że na w ysok i odsetek 
ana lfabe tów  w  Polsce przed 1939 r. znaczny 
w p ły w  m ia ła  liczba analfabetów  w  w o je ­
w ództw ach wschodnich, gdzie na w s i by ło  ich  
W r. 1931 —  45,5% ogółu ludności. W ojewódz­
tw a  —  wschodnie, (w ileńskie , nowogrodzkie , 
po leskie  i  w o łyńskie) odpadły od nas, gdzież 
w ięc  szukać przyczyn n ie  m alen ia ogólnego 
odsetka ana lfabe tów  na wsi?

Czy w p ły w  na to  ma fa k t, że ogrom na ilość 
P o laków  —  autochtonów  na Z iem iach Od­
zyskanych żyjących na wsi n ie  pisze i  n ie  
czyta po polsku?

Jest to  na jprawdopodobniejsze i  b y łb y  to  
d ru g i ważny odcinek w  w alce z ana lfabe tyz­
m em  a zarazem w  w alce o przyszłość naszej 
k u l tu r y  i narodu, trudn o  bow iem  przy jąć, 
aby w  dawnych w ojew ództw ach zachodnich 
(poznańskie, pom orskie, ś ląskie), gdzie m ie ­
liśm y  na jm n ie j analfabe tów  (2,7% ) m im o 
znanej sy tua c ji tych  terenów  je ś li chodzi o 
nauczanie podczas okupacji, w zrósł ich  odse­
tek  ta k  ogromnie.

W arto  także zw rócić  uwagę na fa k t, że ba­
zę ana lfabe tyzm u na w s i tw o rz y ły  kob ie ty . 
Lekceważenie na uk i czytan ia i  p isania oparte 
o wsteczne wyobrażenia o ro l i i  zadaniach 
ko b ie t n ie  sp rzy ja ły  lik w id a c ji k lę s k i spo­
łecznej ana lfabetyzm u na wsi. Co w  te j m ie­
rze można i  na leży dziś zrobić? Jest pewne, 
że wym aga to  od państwa, samorządów, in ­
s ty tu c ji społecznych, w ydatnego zw iększenia 
sum  przeznaczanych na W ielostopniową o - 
św iatę na wsi. Konieczna jes t rozbudowa sie­
ci szkół podstawowych, by  przez je j gęste 
oka n ie  p rzec iek ł n ik t,  k to  jes.t ob ję ty  dotych­
czasowym przym usem  szkolnym , ale n ie  
m n ie j is to tna je s t lik w id a c ja  sm utnego rem a­
ne n tu  po okupancie i  zapobieżenie w tó rnem u 
ana lfabe tyzm ow i drogą rozciągnięcia p rzy ­
m usu szkolnego na m łodzież i  dorosłych. B y  
przym us szkoły b y ł e fe k tyw n y  trzeba przede 
•wszystkim szkół i  licznych  dobrze p ła tnych  
etatów  nauczycielskich.

P ąw e ł Małydeszca .

OD R E D A K C JI

Przepraszam y naszych p renum era to rów  1 
•czyte lników za tygodn iow ą przerw ę w  ukaza­
n iu  się b. num eru  „W s i“ . Z w łoka  ta  w y n ik ła  
z przyczyn technicznych od re d a kc ji n ieza­
leżnych.

K O M U N IK A T

„Z w ią zek  M łodzieży W ie jsk ie j RP „W ic i“  
łia  zlecenie M in is te rs tw a  O dbudow y organ i­
zu je  w  okresie z im ow ym  od 1 listopada b r. 
I l . g i  ogólny K orespondencyjny K u rs  B udo­
w n ic tw a . K u rs  ten  podobnie ja k  poprzedni 
m a na celu;

1) pogłębienie w iedzy fachow ej p ra cu ją ­
cych w  sw ym  zawodzie na w s i i  w  m ieście 
rzem ieś ln ików  budow lanych wszys! k ich  sto. 
pn i,

2) przygotow anie do zawodu m łodzieży 
pragnącej poświęcić się budow n ic tw u.

K andydac i mogą składać podania w raz  z 
życiorysem  na adres: K orespondencyjny K u rs  
B udow n ic tw a  Z w iązku  M łodzieży W ie js k ie j 
„W ic i“  —  Warszawa, Bartoszewicza 3 do 
dn ia 15 października br.

B liższych in fo rm a c ji udzie la ją  wszystkie 
ko m ó rk i Z. M , W- „W ic i"  oraz lis tow n ie  za 
załączeniem znaczków —  K ie ro w n ic tw o  K u r -

Konkurs dla młodych pisarzy

k s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  d o  r e d a k c j i

F ran tisek R oub ik  —  Preh led ceskych de . 
j ln  —  O rbis - Praha- 1947 —  str. 242;

V. B u rian , A . F lin ta , B . H avranek —
Sloyansky sjezd w  Belehrade r . 1946, na k ła ­
dem slovenskeho V ybo ru  v  Praze v  K o m is i 
nak lada te ls ty i orbis. Praha 1947, str. 157;

Czechosłowacja w  obrazach, w yda ło  cze­
chosłowackie M in is te rs tw o  In fo rm a c ji d ru ­
k ie m  „O rb is “ ,. Praga.

O ddział W ie jsk i Z w ią zku  zawodowego L i ­
te ra tów  P o lsk ich  ogłasza konku rs  lite ra c k i 
na  w iersz, nowele (opow iadan ie), ka rtkę  
z pam ię tn ika , obrazek sceniczny i  reportaż 
na tem at przeobrażeń społeczno-ekonomicz­
nych, po litycznych  i  k u ltu ra ln y c h  w s i po l­
skie j oraz je j kon ta k tu  z mastem ; przem y, 
słem. O pracowanie dotyczy ostatn ich czasów 
łącznie z okresem w o jennym .

K on ku rs  przeznaczony jes t d la  m łodych 
poetów  i  proza ików . Członkow ie Z w iązku  
Zawodowego L ite ra tó w  Polskich n ie  mogą 
brać udz ia łu  w  konkurse.

R ozm iary prac n ie  pow in ny  przekraczać 
10-ciu s iron  maszynopisu- Jeden au tor może 
nadsyłać k ilk a  u tw o rów .

Za najlepsze prace p rzew idu je  się 15 na ­
gród pien iężnych po 3 na każdy rodzaj. 
Ogólna suma nagród w ynosi zł. 150.000.—  
Poza tym  p rzew idu je  się w yróżn ien ia  i  na­
grody książkowe.

T e rm in  nadsyłania prac up ływ a  dnia 31 
g rudn ia  1947 r.

Prace należy zaopatrzyć godłem, a nazw i­
sko autora (w raz  z adresem) przesłać w  za­
k le jon e j kopercie. Rękopisy n ieczytelne nie 
będą rozpatrywane.

Prace konkursow e należy nadsyłać p. a. 
S ekre ta ria t Oddziału W iejskiego Z ZLP . W ar­
szawa. u l. R aj szewską 44, .
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